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Korea walcząca
ia ró d  koreański św ięci dziś w ie lk i dzień: p ią tą  rocznicę 
Zwolenia z ja rzm a japońskiego im peria lizm u . Tę historyczną 
znicę naród koreański obchodzi w  ogniu w a lk i o wolność, 
ność i  niepodległość k ra ju , w a lk i przeciw ko am erykańskim  
¡ludowcom i spadkobiercom japońskiego im peria lizm u. Rocz- 
ę tę św ięci bom bardow any przez nowoczesnych barbarzyń- 
v am erykańskich Phenjan, obchodzą ją  wsie i  m iasta Północ- 
K ore i, obchodzi ją  ludność terenów  wyzw olonych K o re i Po- 

■i n iow e j. Rocznica ta każdem u obyw a te low i K ore i p rzypom i- 
ja k  rozgrom iony został w  1945 r. w róg  wolności, a zarazem 

b ilizu je  w szystkie żywe s iły  narodu do rozgrom ienia obec- 
.jo najeźdźcy, obecnego w roga wolności, 
bocznica ta  zarazem przypom ina raz jeszcze całemu św ia tu  
toryczną rolę, jaką  odegrał w  w o jn ie  Zw iązek Radziecki. 
K o re i — podobnie ja k  i w  innych k ra jach  —  tam  gdzie 
pnęła noga żołnierza radzieckiego, tam  zakw itła  wolność: 
i gdzie stanęła stopa żołnierza państw  im peria lis tycznych  — 
i jedna n iew o la zam ienia ła się w  drugą, 
gresorzy am erykańscy rozpęta li a tak na Ludow o -  Dem o- 
tyczną Koreę z prem edytacją. K ilk u le tn ia  p o lity k a  „z im nej 
n y “  zakończyła się ca łkow itym  krachem. Z bankru tow a ł 
itaż atom owy. Z a w a liły  się p lany zjednania sobie o p in ii pu - 
znej, w z ię ły  w  łeb p ro je k ty  izo low ania Z w iązku  Radzieckie- 
i  k ra jó w  obozu pokoju. W  ciągu tych  la t  „z im n e j w o jn y “ 
¡m iern ie  wzrosła potęga k ra jó w  obozu pokoju. N iespotykane 
h is to rii rozm ia ry  osiągnął św ia tow y ruch  obrońców pokoju, 
om ny zasięg p rzyb ra ła  w a lka  narodowo -  wyzwoleńcza w  

uniach. W  kra jach  kap ita lis tycznych  na tom iast narasta ł k ry -  
spadała produkc ja  i  wzm agał się opór mas ludow ych  prze- 

ko po lityce  w iodącej do w o jny. W tedy w łaśn ie  agresorzy po
ło w ili zm ienić po litykę : przejść od „z im n e j“  w o jn y  do w o j- 
„go rące j“ ,, przejść od przygotow ań w o jennych do w o jny  
:c iw ko  ludom  A z ji.
gresorzy u m y ś lili sobie że ta  „gorąca“  w o jna  przyn iesie im  
¡ej korzyści, n iż „z im n a “ . I  zaw ied li się. Jeszcze toczy się 
na na K ore i, jeszcze trzym a ją  w  swych rękach skraw ek te- 
rium " am erykańscy napastnicy, ale ju ż  teraz widoczne są 

m ia ry  k lęsk i im peria lis tów . U w idoczn iła  się po lityczna izo- 
a agresorów, k tó rzy  — m im o s ilne j p re s ji i  szantażu — nie 

' a li dotychczas zm obilizow ać w iększej ilośc i mięsa a rm at- 
, o u swoich sate litów . Okazało się bankruc tw o strategicz- 
l  te o rii „ueberm enschów“  i  w o jn y  za naciśnięciem guzika, 
zało się, że ta k  silna jes t wśród ludów  A z ji nienawiść do 
tsora, iż  nawet burżuazyjne rządy m usia ły  zająć wahające 
stanowisko i nie odw aży ły  się ja w n ie  poprzeć napastników, 
zało się wreszcie, że k ra j,  k tó ry  im p e ria liśc i amerykańscy 
żali za najsłabsze ogniwo światowego obozu pokoju, za ła -  
zdobycz — ma dość s iły , by grom ić najeźdźców i  zadawać 

clęskę po klęsce.
gresorzy am erykańscy zdają sobie sprawę z ogrom nej s tra ty  

. tiżu  i  z k lęsk i strategicznej, ja ką  ponieśli. Toteż p róbu ją  
rpensować ucieczkę swoich oddzia łów  z pola b itw y  — ba r- 
yńsk im  bom bardowaniem  o tw a rtych  m iast i  spokojnej lu d - 

: • i.
ne rykan ie  o m y lili się srodze w  K ore i. W  w o jn ie  domowej 
jcej się w  tym  da lek im  k ra ju  ogromna, przytłaczająca w ię k - 
• ludności stoi po stron ie  a rm ii ludow ej, a ty lk o  nie liczna 
ka feudasłów i  zaprzedanych w rogow i zdra jców  stoi po stro - 

L i  Syn-m ana. T u  w łaśnie leży ta jem nica zw ycięstw  odno- 
ych. przez bohaterski, lecz m a ły  naród w  w alce przeciw ko 

ężnemu m ocarstwu.
stawa m ora lno -  po lityczna  a rm ii ludow e j w y p ły w a  z s truk  
państwa stworzonego na północy k ra ju  przez część naro- 

wyzwolonego z ja rzm a im peria lizm u . Koreańska dem okracja 
,wa pod wodzą P a r t ii P racy i  je j p rzyw ódcy K im  Ir-sena  
inała ogromnego skoku naprzód w  ciągu pięciu  la t  w o l-  
i. Reform a ro lna, nacjonalizacja przem ysłu, szeroki rozmach 
sywy k u ltu ra ln e j, b u rz liw y  rozw ój organ izacji dem okra- 
iych  — oto tło  w ie lk ich  sukcesów w ojskow ych. O to w y t łu 

mienie niezrozum iałego zupełnie d la  im p e ria lis tó w  fak tu , że 
a k ra ju  mającego zaledw ie 10 m ilion ów  m ieszkańców —  bo 
ty lko  liczy ła  utworzona na północy rep ub lika  ludow a —  po- 
wykrzesać taką siłę. O to 'w ytłum aczen ie  fak tu , że oddzia- 

synmanowskie masowo przechodziły na stronę a rm ii ludo - 
, że na terenach w yzw olonych w itano  w ojska K im  Ir-sena, 

w o jska wolności.
ątą rocznicę w yzw olen ia  przez A rm ię  Radziecką z jarzm a 
oskiego im p eria lizm u  obchodzi naród koreański w  ogniu 
:nej i  sp raw ied liw e j w o jn y  p rzeciw ko obcym najeźdźcom 
dm ym  zdrajcom . S iły  dem okratyczne K ore i n ie jednokro t- 
roponow a ły zniesienie g ran icy  i  pokojowe zjednoczenie 
.. Im pe ria liśc i i  ich pacho łkow ie odpow iada li p row okacja - 
wreszcie przeszli do ja w n e j agresji. I  z te j agresji w łaśnie, 
w  planach im p e ria lis tó w  m ia ła  doprowadzić do zniszczenia 
/e j dem okracji w ychodzi zwycięsko, jednocząca się
iac il, Korea. P iątą rocznicę obchodzić będzie radośnie ju ż  
i l  ca ły  w yzw olony naród w  n iem a l ca łk iem  wyzw olone j ' 

y in ie .
, ód  koreański, podobnie ja k  w szystkie  inne narody świata, 
iezaprzeczalne prawa stanowienia o swoim  losie. Wszyscy 
w i ludzie  na świecie, wszystkie s iły  postępu i  dem okracji, 
ą n iewzruszalne prawa narodu K o re i do życia w  w o lne j, 

eó oćzonej ojczyźnie. Uznanie i  poszanowanie tego praw a 
¡odstawą p o lity k i,  k tó re j lin ią  w y tyczy ł S ta lin  w  liśc ie  do 
i ,  a k tó re j rea lizac ję  proponuje obecnie delegacja ZSRR 
idzie Bezpieczeństwa.
ska klasa robotnicza, naród polski z głęboką sym patią  śle- 
ohaterską w a lkę  narodu koreańskiego. Naród po lsk i ca łko - 

so lida ryzu je  się z o fia ram i barbarzyńskie j agresji im pe
tów am erykańskich i życzy ludow i K ore i pełnego zw ycię- 
w  słusznej i sp raw ied liw e j w o jn ie  narodowej, w  w o jn ie , 
zadając k lęsk i im p e ria lizm o w i — stanowi w ie lk i w k ład  

ia tową w a lkę  o pokój.

Przed 1 P o lsk im  Kongresem  P o ko ju

W całe) Polsce wybiera się 
delegatów na konferencje 
dzielnicowe i powiatowe

Manifestacje solidarności z ludem koreańskim — Robotnicy podejmują
nowe zobowiązania produkcyjne

Nieustannie rośnie aktywność najszerszych mas społe
czeństwa polskiego w  walce o pokój. Na setkach zebrań ro
botnicy, chłopi, inteligencja pracująca postanawiają w a l
czyć o pokój przedterminowym realizowaniem zadań pro
dukcyjnych.

W  dn iu  13 bm. odbyła się kon 
ferencja wyborcza na terenie 
dz ie ln icy „F abryczna“ , obejm u
jącej Zak łady Przem ysłu B aw e ł
nianego im . S ta lina  w  Łodzi.

S ilne w rażenie na zebranych 
w y w a rły  słowa tow . W oźniaka, 
robotn ika, b. członka S D K P iL. 
W zruszonym głosem w y ra z ił on 
głęboką radość, że doczekał

Organizacje studenckie 
22 krajów 

przyjęte do MZS
(f) P R A G A  (PAP). — W  po

n iedzia łek 14 sierpn ia rozpoczy
na ją się w  Pradze obrady Z jaz
du M iędzynarodowego Z w iązku  
Studentów.

W  niedzielę ponad 800 delega
tów  p rzyby ło  ju ż  do Pragi.

W dn iu  12 sie rpn ia odbyło się 
posiedzenie Rady M iędzynaro
dowego Zw iązku Studentów, na 
k tó rym  zapadła uchwała o u - 
sunięciu z M ZS opanowanych 
przez tito w có w  jugosłow iańskich 
organ izacji studenckich.

Postanow iono poza ty m  przy
jąć do M iędzynarodowego Zw ią  
zku S tudentów  organizacje s tu 
denckie A lgeru , A u s tra lii,  B e l
g ii, B ra zy lii, R e pu b lik i C ostari
ca, K uby, Cypru, D akaru , Z ło 
tego W ybrzeża, G uadelupy, Is lan 
d ii, Indonezji, Izraela, W łoch, 
L ibanu , M a rt in ik i,  N ig e rii, Pa
k is tanu, S y rii, T riestu , Tun isu  i 
V ie tnam u.

Przedłużenie umowy 
o handlu 

międzyslrefowym 
w Niemczech

(f) B E R L IN  (PAP). — Agen
cja A D N  donosi, że 11 sierpnia 
zostało przedłużone w  B e rlin ie  
do dn ia 30 września br. porozu
m ienie fra n k fu rc k ie  o obrocie 
tow a row ym  m iędzy N iem iecką 
Republiką D em okratyczną a 
N iem cam i zachodnim i.

W szystkie dostawy tow arów , 
przew idziane w  porozum ieniu, 
w  tym  dostawy żelaza i  stali, 
będą natychm iast wznowione.

Przed’ posiedzeniem 
Biura Stałego Komitetu 

Obrońców Pokoju 
w Pradze

(f) P R A G A  (PAP). — W  bie
żącym tygodn iu  odbędą się w  
Pradze obrady B iu ra  Stałego 
K om ite tu  Światowego Kongre
su O brońców Pokoju.

Agencja C T K  donosi, że sze
reg delegatów p rzyby ło  ju ż  Jo 
Pragi. W śród n ich zna jdu ją  się 
delegaci francuscy — ks. Bou
lie r, L a u ra n t Casanova i  Jean 
L a ffitte , bu łgarsk i m in is te r k u l 
tu ry  G anowski i delegat w łos
k i — Renato V id im a ri.

P rzyb y ł rów nież delegat po l
ski, Leon K ruczkow sk i.

Pierwsza w  Polsce kobie ta-m aszynista  ko le jo w y

c h w ili, w  k tó re j klasa rob o tn i
cza, zorganizowana w  potężną 
m iędzynarodow ą arm ię, zdolna 
jest narzucić swą wolę k a p ita lis 
tom  żeru jącym  dotychczas na 
k rw i i nędzy m ilion ów  ludzi.

Z ebran i z entuzjazm em  p rzy  - 
ję li ośw iadczenia o zobowiążą - 
n iach p rodukcy jnych , ja k im i za
łogi Z ak ładów  S ta linow skich ucz 
czą zb liża jący się I  Polski K o n 
gres Pokoju.

Tow. P łócienna — robotn ica 
przędzalni, z łoży ła  w  im ien iu  za 
łog i zobow iązanie w yp roduko  -  
w ania w  s ie rpn iu  br. 18 tys. kg  
przędzy ponad p lan

Młodzieżowa przodownica pra 
cy tow. Pietrzak, zobowiązała 
się przejść na obsługę 24 kro 
sien automatycznych.

Wystąpieniom mówców towa
rzyszyły  d ług o trw a łe  owacje na 
cześć światowego obozu pokoju, 
Zw iązku Radzieckiego, towarzy
sza Stalina i towarzysza Bieruta.

Hańba ludobójcom
O krzyk i „P recz z podżegacza

m i w o je n n ym i“  i  „Hańba ludo 
bó jcom “  ̂ z ryw a ją  się podczas 
przem ów ien ia tow . G adzińskie- 
go, k tó ry  n a k re ś lił obraz zbrod
n i i ok ruc ieńs tw  am erykańskich 
na Kore i.

Delegatam i na Kongres w yb ra  
n i zosta li: tkaczka Stefania 
W antk iew icz i prządka Józefa 
K ucharska — w ie lokro tne  przo
downice pracy oraz p rzeds taw i
ciel za trudn ione j w  Zakładach 
m łodzieży — Jerzy Gądolski.

Dla uczczenia Kongresu —- 
prządki obsługują 

coraz większą ilość krosien
(d) Zapoczątkowany przez 

przodującą prządkę zakładów 
baw ełn ianych im . J. S ta lina ob. 
K rzynow ek ruch przechodzenia 
na obsługę zwiększonej ilości 
wrzecion, zna jdu je  coraz w ięcej 
naśładowczyń w  zakładach im. 
S ta lina w  innych fab rykach  
przem ysłu bawełnianego

Jako pierwsze, poza prządka
m i z zakł. im . J. S ta lina, w łą 
czy ły  się do tego ruchu prządki 
zakładów  przem ysłu bawełniane 
go im. 1-go M a ja  w  Łodzi. P rzo
dująca prządka fa b ry k i — ob. 
Cecylia K arp ińska , odpowiada
jąc  na wezwanie ob. K rzyno 
wek, a jednocześnie pragnąc 
uczcić zb liża jący się Polski 
Kongres Poko ju , postanow iła 
zw iększyć ilość obsługiwanych 
przez siebie dotychczas stron 
w rzecion z 4 na 6, czy li o jedną 
stronę w ięcej n iż  ob. K rzyno
wek.

Podobne zobowiązania pod
ję ły  i inne robotnice przędzalni 
średniej Z ° B  im. 1 go M aja z

przodownicam i p racy: K ub iak , 
Kelanowicz, Kolasą, P rzycho- 
dzią, P rzybył, Dalecką, F lo r
czyk, Kaczor i  W łodarczyk na 
czele.

Produkcja wartości 
6 milionów zł ponad plan
Klasa robotnicza Łodz i i  w o 

jew ództw a pode jm uje zobow ią
zania produkcyjne, pragnąc w  
ten sposób w yraz ić  swą niezło
m ną wolę w a lk i o t rw a ły  po
kó j. W  odpowiedzi na apel za
łog i ZPB im . Zubrzyckiego, za
łoga przędzalni ś rednie j ZPB 
im . 1-go M a ja  w  Łodz i posta
n o w iła  w  s ie rpn iu  br. podw yż
szyć p rodukcję  o 2 proc. i  dać 
k ra jo w i przędzę ponadplanową 
w artośc i 6 m ilio n ó w  zł.

Zobowiązania d la  uczczenia 
Kongresu P oko ju pode jm uje 
m łodzież zrzeszona w  szere
gach ZM P. I  tak , prządka M a 
cie j szczak zobowiązała się po
dnieść w ydajność swej pracy ze 
102 proc. na 110 proc., Le na r- 
tow ska — ze 110 proc. na 120 
proc., Sas — ze 105 proc. na 115 
proc., A ndrze jczak zobowiąza
ła się podnieść swą wydajność 
pracy w  s ierpn iu o 45 kg  przę
dzy, Bojanow ska — o 34 kg., a 
Kozłow ska — o 43 kg.

Robotnicy Warszawy 
wybierają delegatów

W  s to licy  na zebraniu w yb o r
czym delegatów na Dzie ln icową 
K o n fe re n .ję  O brońców Pokoju 
około 1000 rob o tn ików  ZW U T 
ja k  na jostrze j po tęp iło  am ery
kańskich agresorów i w y ra z iło  
swe bezgraniczne oburzenie na 
bestia lskie  m etody stosowane 
przez am erykańskich gangste
ró w  w  walce z ludem  koreań
skim . Zebrani d ługo m anifesto
w a li na cześć Zw iązku Radziec
kiego, Obozu Poko ju i jego w o
dza Generalissim usa Stalina.

W yrażając swe uznanie dla 
przodow n ików  p racy i rac jona
liza torów , um acniających w  co
dziennej p racy s iły  naszego k ra 
ju , robo tn icy  ZW U T  w y b ra li na 
Kon ferencję  Dzieln icową Obroń 
ców Pokoju jako  swych delega
tów  3 przodow ników  pracy: 
tow. Józefę Sewerynę, ak tyw ną 
działaczkę p a rty jn ą  i społeczną, 
wykonu jącą 180 proc. norm y, 
tow. Antoniego P ietkuna, działa 
cza związkowego, byłego robot
n ika  — dziś brygadzistę jednej 
z przodujących brygad dzia łu  
montażowego oraz Irenę  Loren t 
bezparty jną działaczkę społecz
ną, wdowę po rob o tn iku  ZW UT, 
zam ordowanym  przez h itle ro w 
skiego okupanta, w ykonującą 
160 proc. norm y.

Załoga fabryki 
im. K. Świerczewskiego 
zaciąga Warty Pokoju

Na zebraniu w yborczym  K o 
m ite tu  O brońców  Pokoju w  fa 

bryce im . K . Świerczewskiego 
załoga postanow iła  wzmóc swój 
w k ła d  w  w a lkę  o pokój. „Z a ło 
ga naszej fa b ry k i —  czytam y w  
uchwalonej rezo luc ji — pragnie 
przez wzmożenie w ydajności 
pracy przyczyn ić się do p rzy
spieszenia P lanu 6-letn iego, a 
tym  samym do wzm ocnie
n ia  s iły  naszego Państwa L u 
dowego oraz do zwiększenia po 
tęg i światowego obozu po ko ju “ .

Zgrom adzeni postanow ili dla 
uczczenia Pierwszego Polskiego 
Kongresu O brońców P oko ju w  
dniach 30 i 31 s ie rpn ia zacią
gnąć W arty  Pokoju.

•

Manifestacja na cześć 
towarzysza Stalina

Na jednym  z zebrań w yb o r
czych w  Ino w roc ław iu  w y 
b rany został m. in. delegatem 
ks. K azim ierz G rabianka, k tó 
ry  w y ró żn ił się ju ż  w  akc ji 
zbierania podpisów pod ape
lem sztokholm skim  i je j t  o f ia r 
nym  ak tyw is tą  ruchu obrony 
pokoju.

Wśród entuzjastycznych okrzy 
ków  na cześć św iatowego obozu 
pokoju, Z w iązku  Radzieckiego 
i  towarzysza S talina , zebranie 
zakończono uchw alen iem  rezo
lu c ji, k tó ra  m. in . głosi:

„O  naszą niezłom ną wolę, o 
potężną liczbę naszych zwolen
n ików  rozb iją  się niecne m ach i
nacje kap ita lis tycznych  podże
gaczy wojennych.

Niech ży je  Wódz Światowego 
Obozu P oko ju Generalissim us 
J. S ta lin !

Niech ży je  pokój m iędzy na
rodam i św ia ta !“

Wojciech Czapczyk —- 
delegatem

We wszystkich praw ie  pow ia
tach woj. bydgoskiego rozpo
częły się w yb o ry  delegatów na 
pow ia tow e i m ie jsk ie  konferen
cje obrońców pokoju.

Na zebraniu w yborczym  kole
ja rzy  węzła bydgoskiego, w y 
brano, na delegata m. in. W o j
ciecha Czapczyka, przodującego 
maszynistę parowozu I5?,1-2-5 
k tó ry  za in ic jow a ł nowe metody 
pracy w  ko le jn ic tw ie .

*

W całym  w o jew ództw ie  lu 
be lsk im  odbyw ają  się w yb ory  
delegatów na m ie jsk ie  i pow ia
tow e konferencje  obrońców po
ko ju .

K im  Ir-sen , p rem ier rządu Ludow o-D em okra tyczne j R epub lik i 
Koreańskie j, naczelny dowódca a rm ii ludowej

Armia ludowa rozszerza przyczółki 
na rzece IMakton

Groźna sytuacja wojsk agresorów 
w okolicy Taegu

Prof. D r G abrie l Brzęk, dzie
kan w ydz ia łu  rolnego UMCS 
ośw iadczył: „U trzym a n ie  poko
ju  jes t zasadniczym w a runk iem  
rozyyoju nauk i po lsk ie j i ksz ta ł
cenia m łodzieży D latego też do 
w a lk i o u trw a le n ie  go m usim y 
stanąć wszyscy“ .

(f) P E K IN  (PAP) — Z Phen- 
janu  donoszą, że ogłoszony tam 
13 sierpn ia rano kom un ika t do
wództwa naczelnego s ił zb ro j
nych Koreańskie j R epub lik i L u 
dowo -  D em okratycznej s tw ie r
dza, iż na w szystkich frontach 
oddzia ły a rm ii ludow ej p row a
dz iły  w  dalszym ciągu uporczy
we w a lk i z w o jskam i am erykań 
sk im i i lisynm anow skim i.

Odrzucone kontrataki
Na wschodnim  brzegu rzeki 

Nakton n iep rzy jac ie l próbował 
k ilk a k ro tn ie  przejść do kon tra 
taków. Próby te zostały uda
rem nione przez wojska ludowe.

Na wschodnim  wybrzeżu K o 

deń z na jważnie jszych portów  
nieprzyjaciela .

W walkach o wyzwolenie m ia 
sta Pohang wojska ludowe wzię
ty do n iew o li ponad 400 żołnie
rzy n ieprzyjacie lskich, w  tym  
w ie lu  Am erykanów .

Amerykanie ewakuują 
bazy lotnicze do Japonii

(f) LO N D Y N  (PAP). Korespon
dent agencji Reutera donosi z 
fro n tu  w  K ore i, że na odcinku 
po łudn iow ym  w ojska am erykań
skie uw ik łane  są w  w a lk i z par
tyzan tam i i  oddziałam i północno 
koreańskim i, które  przeniknęły 
głęboko na zaplecze w o jsk n ie 
p rzy jac ie lsk ich  i przecinają lin ie

re i wojska ludowe po w yzw olę - i kom un ikacyjne m iędzy Masan a

Prawo międzynarodowe i sprawiedliwość 
dziejowa są po stronie narodu koreańskiego 

walczącego o niepodległość
Wypowiedź uczonego radzieckiego prof. dr 4 . Jerusalimskiego

w sprawie pojęcia agresji

DO KP  —  Olsztyn, pracuje pierwsza w  Polsce kobieta  —  m aszynista ko le jow y tow. 
nowefa W oronowska. Na zdjęciu tow. W oronowska na parowozie O K  11-3

Ge-

(f) M O SK W A  (PAP). -— „Izwiestia“ w dalszym ciągu za
mieszcza wypowiedzi uczonych, prawników i historyków  
radzieckich w związku z artykułem, ogłoszonym w  tym  
dzienniku dnia 6 sierpnia zatytułowanym „Ignorancja w  
kwestiach prawa międzynarodowego“,

rów no w  dziedzinie zagadnień 
prawa międzynarodowego, ja k  
i problem ów h is to rii. Żadne pre 
cedensy nie mogą usp raw ied li
w ić stanowiska zajętego w  spra
w ie koreańskie j przez delegację 
am erykańską“ .

D o k tó r nauk historycznych, 
pro f. A. Jerusalim ski pisze m. 
in. na ten tem at:

„P rzed Radą Bezpieczeństwa 
stoi obecnie zadanie w ie lk ie j do 
niosłości historycznej — zada
nie  przyw rócenia i u trw a len ia  
pokoju w  Kore i.

Jednakże n iektóre  delegacje 
w  Radzie Bezpieczeństwa, roz
w iązu ją  ca łkow icie  ręce ame
ryka ń sk im  demonom w o jny i 
pomagają im  w  torpedowaniu 
radzieck ie j propozycji pokojo
wego uregu low ania zagadnienia 
koreańskiego. W ten sposób po
w sta ła  tzw . „skarga przeciwko 
agresji w  Republice Koreań
sk ie j“ .

Ponieważ in ic ja to rem  tej 
„s k a rg i“  są agresorzy am erykań 
scy, k tó rzy  w ta rgnę li do Kore i, 
trudno  stw ierdzić, co występu
je tu  w  w iększym  stopniu — 
ignorancja czy też cynizm. W 
każdym  razie, jeśli, wolno użyć 
słów A ustina, to można s tw ie r
dzić, że skarga ta jest bezwstyd
ną parodią rzeczyw istych fa k 
tów.

Ignorancja  i cynizm  cechują 
po litykó w  am erykańskich za-

W dalszym ciągu swej w ypo
wiedzi prof. Jerusalim ski p rzy 
tacza szereg p rzyk ładów  h is to 
rycznych, świadczących o tym , 
że narodu walczącego o wolność 
n igdy nie uważano za agresora.

Jedną z u lub ionych fo rm  o- 
słonięcia zbro jne j in te rw e n c ji 
i agresji zwłaszcza w  w ypadku 
w ojny- dom owej, było  pow o ły 
wanie się przez m ocarstwa im 
peria lis tyczne na „akc ję  o cha
rakterze p o licy jn ym “ . Szcze
góln ie USA używ a ły  często te 
go pre tekstu w  stosunku do 
k ra jó w  Środkow ej i Po łudnio
wej A m eryk i.

Również im peria lis tyczna Ja
ponia użyła te j osłony, rozpo
czynając agresywne działania 
przeciwko Chinom  w  r. 1931, a 
następnie w  r. 1937. Wówćzas 
rząd am erykański udawał obu
rzenie z powodu agresywnych 
działań im peria lizm u japońskie

go. „D epartam ent Stanu—głosi
ło  ówczesne oświadczenie rządu 
am erykańskiego — nie rozum ie 
ja k im  prawem  samoloty japoń
skie zrzucają bomby na m iasta 
ch ińsk ie “ .

Obecnie, stosując w  K ore i te 
same m etody, rząd USA w o li, 
oczywiście, zapomnieć o swym  
ówczesnym stanowisku. „Jest 
rzeczą oczyw istą — pisze prof. 
Jerusa lim sk i — że w K ore i ma
m y do czynienia z wo jną do
mową, rozpętaną przez lis yn - 
m anowskie m arione tk i im peria 
lizm u  am erykańskiego.“

Decyduje się sprawa zjedno
czenia i niepodległości Korei. 
W targnięcie am erykańskich sił 
zbrcjnyęh do K ore i jest agre
sją oraz podeptaniem przy ję
tych powszechnie zasad prawa 
międzynarodowego.

Wszyscy obrońcy pokoju po
w in n i jednom yśln ie ’ potępić sa
botaż, stosowany przez przed
staw ic ie li S tanów Zjednoczo
nych i ich popleczników w Ra
dzie Bezpieczeństwa, sabotaż, 
którego celem jest sparaliżowa
nie poczynań, zm ierzających do 
pokojowego uregulowania za
gadnienia koreańskiego. Prawo 
m iędzynarodowe i sp raw ied li
wość dziejowa są po stronie na
rodu koreańskiego, walczącego 
bohatersko o niepodległość — 
stw ierdza w  zakończeniu prof. 
Jerusalim ski.

niu m iasta Gide, położonego na 
zachód od po rtu  Pohang, współ
dzia ła jąc z m ie jscow ym i oddzia 
iam i partyzanck im i, zadają nie
p rzy jac ie low i silne ciosy oraz 
prowadzą w  dalszym ciągu ofen 
sywę.

Na po łudn iow ym  wybrzeżu 
K ore i oddziały a rm ii ludowej, 
p rzy 'śc is łym  w spółdzia łan iu 
wszystkich rodzajów  broni, za
da ją ciosy staw ia jącym  zaciekły 
opór wojskom  am erykańskim .

Armia ludowa 
wzięła wielu jeńców

(f) P E K IN  (PAP). —Z Phenja- 
nu donoszą, że 13 sierpn ia w ie 
czorem dowództwo naczelne sił 
zbro jnych Koreańskie j R epubli
k i Ludowo -  Dem okratycznej o- 
głosiło następujący kom un ika t: 

O ddzia ły a rm ii ludow ej w  dal 
szym ciągu prowadzą na wszyst 
k ich fron tach uporczywe w a lk i 
z w o jskam i am erykańskim i i l i 
synm anowskim i. W ojska ludo
we, k tó re  w yzw o liły  na wschod
nim  wybrzeżu K ore i m iasto G i
de, kon tynuu ją  natarcie. W o j
ska ludowe otoczyły w  tym  re 
jon ie  staw iające zaciekły opór 
oddzia ły n ieprzy jac ie la  i w y 
zw o liły  ca łkow ic ie  m iasto Po
hang— ważny p u n k t strategicz
ny na wybrzeżu wschodnim  i je

wojskam i am erykańskim i, zna j
du jącym i się w  odległości 8 km. 
na wschód od Czindżu.

Nad rzeką N akton wojska pó ł
nocno - koreańskie rozszerzyły 
znacznie swe p rzyczó łk i mosto
we w pobliżu Jonsan (m iejsco- 

.wość ta zna jdu je  się w  odległo
ści 12 km . na północny wschód 
od m iejsca, w  k tó ry m  rzeka N ak 
ton skręca na wschód). Nadto k i l  
ka pu łków  północno -  koreań
skich, zaopatrzonych w  czołgi i 
arty le rię , przekroczyło rzekę 
N akton na północ od m iejsco
wości Waegwan.

W  związku z tym  sztab Mac 
A rth u ra  w  o fic ja ln ym  kom uni -  
kacie podał, że na północ od 
Taegu sytuacja przedstaw ia się 
groźnie dla w o jsk am erykań
skich i południow o -  koreań
skich.

Na wybrzeżu wschodnim  toczą 
się w  dalszym ciągu w a lk i o lo t 
nisko, znajdujące się w  odległo
ści 10 km. na po łudnie od po r
tu  Pohan. Lo tn isko to jest waż
ną bazą am erykańskich samolo
tów  bliskiego wsparcia.

K om un ika t M ac A rth u ra  do
niósł, że lo tn isko na po łudnie od 
Pohan zna jdu je  się pod ogniem 
a r ty le r ii w o jsk  północno -  ko
reańskich, wobec czego wszyst -  
kie samoloty oraz urządzenia 
techniczne zostały prze transpor
towane do inne j bazy.

Budowlani odpowiadają na apel 
górników kop. im. J. W ieczorka
W odpowiedzi na wezwanie 

górn ików  z kopaln i im . J. W ie
czorka, robotn icy SPB, za trud
n ien i przy budowie „D om u Pra
sy“  w  Katow icach, pod ję li licz
ne zobowiązania produkcyjne 
pod hasłem „Zwiększoną w yd a j
nością pracy wa lczym y o pokój 
i  pomagamy naszym braciom  w  
walczącej K o re i“ .

W ie lokro tny przodow nik o ra - 
cy i rekordzista robót c iesie l
skich — Stanisław  P a rk itn y , 
z łożył w  im ien iu  całej załogi bu
dowy „Dom u P rasy“  zobowiąza
nie wykończenia, 4-p ię trowego 
gmachu w  stanie surow ym  do 
15 grudn ia br., t j.  o 2 miesiące 
wcześniej, niż p rze w id yw a ł pian
robót-
tych przez poszczególne załogi 
wysuwa się zobowiązanie bryga 
dy obsługi sprzętu i maszyn Ja
na Najmsa, k tó ra  postanowiła — 
przez zmniejszenie do m in im um  
postojów  maszyn — wykonać 
prace beton iarskie  przy użyciu 
ja k  na jm nie jsze j liczby betonia
rek.

Równie poważne zobowiązanie 
p rodukcy jne  pod ję li robotnicy

PPB, za trudn ien i na te j samej 
budowie. P ostanow ili on i w yko 
nać do 9 września br. 2.100 be
tonowych pa li p ionow ych i  1.710 
p a li skośnych.

M ło d y  przodow nik pracy —  
W ik to r P iła t, w ykonu jący 204 
proc. norm y, zobowiązał się pod
nieść wydajność swej p racy o 
46 procent.

D Z I Ś  W NUM ERZE:
P E Ł N Y  T E K S T  P R Z E M Ó 

W IE N IA  D E L E G A T A  ZS R R  
J. M A L IK A  N A  P O S IE D Z E 
N IU  R A D Y  B E Z P IE C Z E Ń 
S T W A  W  D N IU  11 B M .

f. S T A R E C  -— W  w a lc e  o w c l 
ność i  jed n o ść  K o re i.

JOZEF W IE Ł O W S K I — Z w y 
c ię s tw a  k o re a ń s k ie j a rm ii 
lu d o w e j.

’ O D N IE S IE N IE  D O B R O B Y 
T U  K U L T U R A L N E G O  i M A  
T E R IA L N E G O  L U D N O Ś C I 
(L ic z b y  P la n u  6 -le tn iego ).

H E N R Y K  H O L L A N D  — Ś w ia 
to w y  K o n g re s  S tu d e n tó w  w  
P radze .
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Pełny tekst przemówienia delegata ZSRR J. Malika 
na posiedzeniu Rady Bezpieczeństwa w dniu 11 bm.

(f) N O W Y  JORK (PAP). Jak już podaliśmy, delegat ra 
dziecki Jakub M alik  wygłosił 11 bm. na posiedzeniu Rady 
Bezpieczeństwa dłuższe przemówienie, w  którym  odparł 
oszczercze ataki delegata amerykańskiego i reprezentanta 
brytyjskiego oraz przytoczył nowe dokumenty i fakty, świad
czące o napaści wojsk lisynmanowskich na Koreę Północną 
oraz o agresji amerykańskiej na Koreę. Obecnie otrzymaliś
m y pełny tekst przemówienia M alika, który podajemy poniżej:

Rząd radziecki na pędstawie 
pewnych danych i bezspornych 
fa k tó w  sfo rm u łow a ł ju ż  swoją 
ocenę agresywnych dzia łań rzą
du USA przeciwko narodow i 
koreańskiem u. Delegacja ZSRR, 
w  Radzie Bezpieczeństwa, na 
polecenie rządu ZSRR, na 
podstaw ie fa k tó w  i op ierając 
się na ogólnie p rzy ję te j m iędzy
narodowej d e fin ic ji agresji, w y 
kazała i  dow iodła, że rząd USA 
dokonał b ru ta lnego ak tu  agresji 
w  stosunku do narodu koreań
skiego i jes t agresorem. Przed
s taw ic ie l USA nie b y ł w  stanie 
obalić an i jednego z tych fa k 
tów .

Raporty tzw. komisji 
koreańskiej zostały 

spreparowane 
pod dyktando USA

W iadomo, że od samego po
czątku om aw ianie k w e s tii ko re 
ańskie j w  Radzie Bezpieczeń
stwa odbywa się na podstaw ie 
jednostronnej w e rs ji co do po
czątku, rozw o ju  oraz is to ty  w y 
darzeń w  K ore i, w e rs ji, W yp ły 
w a jące j ty lk o  ze źródeł am ery
kańskich i  lisynm anow skich. 
W ersja ta  opiera się na jedno
stronnych i tendencyjnych da
nych przedstaw ionych przez de
legację USA.

Pow oływ an ie  się na t. zw. ra 
p o rty  k o m is ji ONZ do spraw 
K o re i n ie  w y trz y m u je  k ry ty k i.  
W iadom o, że kom is ja  ta  sama 
o trzym u je  w szystkie in fo rm acje  
d la  swych rapo rtów  przedsta
w ianych  ONZ jedyn ie  z tychże 
m ętnych, jednostronnych i fa ł
szywych źródeł am erykańskich 
i  lisynm anow skich.

Skład k o m is ji nie gw aran tu je  
w  na jm n ie jszym  stopn iu  ob iek
tyw izm u . Zasadniczy ra p o rt ko 
m is ji, na k tó ry  po w o ływ a ł się 
przedstaw ic ie l USA, podpisany 
został przez pewnego k u o m in - 
tangowca nazw iskiem  Czu Tu. 
W  ob iek tyw izm  przedstaw icie la 
k l i k i  kuom in tangow skie j, zna j
du jące j się na usługach i  na 
u trzym an iu  rządu USA, nie m o
gą uw ie rzyć na jbardz ie j nawet 
n a iw n i ludzie. P rzedstaw icie l 
U S A  czyni darem ne w y s iłk i, 
s tarając się uzasadnić swe oskar 
żenią p rzeciw ko rządow i K o re 
ańskie j R e p u b lik i Ludow o d e 
m okra tyczne j za pomocą tych 
sfałszowanych, podyktow anych 
przez M ac A rth u ra  rapo rtów  
kom is ji.

Zasadniczym  raportem  korn i j  
s ji, na k tó ry  pow o łu je  się przed 
s taw ic ie l U SA, jes t te legram  o- 
trzym a n y  w  sekre tariacie  ONZ 
29 czerwca, a zaw iera jący donie 
sienią odpowiadające rzekomo 
sy tua c ji z dn ia  24 czerwca. Sa
m o ju ż  zestawienie tych  dwóch 
da t wskazuje, że ra p o rt ten zo
sta ł spreparowany ex post, po 
załam aniu się in w a z ji w o jsk  l i 
synm anowskich na Północną 
Koreę, w  celu u k ry c ia  fa k tu  te j 
in w a z ji i  je j organizatorów .

R aport k o m is ji zaw iera tw ie r 
dzenie, że w o jska  po łudn iow o -  
koreańskie rozlokowane b y ły  rze 
kom o w  g łęb i w  celach o b ro n 
nych. Jednakże w  sprawozdaniu 
rządu USA, przedstaw ionym  
Radzie Bezpieczeństwa s tw ie r -  
dza się, że ze strony P o łudn io 
w e j K ore i, na początku starcia, 
dz ia ła ło  5 d y w iz ji po łudn iow o -  
koreańskich, a szósta dyw iz ja  
zna jdow a ła się nieco bardzie j na 
po łudn ie  i  wzię ła  udz ia ł w  w a l
kach 24 czerwca. To samo spra
wozdanie u trzym u je , że ze s tro 
n y  K o re i Północnej na początku 
starc ia  czynne b y ły  3 d yw iz je  i  
2 b rygady  t j .  w  p rzyb liże n iu  nie 
co m n ie j n iż  5 d y w iz ji.

W  ten sposób w o jska lisynm a- 
now skie  b y ły  rozlokowane nie  w  
g łęb i w  celach obronnych, ja k  
doniesiono niezgodnie z p ra w 
dą w  raporc ie  ko m is ji, lecz skon 
centrowane b y ły  tuż  nad g ra n i
cą — w yraźn ie  w  celu zaatako
w an ia  Północnej Kore i.

N ie  odpowiada rów n ież rzeczy 
w istości tw ie rdzen ie , jakoby  
w o jskom  lisynm anow skim  b ra k 
ło  ciężkiego uzbro jen ia , a m ia 
now ic ie  a r ty le r ii.  Poza znanym i 
w iadom ościam i z am erykańskich 
źródeł o fic ja ln ych  o tym , ja k  
w ie lk ie  ilośc i b ron i dostarczono 
przez rząd USA m arione tkow e
m u reż im ow i w *P o łudn iow e j K o  
re i, można też w ym ien ić  nastę
pu jący  fa k t: w ed ług kom un ika 
tu  dowództwa a rm ii ludow e j jed 
nos tk i te j a rm ii, w yzw a la jąc pół 
wysep O nd in  od w o jsk  lisynm a
nowskich, zdobyły 500 ciężkich i 
le k k ic h  dzia ł, przeszło 2.500 ka 
rab inów  i  140 samochodów.

26 lipca  wszyscy członkow ie 
Rady Bezpieczeństwa m og li prze 
czytać a r ty k u ł opub likow any w 
dz ienn iku  „N e w  Y o rk  T im es“  
przed w prowadzeniem  przez 
M ac A rth u ra  ja k  na jsurowszej 
cenzury w o jenne j. A r ty k u ł ten 
nosi ty tu ł:  „Z dobyta  broń pom a
ga północnym  K oreańczykom “ .

W  a rtyku le  przytoczono opo - 
w iadan ia  Am erykanów , że są 
oni os trze liw an i ze swych w łas
nych dz ia ł zdobytych przez pó ł
nocnych Koreańczyków. P rzy -  
puszcza się, że północni K oreań
czycy zdoby li w ie le  bron i. Pod
czas odw ro tu  od 38 rów no leżn i
ka, na dystansie 100 m il, wojska 
po łudn iow o -  koreańskie porzu-

ny z USA, w łączając a rty le rię , 
samochody i  nawet ręczną broń 
palną.

P ow tó rzy ły  się w ydarzenia 
chińskie, k iedy rozgrom ione lian  
dy ■ kuom intangowskie, zaopa
trzone w  broń am erykańską, 
porzucały całą tę broń, cofając 
się pod ciosami wyzwoleńczej 
a rm ii Chin Ludowych.

P rzedstaw ic ie l U S A  w  celu 
zagm atwania fa k tó w  ucieka się 
wręcz do oszczerstwa przeciwko 
Z w iązkow i Radzieckiem u o- 
świadczając, że Korea Północna 
zaopatryw ana jes t w  b roń  ra 
dziecką.

W czoraj odpow iedziałem  już  
w  k ró tk ie j rep lice na to  o- 
szczercze tw ierdzenie . W ykaza
łem, że tw ie rdzen ie  p rzedstaw i
ciela U SA jes t oszczerstwem i 
w  na jm n ie jszym  stopniu n ie  od
pow iada rzeczyw istości, ponie
waż Korea Północna posiada to 
uzbrojenie, k tó re  sprzedał je j 
Zw iązek Radziecki podczas o- 
puszczania K o re i przez w o jska 
radzieckie.

N ie  ty lk o  przedstaw ic ie l U S A  
wygłasza oszczercze przem ów ie
n ia  na ten tem at. Znany podże
gacz w o jen ny  M r  C h u rc h ill i  nie 
k tó rzy  z jego naśladowców ró w 
nież rozpowszechniają podobne 
oszczerstwa, tw ierdząc, że Z w ią 
zek Radziecki zaopatru je  rzeko
m o Północną Koreę w  sam oloty 
odrzutowe.

T a k i w ym ys ł M r  C h u rch illa  
n ie  odpowiada rzeczyw istości i  
jes t wyssany z palca od począt
k u  do końca.

Z  przytoczonych przeze m nie 
powyżej fa k tó w  i  z danych, k tó 
re  jeszcze przytoczę w y n ik a  w  
sposób oczyw isty, że sk ładam i 
a rty le ry js k im i d la  w o jsk  pó ł
nocno -  koreańskich stała się 
ta sama a rty le r ia  i  inne uzbro
jenie , k tó re  rząd Stanów  Z je d 
noczonych w ys ła ł ta k  ob fic ie  i  
szczodrze dla  swoje j m a rione tk i 
po łudn iow o-koreańsk ie j L i S yn- 
mana. N ie  odpow iada rów nież 
rzeczyw istości zaw arte  w  spra
wozdaniu rządu U S A  tw ie rdze 
nie, że am erykańskie  s iły  po
w ie trzne  rozpoczęły operacje bo
jow e dopiero 28 czerwca. Ope
rac je  te zostały rozpoczęte znacz 
n ie  wcześniej. D owództwo a rm ii 
ludow e j doniosło z Phenjan, że 
lo tn ic tw o  am erykańskie  bom 
ba rdu je  m iasta i  wsie K o re i po
czynając od 26 czerwca.

O to podstawowe fa k ty  i  w n io 
sk i z o fic ja ln ych  dokum entów  
przedstaw ionych Radzie Bezpie
czeństwa przez rząd U SA i przez 
zna jdu jącą się na usługach De
pa rtam en tu  Stanu osław ioną ko 
m is ję  koreańską ONZ, na k tó 
re j czele sta ł w  czerwcu kuo - 
m in tangow iec.

P ow oływ an ie  się w  sprawo
zdaniu rządu U S A  na ra p o rty  
te j k o m is ji n ie  w y trz y m u je  ab
so lu tn ie  k ry ty k i.  M am y tu  do 
czynienia z oczyw istym  i  jaskra  
w ym  fa łszerstwem . N a jp ie rw  
dowództwo oraz o fic ja ln i przed
staw icie le  U S A  w  K o re i i w  
Japon ii zaopa trzy li kom is ję  w  
swoje fa łszyw e in fo rm ac je  o 
początkowej fazie  w ydarzeń w  
K o re i, obecnie zaś rząd U S A  i 
jego delegacja w  Radzie Bezpie
czeństwa us iłu ją  uzasadnić swe 
oskarżenie przeciw ko rządow i 
K oreańskie j R e pu b lik i Ludow o 
D em okratycznej ra p o rta m i te j 
k o m is ji zredagowanym i na pod
staw ie in fo rm a c ji am erykań
skich, t j .  fak tyczn ie  podyk tow a
n ym i przez dowództwo w o jsko 
we USA.

Jaskrawe fa łszerstw o uderza 
w p ros t w  oczy. •

N a podstaw ie tych  jednostron 
nych, fa łszyw ych  i  tendency j
nych in fo rm a c ji grupa człon
ków  Rady Bezpieczeństwa bez 
udzia łu  2 s ta łych c z ło n M w  Ra
dy — ZSRR i  Ch in i  p rzy ję ła  
bezprawne rezo lucje  S kie row a
ne p rzeciw  rządow i K oreańskie j 
R e p u b lik i Ludow o Dem okratycz 
ne j, k tó re  obecnie us iłu je  się 
przedstaw iać ja ko  „rezo luc je  Ra 
dy  Bezpieczeństwa“  i  uspraw ie
d liw ia ć  za ich  pomocą agresję 
U S A  w  K ore i.

Agresja na Koreę 
Północną

była przygotowana
W  obliczu niezaprzeczalnych 

fa k tó w  i w  św ietle  de k la ra c ji 
p rzedstaw ic ie li reżim u lisynm a- 
nowskiego i  osobistości o f ic ja l
nych USA załam uje się ca łkow i 
cie w ers ja  o przebiegu w yda
rzeń w  K o re i przedstaw iona 
przez delegację U S A  w  Radzie 
Bezpieczeństwa.

W  de k la ra c ji rządu ZSRR w  
dn iu 5 lipca (dokum ent nr. 5 — 
1603) ja k  rów nież w  oświadcze
niach de legacji ZSRR złożonych 
w  Radzie Bezpieczeństwa p rzy 
toczono liczne dane świadczące 
o tym , że w ydarzenia w  K ore i 
są następstwem prow okacy jne j 
napaści w o jsk  po łudn iow o -  ko 
reańskich na okręg i K oreań
skie j R e pu b lik i Ludow o Dem o
kra tyczne j, sąsiadujące od pó ł
nocy z 38 rów noleżn ik iem .

Przedstaw icie l A n g lii us iłow a ł 
tu  z pomocą e k w ilib ry s ty k i słów 
nej dowodzić, że Du lles i  M uc

c iły  p raw ie  cały sprzęt otrzym a cio n ie  m og li we dw ó jkę  napaść

na Koreę Północną. T ak jest, 
Du lles i M uccio n ie  m og li zro
bić tego sami we dw ójkę , ale 
Du lles i  M uccio m og li wziąć u - 
dz ia ł i w z ię li udz ia ł w  sprowo
kow an iu  napaści 100-tysięcznej 
a rm ii m arione tkow e j L i  Syn-m a 
na na Koreę Północną. O to fa k 
ty . Sama ta napaść b y ła  rezu lta  
tern p lanu zawczasu przemyślane 
go i  s tarannie przygotowanego 
przez dowództwo am erykańskie 
i  po łudniow o-koreańską m ario 
netkę L i  Syn-m ana.

P otw ierdza to m. in . dek la ra 
cja  b lisynm anow skiego m in i
stra spraw  w ew nętrznych K im  
I-seka, k tó ry  8 lipca  ośw iad
czy ł co następuje: „Jest rzeczą 
powszechnie znaną że na w ios
nę br. L i  Syn-m an, na wezwa
nie  M ac A rth u ra , w y jecha ł do 
Japon ii. O trzym a ł on tam  od 
M ac A rth u ra  rozkaz przekaza
n ia  do dyspozycji M ac A rth u ra  
sw o je j a rm ii na czas „pochodu 
na Północ“  i  wspólnego wyszko 
len ia  o fice rów  t.zw . a rm ii „obro  
n y  na rodow e j“  i  a rm ii japoń 
skie j. L i  S yn-m an p rzys tąp ił do 
w ykonan ia  tego rozkazu i  b y ł 
przekonany, że po rozpoczęciu 
pochodu na Północ o trzym a po
parcie ze s trony am erykańskie
go lo tn ic tw a  i  f lo ty  w o jenne j, 
że z Japon ii o trzym a „a rm ię  o - 
cho tn ikó w “  i  na  pewno w yg ra  
wojnę...

25 czerwca b r. o św icie L i  
S yn-m an w yd a ł rozkaz podjęcia 
na ta rc ia  na Koreę Północną. 
P lan  operacji polegał na tym , 
by  naciera jąc od strony O ndin 
zająć Heczżu (Haisiu) a następ
n ie  Phenjan, a d la  podtrzym a
n ia  operac ji na fronc ie  pó łnoc
nym , rozpocząć na ta rc ie  w zd łuż 
całego 38 rów no leżn ika “ .

O to co p rzyzna ł i  s tw ie rd z ił 
b. m in is te r spraw  w ew nę trz 
nych  m arionetkow ego rządu L i 
S yn -  mana. A  oto co głosi 
pierwsza o fic ja ln a  dekla rac ja  
M in is te rs tw a  S praw  W ew nętrz
nych K oreańsk ie j R e p u b lik i L u 
dowo Dem okratycznej z dn ia  25 
czerwca b r. w  spraw ie początku 
w ydarzeń w  K o re i:

„25 czerwca b r. wczesnym 
ran k ie m  w o jska  tzw . a rm ii obro 
'n y  narodow ej m arionetkowego 
rządu P o łudn iow e j K o re i rozpo 
częły nagłe na ta rc ie  na te ry to 
r iu m  Północnej K o re i w zd łuż  ca 
łego 38 rów no leżn ika . P rzec iw 
n ik  po rozpoczęciu nagłego na
ta rc ia , w ta rg n ą ł w  głąb te ry to 
r iu m  Północnej K o re i na 1 —  2 
km  na północ od 38 rów no leżn i
ka  w  re jon ie  na zachód od H ia - 
d iu  oraz w  re jonach Kym czon i  
Czerwon. M in is te rs tw o  Spraw 
W ew nętrznych K oreańsk ie j Re
p u b lik i Ludow o Dem okratycznej 
w yd a ło  rozkaz by w o jska  ochro 
n y  pogranicza odpa rły  a tak prze 
c iw n ika , k tó ry  w ta rg n ą ł na te 
ry to r iu m  Północnej K ore i. W 
c h w ili obecnej w o jska ochrony 
pogranicza R e pu b lik i s taw ia ją  
p rze c iw n iko w i zaciek ły  opór. Od 
p a r ły  one a tak i przec iw n ika , k tó  
r y  w d a rł się na te ry to r iu m  P ó ł
nocnej K o re i w  re jon ie  Janżian. 
Rząd K oreańskie j R e p u b lik i L u  
dowo Dem okratycznej po lec ił 
M in is te rs tw u  Spraw  W ew nętrz
nych R e p u b lik i by  ostrzegło ono 
w ładze m arionetkowego rządu 
P o łudn iow e j K o re i, że je ś li nie 
zaprzestaną one niezw łocznie 
swych aw an tu rn iczych  dzia łań 
w o jennych  w  re jonach na pó ł
noc od 38 rów no leżn ika, podjęte 
zostaną stanowcze k ro k i d la  z l i
kw idow an ia  p rzec iw n ika  i że 
poniosą one ca łkow itą  odpow ie
dzialność za w szystkie  poważ
ne następstwa tych  a w a n tu rn i
czych dz ia łań  w o jennych“ .

F a k ty  te nie są znane Radzie 
Bezpieczeństwa. Delegacja USA 
do łożyła w szelkich w ys iłków , 
aby fa k ty  te ukryć , nie dopuści
wszy i  n ie  dopuszczając obec
nie  p rzedstaw ic ie li rządu K o re 
ańskie j R e pu b lik i Ludow o De
m okra tyczne j —  lu b  w ładz Pół 
nocnej K ore i, ja k  nazywa ich 
przedstaw ic ie l USA — do Rady 
Bezpieczeństwa, aby m ogli oni 
p rzedstaw ić te fa k ty  Radzie.

Znane też są powszechnie w ie  
lo k ro tn e  agresywne w ynurzen ia  
L i  Syn -  mana skierowane prze 
c iw ko  K o re i Północnej. Kores
pondent dz ienn ika  „N ew  Y o rk  
T im es“  S u lliva n , k tó ry  odw ie
dz ił Koreę, p isał np. 26 czerwca 
br., że „p ra w ie  w szystkie enun
c jac je  na tem at w o jny  pocho
d z iły  od przyw ódców  po łudn io 
wo -  ko reańskich“  i  że „w  sze
regu w ypadków  L i Syn - man 
daw a ł w p ros t do zrozum ienia, 
że jego a rm ia  podejm ie n a ta r
cie, gdy ty lk o  W aszyngton udzie 
l i  na to  swej zgody“ .

Zaledw ie na tydz ień  przed pro 
w okacy jną  napaścią w o jsk  po
łudn iow o  -  koreańskich na ob
szary pograniczne Koreańskie j 
R e p u b lik i Ludow o D em okra ty 
cznej, L i Syn -  m an przem aw ia 
jąc  19 czerwca na „Zgrom adze
n iu  N a ro d o w yrr“  w  Seulu, w  
obecności Dullesa, ośw iadczył: 
„Jeże li nie zdołam y obron ić de
m o k ra c ji w  z im nej w o jn ie , — 
w yw a lczym y zwycięstwo w  go
rące j w o jn ie “ .

John Foster Dulles, odpow ia
dając L i  S yn-m anow i zapew nił 
go, że Stany Zjednoczone goto
w e są okazać niezbędną pomoc 
m ora lną i  m ate ria lną  K o re i Po
łu dn iow e j, k tó ra  prow adzi w a l
kę przeciw ko kom unizm ow i.

W  ten sposób L i  Syn-m an o- 
trz y m a ł za pośrednictwem  D u l
lesa zgodę W aszyngtonu. Dnia 
25 czerwca nastąp iła  p row oka
cy jn a  napaść w o jsk  w ładz po łu - 
dn iow o-ko reańsk ich  na K oreań
ską R epublikę Ludow o Dem okra 
tyczną.

Rząd U SA na tychm iast roz
począł in te rw enc ję  zbro jną w  
K o re i jeszcze przed zwołan iem  
posiedzenia Rady Bezpieczeń
stwa dn ia 27 czerwca.

P rzyzna ł to  o fic ja ln ie  i  po
tw ie rd z ił p rzedstaw ic ie l USA 
na wczorajszym  posiedzeniu, 
wskazując na to, że rozkaz T ru - 
mana w  spraw ie zb ro jne j in te r 
w e nc ji w  K o re i został w ydany 
w  południe, t j.  o godz. 12 dn ia 
27 czerwca. A  zatem rozkaz zo
s ta ł w ydany na 3 godziny przed 
zwołan iem  posiedzenia Rady 
Bezpieczeństwa. Posiedzenie to 
zwołane zostało na godz. 15 
dn ia 27 czerwca, ja k  to  w yn ika  
z p ro tokó łu  ofic ja lnego. Rząd 
USA pos taw ił w ięc Organizację 
Narodów  Zjednoczonych i  cały 
św ia t przed fak tem  dokonanym , 
a m ianow ic ie  przed fak tem  a- 
g re s ji U SA przeciw ko narodow i 
koreańskiem u.

W  ta k i oto bezpraw ny i  samo
w o ln y  sposób rząd U S A  w k ro - 
czyl na drogę o tw a rte j, zb ro j
ne j in te rw e n c ji w  w o jnę  domo
w ą w  K ore i.

Fakty demaskują 
kłamliwość oświadczeń 

amerykańskich
Obecnie wyszło na ja w , że 

p lan  napaści zb ro jne j zosta ł o- 
p racow any p rzy  bezpośrednim  
udzia le gen. M ac A rth u ra .

B. w sp ó ln ik  L i  Syn-m ana i  je 
go g łów ny doradca po lityczny  
M un  H a k-w on  ośw iadczył 21 
lipca  co następuje: „M ac  A r th u r  
opracowując p lan zb ro jn e j na
paści s tara ł się rozpa lić  w o jnę 
przed lipcem  br. ponieważ w  lip  
cu chińska a rm ia  kom unis tycz
na m ia ła  rzekom o rozpocząć o- 
fensywę na Formozę. W  nocy na 
25 czerwca L i S yn-m an w yko 
na ł rozkaz M ac A r th u ra  i  roz
pę ta ł bratobójczą w o jnę  domo
wą w  K o re i“ .

O stopniu uzb ro jen ia  w o jsk  po 
łudn iow o -  koreańskich i  ich 
gotowości do napaści świadczą 
następujące fa k ty :

Jak  w y n ik a  ze sprawozdania 
k o m is ji spraw  zagranicznych 
Izby  Reprezentantów  USA, 
agresja am erykańska w  K o re i 
by ła  poprzedzona szerokim i 
p rzygotow aniam i w  K o re i Po
łu dn iow e j, rozpoczętym i jeszcze 
w  lip cu  ub. r. S tany Z jednoczo
ne p rzes ła ły  L i S yn-m anow i 
broń, przedstaw iającą wartość 
110 m iln . do larów .

A gencja U n ited  Press poda
ła, że we w spom nianym  w yże j 
sprawozdaniu k o m is ji spraw  za
granicznych m owa o tym , że 
k lik a  L i Syn-m ana o trzym ała  
100 tys. karab inów , przeszło 
2 tys. b ron i przeciw -czo łgowej 
„bazooka“  oraz 40 tys. nabo jów  
do „bazooka“ , 4.900 samocho
dów, w ie lką  ilość dz ia ł p rzec iw - 
czołgowych k a lib ru  37 m m  i 57 
mm, dzia ła k a lib ru  105 m m , 
w iększą ilość m io taczy m in  k a 
lib ru  60 m m  i  80 m m  oraz 700 
tys. m in , 40 tys. ka ra b inów  ja 
pońskich i a m u n ic ji do tych 
karab inów . S tany Zjednoczone 
przekaza ły rów nież L i S yn-m a
n o w i’ 79 jednostek m orskich, w  
te j liczb ie  ścigacze, tra w le ry , 
łodzie desantowe itd .

B roń, dostarczona L i S yn-m a
no w i ty lk o  w  lipcu  1949 r. s ta r
czy łaby d la  pełnego uzbro jen ia  
znacznej a rm ii. 19 m aja  br., a 
w ięc na m iesiąc przed rozpo
częciem dzia łań w  K ore i, k ie 
ro w n ik  am erykańskie j ad m in i
s tra c ji pomocy dla  K ore i, John
son o fic ja ln ie  ośw iadczył ko 
m is ji Izby  Reprezentantów; że 
100 tys. żo łn ie rzy  i  o fice rów  a r
m ii po łudn iow o -  koreańskie j, 
zaopatrzonej w  broń. am erykań
ską i  w yszko lonej przęz ame
rykańską  m is ję  w ojskow ą, za
kończyło swe przygotow ania i 
może każdej c h w ili rozpocząć 
wojnę.

Gotowość do napaści zb ro j
nej w o jsk  po łudn iow o-koreań - 
skich i  ich pełne przygotow anie 
do dz ia łań  w o jennych — b y ły  
n ie jednokro tn ie  podkreślane w  
prasie am erykańskie j. T ak np. 
w  dn iu  5 czerwca op ub likow a
no na łam ach „N ew  Y o rk  H e
ra ld  T rib u n e “  korespondencję 
M a rg a rith  H iggins, k tó ra  cy to 
w a ła  oświadczenie gen. R obert- 
sa, przewodniczącego am ery
kańsk ie j m is ji w o jskow ej w  K o 
re i P o łudn iow e j. Gen. Roberts 
k tó ry  m ia ł do swoje j dyspozy
c ji przeszło 500 am erykańskich 
in s tru k to ró w  w o jskow ych i go
rączkowo p rzygo tow yw a ł w o j
ska po łudn iow o-koreańskię  do 
napaści na Koreę Północną — 
pow iedzia ł:

„A m eryka ńsk i p ła tn ik  podat
kow y posiada w  K o re i arm ię, 
k tó ra  jes t św ie tnym  „psem  ła ń 
cuchow ym “ , strzegącym kap ita 
łów , u lokow anych w  tym  k ra ju , 
i  osiąga przy pomocy s iły  
— m aksym alne rezu lta ty  p rzy 
m in im a ln ym  w kładz ie “ . M owa 
oczyw iście o lokatach kap ita łu  
am erykańskiego w  K o re i Po
łudn iow e j.

Chwaląc się tym , ja k  dobrze 
am erykańscy doradcy w o jsko 
w i p rzygo tow a li w o jska po łud- 
n iow o-koreańskie , Roberts o - 
św iadczył, że „g rupa  am ery
kańskich  doradców w o jskow ych 
stanow i żyw y dowód tego, j-ak 
p rzy  rozsądnym i  in tensyw nym  
w yko rzys tan iu  500 zahartow a
nych w  w alkach żo łn ierzy i  o f i
cerów am erykańskich — można 
przygotow ać i  w yszko lić  100 
tys. ludz i, k tó rzy  będą walczyć 
za was“ .

Roberts zaznaczył również, 
że w  każdej d y w iz ji po łudn io 
w o -  koreańskie j zna jdu je  się 
co n a jm n ie j 13 —  14 o fice rów  
am erykańskich. W spółpracują 
on i z o fice ram i po łudn iow o- 
koreańskim i, zna jdu ją  się w raz 
z n im i na fronc ie  — na 38 ró w 
no leżniku, p rzebyw ają w raz z 
n im i w  czasie operacji w o jsko 
w ych i  w  czasie odpoczynku.

Z w yże j podanych słów  ge
nerała am erykańskiego, będą
cego o fic ja ln y m  przedstaw icie
lem  w o jskow ym  USA w  K o re i 
P o łudn iow e j —  należy koniecz
nie  zw rócić uwagę na to, co 
następuje:

1) A rm ia  po łudniow o -  k o 
reańska została u tw orzona przez 
A m erykanów  w  ty m  celu, by  
b ron ić  k a p ita ły  am erykańskie 
u lokowane w  K ore i, gdyż in 
nych k a p ita łó w  obcych tam  
nie ma, —  by  arm ia  po łudn io - 
w o-koreańska by ła  „psem  
łańcuchow ym “  am erykańskich 
panów w  K o re i Po łudn iow e j, 
k tó rą  monopole U S A  stara ją  
się przekszta łc ić w  sw oją k o 
lonię.

2) S tutysięczna a rm ia  po łu d 
n iow o -  koreańska zna jdow ała 
się z początkiem  czerwca b r. 
w  pe łnej gotowości zb ro jne j i  
przygotow ana b y ła  do dokona
n ia  p row okacy jne j napaści na 
Koreę Północną.

3) Sam k ie ro w n ik  am erykań
skie j m is ji w o jskow ej, gen. Ro
berts, ju ż  z początkiem  czerw 
ca b r. nazyw a ł 38 rów no leżn ik  
— fron tem .

W szystkie w yże j przedsta
w ione fa k ty  u ja w n ia ją  i  dem a
skują niezgodność z praw dą 
tw ie rdzeń  delegacji U S A  o tzw . 
b ra ku  przygotow ania w o jsk  po
łudn iow o  -  koreańskich. F a k ty  
te dowodzą, że napaść tych 
w o jsk  by ła  z góry przygotow a
na i  przeprowadzona przez k l i 
kę  L i  S yn-m ana na rozkaz i  za 
zgodą o fic ja ln y c h  przedstaw i
c ie li USA.

Okoliczność ta  zna jdu je  ró w 
nież po tw ie rdzen ie w  zezna
n iach o fice rów  po łudn iow o-ko - 
reańskich, w z ię tych  do n iew o
li. T ak np. o fice r sztabowy 17 
pu łku  w o jsk  po łudniow o -  k o 
reańskich, H an Sohan, ośw iad
czy ł co następuje:

„24 czerwca, m im o że b y ła  to 
sobota, zakazano w szystk im  o - 
fice rom  w y jazdu  do m iasta i 
powiedziano im , że m ają  cze
kać na dalsze rozkazy. W  nocy 
z 24 na 25 czerwca w ojska lą 
dowe o trzym a ły  ta jn y  rozkaz, 
b y  o św icie  dn ia  25 czerwca 
p rzekroczyły  38 rów no leżn ik  i 
rozpoczęły dz ia łan ia  wo jenne 
przeciw ko K o re i Północnej.

O ddzia ł nasz, rozpocząwszy 
nieoczekiw anie ofensywę, posu
ną ł się w  głąb te ry to r iu m  K ore i 
Północnej w  re jon ie  O nd in o 
2 — 3 km . Lecz w kró tce  napo t
ka liśm y  na stanowczy opór 
w o jsk  pogranicznych K oreań
skie j R e pu b lik i Ludow o -  Demo 
kra tyczne j. B y liśm y  zmuszeni 
wycofać się. Okazało się, że 
łączność naszych oddzia łów  jest 
przerwana, że ba ta liony  nasze
go p u łk u  u trzym u ją  ze sobą kon 
ta k t  jedyn ie  drogą rad iow ą. U -  
derzenie ludow ych  oddzia łów  po 
granicznych by ło  ta k  silne, że w  
w o jsku  po łudn iow o -  koreań
sk im  w ybuch ła  panika, k tó ra  
ogarnęła naw et oficerów .

Nasz 17 p u łk  uchodził za n a j
lepszy p u łk  w  a rm ii „ob rony  na 
rod ow e j“ . B ro n ił on Seulu. 
P u łk  ten  o trzym a ł nazwę „D w a  
tyg ry s y “ . Pow iadano nam, że 
zajęcie K o re i Północnej —  to 
rzecz bardzo prosta. L iczy liśm y 
na to. W  rzeczyw istości okaza
ło  się jednak zupełnie inacze j“ .

W szystkie te  fa k ty  pokazują w  
sposób n ie  ulegający w ą tp liw o 
ści, ja k  zawczasu przygotowano 
p row okacy jną  napaść w o jsk  po
łudn iow o  -  koreańskiego reż im u 
m arionetkow ego na pograniczne 
re jo n y  K oreańskie j R epub lik i 
Ludow o -  Dem okratycznej oraz 
ja k  napaść ta została zrea lizo
wana.

T ak oto rozpoczął się k o n f lik t  
w ew nętrzny, w o jna  domowa 
m iędzy dwom a obozami rządo
w y m i K ore i. Po sprowokowaniu 
tego k o n flik tu , w idząc, że te rro 
rys tyczny  reż im  L i  Syn -  mana, 
rozpada się, rząd U S A  uc iek ł się 
do ja w n e j in te rw e n c ji w  Kore i. 
T ak ie  oto są niezaprzeczalne fak  
ty  i  przedstaw icie l U S A  nie 
m ógł ich obalić.

W  rzeczy samej — czyje to 
w o jska  dopuściły się ak tu  agre
s ji i  napadły na te ry to r iu m  cu
dzego k ra ju  —  w ojska koreań
skie na te ry to r iu m  U S A  czy w o j 
ska am erykańskie  na te ry to r iu m  
Kore i?

Cały św ia t w ie, że w o jska a- 
m erykańskie  w ta rg nę ły  na te ry 
to r iu m  K ore i, że tra tu ją  one po
la ryżowe, upraw iane przez chło 
pów koreańskich, i niszczą za
siewy, — że n ie  w o jska  ko re 
ańskie tra tu ją  p lan tac je  baw e łny 
i  pola upraw ne w  Stanach Z jed  
noczonych.

Cały św ia t w ie, że n ie  koreań
skie sam oloty bom bardu ją  sto
licę  U SA W aszyngton i  n a jw ię k 
sze m iasto USA — N ow y Jork, 
lecz że am erykańskie sam oloty 
w  barbarzyński sposób bom bar
du ją  na jważnie jsze ośrodki K o 
re i — P henjan i  Seul oraz Inne 
m iasta i osiedla.

N ie  koreańscy lo tn ic y  ostrze- 
l iw u ją  spok jn ą  ludność w  m ia 
stach i osiedlach USA, lecz ame 
rykańscy lo tn icy , w ykonu jąc  roz

kazy podżegaczy w o jennych i 
agresorów, m ordu ją  setk i i  t y 
siące spokojnych m ieszkańców 
K o re i —  kob ie ty, dzieci, s ta r
ców —  niszczą i  podpala ją ko 
reańskie domy, fa b ry k i,  zak ła
dy  przemysłowe, szkoły, szpi
ta le  zab ija jąc chorych i  cyn icz
n ie  chełpiąc się p rzy  tym  w o
bec całego św iata — ilością ton 
m a te ria łó w  w ybuchowych, zrzu 
conych na spokojne m iasta i  
wsie K ore i. M ożna odpow ie
dzieć p rzedstaw ic ie low i angie l
skiem u, że —  oczywiście —  nie 
pastuch i  fa rm e r z Texas i  nie 
ro b o tn ik  z Chicago —  dopusz
cza się agresji przeciw ko naro
do w i koreańskiem u, lecz podże
gacze w o jen n i i  agresorzy, k tó 
rzy  ub ie ra ją  tych pastuchów i  
rob o tn ików  w  m un du ry  w o jsko 
we i  posyła ją  ich  do da lek ie j, 
nieznanej K o re i, by  m ordow a li 
K oreańczyków  i  sam i g inę li.

T ak ie  oto są powszechnie zna
ne fa k ty . N ie  można ich  prze
słonić żadnym  pow o ływ aniem  
się na bezprawne rezo luc je  ta k  
samo, ja k  n ie  można rezo luc ja 
m i ty m i tłum aczyć i  usp raw ie 
d liw ia ć  k rw a w e j agresji rządu 
U S A  przeciw ko na rodow i ko re 
ańskiem u.

Pan A u s tin  p róbow a ł tu  m ó
w ić  o trag icznym  losie K oreań
czyków. S łowa ta k ie  w  ustach 
przedstaw icie la  U S A  —  to  na 
w skroś ob łudny  i  fa łszyw y  fra  
zes. Płacze on łzam i krokody la . 
K o ła  rządzące U S A  m ało się in 
teresu ją losam i narodu koreań 
skiego. Koreańczycy m ało ich  
obchodzą. Są to  businessmani, 
k tó rz y  się in te resu ją  bogactwa
m i K o re i, tan ią  pracą n ie w o ln i
czą —  w  w a runkach  m arione t
kowego reż im u kolon ia lnego, u - 
tworzonego przez L i  Syn -  m a
na, tego w iernego sługusa i  za
przedanego pachołka m onopoli
stów  am erykańskich.

W iadom o powszechnie ró w 
nież to, że am erykańscy im pe
r ia liś c i in te resu ją  się Koreą, ja 
ko strategiczną bazą wypadową 
na lądzie  A z ji.

Bezprawne rezolucje 
ONZ parawanem 

dla agresji
Należałoby przypom nieć, pa

nu A us tin ow i, że w  g rudn iu  
1945 r. m in is tro w ie  spraw  za
granicznych ZSRR, USA i A n 
g l i i  p rz y ję li na wniosek rządu 
radzieckiego i m in is tra  spraw  
zagranicznych M o ło tow a znaną, 
h istoryczną decyzję w  spraw ie 
K o re i. Do decyzji te j przy łączy
ły  się później Ch iny. Decyzja o 
k tó re j mowa, zapew niła naro
dow i koreańskiem u odbudowę 
jednolitego, niezawisłego, demo
kratycznego państwa koreań
skiego.

Rząd U SA i  dowództwo ame
rykań sk ie  w  K o re i P o łudn iow e j 
w kró tce  jednak zaczęły saboto
wać tę decyzję i  od m ów iły  w y 
konan ia je j, n ie  chcąc rozstać 
się z Koreą Południową. Posta
w i ły  one sobie za cel przekszta ł
cić n ie  ty lk o  po łudn iow ą część 
K ore i, lecz rów nież całą Koreę 
w  kolon ię, a naród koreański — 
w  n ie w o ln ikó w  m onopoli ame
rykańsk ich , k tó re  w yciąga ją 
chciwą d łoń do bogatych zaso
bów  n a tu ra lnych  K ore i.

Rząd U SA n ie  dopuścił do u - 
tw orzen ia  tymczasowego koreań 
skiego rządu demokratycznego. 
W idząc oburzenie narodu ko re 
ańskiego z powodu am erykań
skie j p o lity k i,  rząd Stanów  Z jed 
noczonych, licząc na poparcie 
b loku  anglo -  am erykańskiego 
w  ONZ, przekazał w  1947 r. pro 
b lem  koreański O rgan izac ji N a 
rodów  Zjednoczonych, narusza
jąc  w  ten sposób porozum ienie 
m oskiewskie trzech m in is tró w  
spraw  zagranicznych. Posunię
cie rządu U S A  stanow iło  ró w 
nież pogwałcenie a r ty k u łu  107 
K a r ty  N Z  oraz porozum ień za
w a rtych  w  okresie w o jny .

O dtąd rząd U SA, korzysta jąc 
z poparcia b loku  anglo -  ame
rykańskiego, prze forsow ał „ re 
zolucje“ , odpow iadające jego in 
teresom i  jego m arione tkom  po
łu dn iow o  -  koreańskim . P rzy 
pomocy tych „re z o lu c ji“ , n ie  po
siadających m ocy p raw ne j, A -  
m erykan ie  chc ie li zamaskować 
panowanie m onopoli am erykań
skich na K ore i.

Rząd U SA i  b lok  anglo-am e
ryka ń sk i n ie  dopuściły na sesji 
Zgrom adzenia Generalnego ONZ 
do przesłuchania reprezentanta 
K o re i Północnej — przedstaw i
cie la w ie lu  m ilio n ó w  K oreań
czyków , zna jdu jących się na 
północ od 38 rów noleżn ika. 
Zgrom adzenie Generalne O NZ 
na podstaw ie jednostronne j in 
fo rm a c ji, pochodzącej od A m e
ryka n ó w  i  L i  Syn-m ana, po
wzię ło  bezprawne „rezo luc je “  w  
kw e s tii koreańskie j.

K o ła  rządzące USA, w y k o rz y 
stu jąc te bezprawne rezo lucje  i  
dążąc do przekształcenia ca -j
K o re i w  swoją kolon ię, posta
n o w iły  sprowokować k o n ta k t
zb ro jn y  m iędzy obozem rządo
w ym  K o re i P o łudn iow e j i obo
zem rządow ym  K o re i Północnej, 
licząc przy ty m  na ła tw e  zw y
cięstwo, ja k ie  im  p rzy rze k li a- 
m erykańscy generałowie, szko
lący d la  tego celu wojska lis yn - 
m anowskie. Z łow rogą ro lę  w  
spraw ie te j odegrał niewą'. >Ii- 
w ie  generał Mac A rth u r, ..to ry , 
ogłaszając się nam iestn ik iem  ce 
sarza i  boga na D a lek im  Wscho
dzie, n ie  chcąc w idocznie w ra 
cać do Stanów  Zjednoczonych,

—  szuka pretekstu, by  przedłu
żyć swój pobyt na D a lek im  
Wschodzie.

Gdy nadzieje, związane z k l i 
ką L i Syn-m ana, rozw ia ły  się, 
a reżim  m arione tkow y L i  S yn- 
mana zaczął sie rozpadać, rząd 
U S A  pośpieszył z pomocą dla 
te j k l ik i  i  postaw ił ca ły świat, 
oraz O NZ wobec fa k tu  dokona
nego, wobec fa k tu  agresji rzą
du U SA przeciwko narodow i ko 
reańskiem u.

T ak oto przedstaw ia się po 
kro tce  praw dziw a h is to ria  roz
w o ju  w ydarzeń na K ore i, po
cząwszy od kon fe ren c ji trzech 
m in is tró w  spraw  zagranicznych 
w  M oskw ie  w  g rudn iu  1945 r.
—  do dn ia  dzisiejszego. Wszyst
k ie  te fa k ty  są znane całemu 
św ia tu  i  żadnym i kruczkam i, 
żadnym i sposobami n ie  uda się 
przedstaw ic ie low i U S A  w ypa
czyć ich  lu b  ukryć .

Czy n ie  jes t rzeczą jasną, 
że ko ła  rządzące U S A  n ie  są za
niepokojone losem narodu ko 
reańskiego, lecz losam i swych 
kap ita łów , u lokow anych w  K o 
rei? D la  ochrony tych  kap ita łó w  
postaw iony został „p ies łańcu
chow y“  w  postaci tzw . „a rm ii 
obrony narodow e j“  po łudn iow o- 
koreańskiego reżim u m arione t
kowego. Nazwę tę  o trzym ała  
a rm ia  po łudniow o -  koreańska 
od am erykańskiego generała Ro 
bertsa.

W ojska lisynm anow skie  — 
„pies łańcuchow y“  k a p ita łu  ame 
rykańskiego —  o trzym a ły  e ty 
k ie tę  „a rm ii obrony na rodow e j“ . 
Jest to e tyk ie ta  fałszywa, o b li
czona na to, by  w prow adzić w  
b łąd n ie  ty lk o  źle po in fo rm ow a
nych ludzi, lecz naw et O rgan i
zację N arodów  Zjednoczonych.

Jak  w iadom o bowiem , wojska 
te n ie  m ają, nie m ia ły  i  m ieć 
n ie  mogą n ic  wspólnego z in te 
resam i narodu koreańskiego. 
A rm ia  ta  i  je j herszt, L i Syn- 
man, b y li i  są na jem nym i s łu
gam i m onopolistów  am erykań
skich.

H is to rie  w o jen  dowodzą, że 
w o jska najem ne n igdy nie  w y 
różn ia ły  się w ie lk im  męstwem 
i  odwagą, an i w ysok im i k w a li
f ik a c ja m i bo jow ym i. Często 
b ra k  tych cech b y ł zastępowa
ny  w  w ojskach na jem nych 
um ieję tnością rabow ania, m or
dowania, dokonyw ania gw a łtów  
nad spokojną ludnością. Wszy
stko to w  całej pe łn i odnosi się 
do lisynm anow skie j a rm ii „obro  
ny na rodow e j“ .

Nic dziwnego, że armia taka 
nie wytrzymała, i wytrzymać 
nie mogła poważnćj próby w 
Starciu z prawdziw ie 'udową 
armią koreańską, bezgranicznie 
oddaną swemu narodowi i głę
boko przejętą wysokim ideałem 
świętej w a lk i o wolność i nie
zależność narodową, o utworze
nie jednolitego, niezależnego, 
demokratycznego państwa ko
reańskiego, wolnego od wszel
kiego jarzma zagranicznego 
i  ucisku.

O to dlaczego a rm ia  ludow a 
p o tra fiła  w  ciągu k ilk u  dn i nie 
ty lk o  odeprzeć a tak i napastn i
ka, lecz przeszła rów nież do 
kon tro fensyw y i  rozb iła  pseudo- 
narodową arm ię L i  Syn-mana, 
pełniącą ro lę  najemnego „psa 
łańcuchowego“  am erykańskich 
panów w  K o re i P ołudniow ej.

K o ła  rządzące USA, s trac iw 
szy w  K o re i swego „psa łańcu
chowego“  w  w y n ik u  k lęsk i 
lisynm anow skich  w o jsk  pseu- 
donarodowych, — us iłu ją  obec
nie przekszta łcić całą O rgan i
zację Narodów Zjednoczonych 
w  narzędzie obrony kap ita łów  
am erykańskich, u lokowanych 
w  K o re i oraz swych in teresów 
strategicznych w  K o re i i  na 
D a lek im  Wschodzie i  ty m  sa
m ym  przesłonić i  u sp raw ied li
w ić  bru ta lną  agresję rządu 
U SA przeciw ko narodow i ko 
reańskiem u. D la tych  w łaśnie 
celów potrzebne b y ły  rządow i 
USA rezo lucje  — nawet bez
praw ne —  Rady Bezpieczeń
stwa. N ie mogą tem u zaprzeczyć 
an i delegat USA, an i nawet se
k re ta rz  generalny ONZ, sdyz  
rezo lucje te zostały uchwalone 
w  sposób niezgodny z 
NZ, w  sposób stanowiący b ru 
ta lne  pogwałcenie K a rty  NZ,.

Dla tego celu b y ła również 
potrzebna rządow i e tanów  Zjed 
noczonych flaga ONZ. U siłu je  
on przesłonić swą k rw a w ą ągre_ 
sję przeciw ko narodow i koreań
skiem u — niebieską flagą O NZ. 
Lo tn icy  am erykańscy zrzucają 
obecnie tys iące,_ton bomb na 
spokojną ludność K ore i z ame
rykańsk ich  „tw ie rdz  la ta ją 
cych“ , m askując się flagą ONZ, 
na k tó re j _ w idn ie ją  liśc ie  p a l
m owe _ św ięty sym bol pokoju 
i p rzy jaźn i. Coż może być ba r
dzie j ohydnego i  ba rdzie j cy 
nicznego od tego zbrodniczego
i wymuszonego powiązania

a.rnerykańskich  pre ten-
n tow  do panowania nad św ia 

tem  — z symbolem poko ju  i 
p rzy jaźn i m iędzy narodam i!

Jest to nie ty lk o  w y ją tkow o  
bru ta lne pogwałcenie K a rty  
NZ, lecz są to  po prostu k p i
ny z K a r ty  N Z  i  z św iętych 
celów i zadań ONZ.

Na ja k ie j podstaw ie, ja k im  
prawem, na zasadzie jak ich  
m iędzynarodowych norm  p raw 
nych koła rządzące USA dopu
szczają się niegodziwych prze
stępstw w  stosunku do m iłu ją 
cego pokój i pracę, u ta len tow a
nego narodu k ra ju , nazwanego 
od daw ien dawna „k ra je m  po
ranne j ciszy“ .

Rząd Stanów Zjednoczonych

i ko ła  rządzące tego k ra ju  n ie  
m ają żadnego praw a dokonyw a
n ia  te j po tw orne j zbrodn i m ię
dzynarodowej. N ie ma i  n ie  m o
że być m iędzynarodowo -  p ra w 
nego usp raw ied liw ien ia  te j agre 
s ji, tego m iędzynarodowego roz
boju. Zgodnie z p rzy ję tym  po
wszechnie w  stosunkach m iędzy 
narodowych określeniem  agresji, 
dzia łanie rządu U S A  w  stosunku 
do narodu koreańskiego podpa
da ca łkow ic ie  i  w  pe łn i pod to  
określenie i  stanow i bezpośred
n i a k t agresji, a S tany Z jedno
czone są stroną napastniczą, —  
są agresorem.

Jeśli chodzi o zamaskowanie 
i  usp raw ied liw ien ie  te j agresji, 
to  rząd U SA us iłow a ł to  uczynić 
za pomocą bezprawnych rezo lu
c ji Rady Bezpieczeństwa z 25 i 
27 czerwca br. Sekretarz gene
ra ln y  O NZ i  rząd Stanów  Z jed 
noczonych, podając do w iado
mości rządów  państw  należą
cych do ONZ te  nielegalne rezo
lucje , u k ry l i ich n ie lega lny cha
ra k te r zarówno przed członkam i 
ONZ ja k  i  przed św iatow ą op i
n ią  publiczną, n ie  m ów iąc m ia 
now ic ie  n ic  o tym , że rezolucje 
te zostały uchwalone z pogw ał
ceniem przepisów K a r ty  NZ, 
pod nieobecność dwóch sta łych 
członków Rady Bezpieczeństwa 
— ZSRR i  Chin. I, co w ięcej, 
rząd U SA us iłu je  obecnie narzu 
cić Radzie Bezpieczeństwa no
wą, bezprawną rezolucję, oskar
żającą rząd K oreańskie j Republi 
k i Ludow o -  D em okratycznej o 
rzekome nieposłuszeństwo w o
bec Narodów  Zjednoczonych. 
U s iłu je  się ponownie oszukać o - 
p in ię  publiczną całego św iata t 
w yw o łać wrażenie, jakoby  rząd 
K oreańskie j R e pu b lik i Lu dow o- 
D em okratycznej n ie  stosował się 
do legalnych decyzji Rady Bez
pieczeństwa.

Jednakże żadnych legalnych 
decyzji Rady Bezpieczeństwa w  
spraw ie koreańskie j — nie ma. 
Decyzje tak ie  nie is tn ie ją . I  d la 
tego nie  może być nieposłuszeń
stwa wobec n ie is tn ie jących de
c yz ji i  n ie  może być ich pogw ał
cenia.

T ak w ięc w szystkie te mane
w ry  z nową rezolucją, propono
waną przez delegację S tanów 
Zjednoczonych, są szyte g ruby
m i n ićm i. Celem tych mane
w ró w  jest zaostrzenie w o jn y  do
m owej w  K ore i, bezprawne potę 
pienie jedne j ze stron walczą
cych w  te j w o jn ie , a przede 
w szystk im  zamaskowanie i  u -  
sp raw ied liw ien ie  dalszego roz
szerzenia agresji U S A  przeciwko 
narodow i koreańskiem u.

ZSRR wzywa 
do pokojowego 

uregulowania kwestii 
koreańskiej

Rzecz jasna, że delegacja ra 
dziecka nie może nie sprzeci
w iać się ja k  na jka tegoryczn ie j 
tego rodza ju  propozycjom , m ają  
cym  na celu dalsze prowadzenie 
i  rozszerzenie w o jny  i  wzmoże
nie  agresji USA przeciwko na
rodow i koreańskiem u pod p re 
tekstem  „ lo k a liz a c ji k o n f lik tu “ .

Ze swej strony delegacja ra 
dziecka złożyła na polecenie rzą 
du ZSRR rezolucję, p rzew idu ją 
cą natychm iastowe położenie 
kresu dzia łaniom  w o jennym  _ w  
K o re i i  w yco fan ie z K o re i w o jsk  
obcych. Delegacja ZSRR propo 
nu je  także przesłuchanie przez 
Radę Bezpieczeństwa przedsta
w ic ie li narodu koreańskiego — 
zarówno z K o re i Północnej ja k  
i  P o łudn iow e j w  trakc ie  dysku
s ji nad propozycjam i pokojowe
go uregu low ania zagadnienia ko 
reańskiego-

Delegacja radziecka proponu
je  przeprowadzenie dyskus ji 
nad tym  zagadnieniem przy u -  
dziale Chińskie j R e pu b lik i L u 
dowej, zainteresowanej bezpo- 
śi-ednio w  poko jow ym  rozstrzy
gnięciu zagadnienia koreań
skiego i  w  zabezpieczeniu po
ko ju  na D a lek im  Wschodzie. 
Z w yk łe  porów nanie tych  dwóch 
przeciwstawnych p ropozycji — 
radzieckie j i  am erykańskie j — 
udow adnia narodom  całego 
św iata, że rząd ZSRR naw o łu 
je  Radę Bezpieczeństwa i  N a
rod y  Zjednoczone do wkrocze
n ia  na drogę poko ju  i  poko jo
wego uregu low an ia  zagadnie
n ia  koreańskiego, podczas gdy 
rząd U SA popycha Radę Bez
pieczeństwa i  ONZ coraz dale j 
na drogę w o jn y  i  wzmożenia 
agresji w  K ore i.

Rada Bezpieczeństwa ma do 
w yb o ru : albo w kroczyć zdecy
dowanie na drogę pokoju, albo 
grzęznąć coraz g łęb ie j w  bagnie 
w o jny , do którego ciągnie ją  
coraz m ocnie j napastn ik, t j .  
ko ła  rządzące Stanów Z jedno
czonych.

Zw iązek Radziecki gotów jest 
wziąć czynny udzia ł w  pokojo
w ym  uregu low an iu  zagadnie
n ia  koreańskiego za pośrednic
tw em  Rady Bezpieczeństwa i  
użyć swego w p ływ u , by osią
gnąć ten szlachetny cel. Dele
gacja ZSRR ma przed sobą d ro 
gę w y tk n ię tą  wyraźnie . W ypo
w iada się ona stanowczo i bez
w arunkow o za pokojem  i  poko
jo w y m  uregu low aniem  zagad
nien ia  koreańskiego oraz w zy
wa Radę Bezpieczeństwa do 
pójścia tą drogą.

Delegacja ZSRR sprzeciw ia 
się stanowczo agresyw nym  pro
pozycjom  USA i będzie głoso
wała przeciw ko ty m  propozy
cjom.
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W  walce o wolność i  jedność K ore i

Zwycięstwa ko reań sk ie j 
a rm ii ludow ej

Dotychczasowy przebieg w o j 
n y  dom owej w  K ore i, to  n ie 
przerwane pasmo zw ycięstw  ko 
reańskie j a rm ii ludow ej. Raz 
po raz po ja w ia ły  się na łam ach 
prasy św ia tow e j nazwy m iast 
w yzw o lonych  —  Seul, Suwon, 
Tajdżon, M okpo, Czindżu, K im -  
czon itd . M iasta te są etapam i 
tr ium fa lne go  pochodu w yzw o
leńczych w o jsk  koreńskich.

G łów ny ciężar o fensyw y spo
czyw a ł na p raw ym , zmasowa
nym  skrzydle, k tó re  od 38 ró w 
no leżnika doszło aż na przedpo
la  Masan. Stosując m anew r o* 
skrzyd la jący  dowództwo północ
no -  koreańskie bez prze rw y 
trzym a ło  w  swych rękach in ic ja  
ty w ę  bojową, n ie  pozwalając 
w p ros t p rzec iw n ikow i na złapa
n ie  tchu. W reszcie w  począt
kach s ie rpn ia fro n t opa rł się o 
łu k  rzek i Nakton, oraz o Jondok 
na  północy i  o przedpola Masan 
na po łudn iu .

Wyzwolenie Pohan
Pod koniec ubiegłego tygod

n ia  w o jska am erykańskie i lisyn  
m anowskie podję ły kon tra tak  
na fronc ie  wschodnim  w  k ie 
ru n k u  na Jondok, k tó ry  p rze j
ściowo znalazł się w  ich  rękach. 
A le  ju ż  9 s ierpn ia w o jska lu d o 
w e odebra ły to m iasto z pow ro 
tem  i  jednocześnie szerokim  lu 
k iem , op iera jącym  się o Czon- 
son, w  fo rsow nym  m arszu na 
po łudnie w yszły  na przedpola 
bardzo ważnego strategicznie 
p o rtu  Pohan, a taku jąc z lew ej 
f la n k i wysunię te w ąskim  pasem 
na północ w o jska  przeciwn ika . 
Z  ch w ilą  gdy oddzia ły  ludowe 
z b liży ły  się do Pohanu w  m ieś
cie w ybuch ło  powstanie. P o łud 
n iow o -  koreański garnizon za
m k n ą ł się w  forcie , am erykań
sk i zaś otoczony został na lo t
n isku.

A m erykan ie , chcąc ra tow ać 
sytuację w ys ła li do Pohanu po
s iłk i z K jondżu. w  po łow ie dro 
g i pos iłk i te zaatakowane zosta
ły  przez pa rtyzan tów  i  rozbite. 
W  czasie, gdy partyzanci a tako
w a li idące pos iłk i — załogi ame
rykań sk ie  i  południow o -  ko re 
ańskie w  Pohanie zostały znisz
czone i  m iasto znalazło się w  
całości w  rękach w o jsk ludo
w ych (11 sierpnia).

P raw a odnoga maszerującej 
na  Pohan ko lu m n y  skręciła 
przed K idże na po łudn iow y za
chód, zagrażając bezpośrednio 
m iastu  Jonczon, ważnem u węzło 
w i ko le jow em u i  drogowem u na 
drodze Taegu -  Pohan.

M anew r ten w ykonany w  gó
rzys tym  teren ie, b y ł d la  dowódz 
tw a  am erykańskiego w ie lką  n ie 
spodzianką. W  w y n ik u  zdoby
cia Pohanu został rozerw any 
wschodni odcinek fro n tu , przez 
co zaistn ia ło bezpośrednie za
grożenie ostatniego, pozostające
go w  rękach am erykańskich 
p o rtu  Fuzan, oraz p raw e j f la n k i 
am erykańskie j w  re jon ie  Taegu. 
W ojska lisynm anow skie, walczą 
ce w  re jon ie  Pohan -  Jondok, 
zosta ły ca łkow ic ie  okrążone. K ię  
ska in te rw e n tó w  na ty m  froncie  
je s t ca łkow ita .

Jaką wagę A m erykan ie  p rzy
w iązyw a li do u trzym an ia  Po
han, świadczą re fle ks je  prasy 
am erykańskie j i  b ry ty js k ie j. 
»New Y o rk  D a ily  Compas“  w  
kom entarzu W ernera p isa ł je 
szcze w  czwartek, że „ na jn ie 
bezpieczniejszy odcinek to fro n t 
wschodni“  i że „u tra ta  Pohanu 
by łab y  n iezw yk le  niebezpiecz
nym  w ydarzeniem  d la  całego 
f ro n tu  z Fuzan w łącznie “  B ry 
ty js k i „D a ily  H e ra ld “  w  nume
rze p ią tkow ym  pisa ł: „G dyby  
Przyszło najgorsze, Pohan m ia ł 
być is to tnym  elementem  ope
ra c ji D u n k ie rk i".

Sytuacja na froncie 
środkowym

Środkowy odcinek frontu 
°Piera się o dolny i środkowy

Józef Wielowski
bieg rz e k i N akton. W ojska po
łu dn iow o  -  koreańskie walczące 
w  re jon ie  K u n w i, na północ od 
Taegu, co fa ją  się w dalszym 
ciągu. W  początkach ubiegłego 
tygodn ia  a rm ia  ludow a u tw o rzy
ła  cz tery  p rzyczó łk i mostowe w  
łu k u  rze k i N akton. Pierwszy 
przyczó łek zna jdu je  się o 10 k i
lo m e trów  na północ od Waeg- 
wan, d ru g i je s t na po łudnie od 
Wąegwan, trzeci w  re jon ie  T u k - 
son oraz czw a rty  —  w  re jon ie 
Pugon.

W ojska am erykańskie i  po- 
łudn iow o-koreańsk ie  s iln ie  ata
ko w a ły  wszystkie przyczółki, 
szczególnie dwa północne i  
przyczółek w  re jon ie  Pugon. 
K om u n ika ty  prasy zachodniej 
podaw ały nawet, że oba p rzy 
czó łk i w  re jon ie  Waegwan zo
s ta ły  z likw idow ane. Później je d 
nak wiadom ości te zostały zde
mentowane. W  międzyczasie 
oba te p rzyczó łk i zosta ły wzm o
cnione now ym i oddziałam i łącz
nie  z bron ią pancerną. W a lk i 
trw a ją  nadal.

Prasa am erykańska na pod
staw ie ra p o rtó w  lo tn iczych do
nosi o w ie lk ie j koncen trac ji 
w o jsk  pó łnocno-koreańskich w  
re jon ie  Tukson-Pokson. W edług 
tych  doniesień m ają tam  być 
koncentrowane I ,  I I I ,  X V , V  
i  część I I  d y w iz ji. Jak  z tego 
w yn ika , A m erykan ie  spodzie
w a ją  się generalnego a taku 
w o jsk  ludow ych na Taegu, 
ostatn ie większe m iasto na d ro 
dze do Fuzanu od strony pó ł
nocnej. Koncen trac ja  ta św iad
czy, że dowództwo ludowe d y 
sponuje dużym i odwodam i ope
ra cy jn ym i, co pozw oli m u na 
decydujące uderzenie w  odpo
w iedn im  momencie. N atom iast 
A m erykan ie  n ie  posiadają ju ż  
teraz p raw ie  żadnych rezerw. 
„R ząd“  L i Syn-m ana i tzw. 
koreańska kom is ja  ONZ ucie
k ły  ju ż  z Taegu 9 sierpnia. W i
docznie sztab am erykański nie 
m a zby t w ie lk ie j nadziei na 
u trzym an ie  tego m iasta.

Klęska kontrofensywy USA 
na południu

W  pierwszych dniach sierp
nia Amerykanie przedsięwzięli 
kontrofensywę na południowym 
odcinku frontu. Podstawą wyj
ściową tej akcji był port Masan, 
ostatnie większe miasto na za
chód od Fuzanu. Kontrofensywa 
skierowana była na Czindżu.

Głównodowodzący wojsk in
terwencyjnych w Korei, generał 
Walker, po rozpoczęciu kontr
ataku oświadczył, że jest to 
„h is to ryczny m anew r". Celem 
tej kontrofensywy miało być 
odciągnięcie wojsk ludowych z 
innych odcinków frontu i zwią
zanie ich, co w konsekwencji 
mogłoby doprowadzić do ode
brania przez Amerykanów ini
cjatywy bojowej z r^k armii
północno-koreańsklej.

O fensywa ta wyszła z rejonu 
Masan na trz y  k ie run k i. Pół
nocna ko lum na zajęła wzgórza 
na wschodnim  brzegu rzeki 
Nam, poniżej Czindżu. D w ie po
zostałe ko lum ny, operujące bar
dziej na po łudnie, zdobyły  m ie j
scowość Kosoń położoną 30 km  
na po łudn iow y-w schód od Czin
dżu i w sku tek kon tra taków  od
dzia łów  ludow ych  za trzym ały 
się. Na ty m  skończył się „h i
storyczny m anew r“ , w  T ekio  
sztab Mac A rth u ra  podał o f i
c ja ln ie  do w iadomości, że „k o n tr  
ofensywa na fronc ie  po łudn io 
w ym  nie będzie kon tynuow a
na".

O statnie ko m u n ika ty  prasowe 
doniosły, że przyczółek w  re jo 
nie Pugon został dw ukro tn ie  
poszerzony. W ojska ludowe 
dzia ła jąc z tego przyczółka, w y 
kona ły  now y m anew r, ’zagraża
jący wo jskom  am erykańskim , 
k tó re  podeszły pod Czindżu. S il
n y  oddział północno -  koreański

uderzy ł na po łudnie, p rzekro 
czył znów rzekę N akton  i zna
laz ł się o 20 km  na północ od 
Masan. W  ten sposób A m e ry 
kan ie mogą być zmuszeni do 
zrezygnowania p ra w ie  bez w a lk  
z terenow ych zysków  swej 
kon tro fensyw y, a lbo zostaną 
odcięci.

Z  przebiegu dz ia łań  na po łud
n iow ym  odc inku  fro n tu  w y n i
ka, że ko n tra ta k  am erykańsk i 
n ie  osiągnął oznaczonych ce
lów . Na fronc ie  kon tro fensyw y  
w o jsk  U S A  w a lczy ła  ty lk o  je d 
na d yw iz ja  (szósta) pó łnocno- 
koreańska. Znaczy to, że do
wództw o ludow e nie p rzyw iązy 
w a ło  w ie lk ie j w ag i do posunięć 
n ieprzy jac ie la . C ytow any ju ż  
kom enta tor W erner, oceniając 
tę kon tro fensyw ę pisał, że za
wodzi ona dlatego, iż  jakościowo 
w ojska ludow e sto ją  na w yż
szym poziom ie od w o jsk  USA 
i „ ta k ty k a  pó łnocnych K oreań
czyków ca łkow ic ie  odpowiada  
wym ogom  współczesnej w o jn y “ .

Bajki, które nie ratują 
prestiżu agresorów

Sztab M ac A rth u ra  i  bu rżua - 
zy jna prasa zachodnia tłum aczą 
na różne sposoby porażki A -  
m erykanów  na K ore i. Najczęś
c ie j w yrażany  jes t pogląd, że 
w o jska am erykańskie  ponoszą 
k lęsk i, ponieważ zna jdu ją  się 
w  przygn ia ta jące j m niejszości 
wobec w o jsk  K o re i Północnej. 
Tymczasem tw ie rdzen ie  to  jest 
absolutn ie m y lne  i  n ie  odpo
w iada prawdzie.

W  K o re i wa lczy 5 d y w iz ji a - 
m erykańsk ich : X X IV , X X V  i  I I  
d yw iz ja  p iechoty, I  dyw iz ja  pie 
choty m orsk ie j i  I  d yw iz ja  zmo
toryzow anej kaw a le rii. E fe k ty - 
w y  ludzk ie  d y w iz ji am erykań
skich są bardzo wysokie. P rze
cię tn ie każda z n ich  liczy  20 
tysięcy żołn ierzy. Przed k ilk u  
dn iam i prasa podała, że w  b li 
żej n iew iadom ym  m ie jscu w y 
lądowała znów duża fo rm ac ja  
pancerna. W ojska am erykań
skie są uzbrojone w  ciężką a r
ty le rię , czołgi itd . Do tego, gdy 
się doda w o jska po łudn iow o- 
koreańskie, to  teza o p rzygn ia
ta jące j przewadze liczbow ej 
w o jsk  ludow ych n ie  w y trz y m u 
je  k ry ty k i.  S iły , k tó re  stoją w  
te j c h w ili naprzeciw  siebie w  
P o łudn iow e j K o re i są m nie j 
w ięcej pod względem  ilośc i so
bie  równe.

W ie low iekow a h is to ria  K ore i 
—  to h is to ria  częstych i  bohater 
skich w a lk  o niezależność na ro 
dową. O sta tn ie  dziesięciolecia 
w ype łn ione b y ły  w a lkam i z o- 
kupan tam i japońsk im i, k tó rzy  w  
ro ku  1910 zam ien ili Koreę w  ko 
lonię, pozbawioną wszelkich 
praw . N aród koreański n igdy 
się z ty m  n ie  pogodził. O kupan 
ci japońscy m us ie li bez p rze rw y 
t łu m ić  masowe powstania lu d 
ności.

W  s ie rpn iu  1945 roku , A rm ia  
Radziecka rozgran .ia jąc wojska 
japońsk ich  im peria lis tów , p rzy 
n iosła  na rodow i koreańskiem u 
wyzw olenie. Potem  dopiero w y 
lądow a ły  w  po łudn iow ej części 
pó łw yspu w o jska  am erykańskie.

Nowe, wolne życie 
na północy

Na północ od 38 rów noleżnika, 
na obszarach w yzw olonych 
przez A rm ię  Radziecką, K oreań
czycy m og li nareszcie w yp rosto 
wać grzb ie t, rozpocząć nowe, 
w o lne życie. W  K o re i Północnej 
w ładza przeszła w  ręce ludu, 
k tó ry  p rzeprow adził re form ę ro i 
ną i  inne re fo rm y  dem okra tycz
ne. Bogactwa na tu ra lne  k ra ju  
i  w ie lk i przem ysł s ta ł się w łas
nością ludu.

W  K o re i Północnej zaczął się 
okres bu jnego rozkw itu . Bardzo 
szeroko rozbudowano is tn ie jący 
ju ż  przem ysł m etalow y, w y b u 
dowano liczne zakłady we 
wszystkich gałęziach przemysłu. 
G lobalna p rodukc ja  przemysłu 
zw iększyła się w  r. 1948 o 2,6 ra 
zy w  po rów nan iu  z rok iem  1943. 
U chw alony w  ro ku  1949 d w u le t
n i p lan  rozw o ju  gospodarki na - ‘

rodow ej p rzew idu je  dalsze pod
wyższenie p ro du kc ji o 194 proc.

D zięk i re fo rm ie  ro lne j nastą
p ił znaczny rozw ój ro ln ic tw a  w  
K o re i Północnej. 400 tysięcy 
hekta rów  leżącej odłogiem  zie
m i, w zię tych zostało pod up ra 
wę. Rozbudowano system i r r y -  
gacyjny, zw iększyło się użycie 
maszyn ro ln iczych i  sztucznych 
nawozów. Toteż w  ro ku  1949, 
m im o n iesprzy ja jących w a ru n 
ków  atm osferycznych, zb iory  
zbóż b y ły  o 625 tysięcy ton  w ięk  
sze n iż  w  ro ku  1941, a zb iory  
baw ełny—wyższe o 450 tys. ton.

W  ciągu krótk iego , p ięc io le t
niego okresu, w ładza ludow a 
zwiększyła ilość szkół podstawo
w ych  p raw ie  czterokro tn ie , a 
szkół średnich — dw udziesto
kro tn ie . O tw arto  15 szkół w yż
szych, kształcących 10 tysięcy 
specjalistów. 2 m ilio n y  ludzi 
nauczyło się czytać i  pisać w  
specjalnych szkołach dla  doro
słych.

Siadami japońskich 
poprzedników

W  ty m  samym czasie, A m e ry 
kan ie  p ląd row a li i  uc iska li K o 
reę Południow ą ta k  samo. ja k  
c zyn ili to  ich japońscy poprzed
n icy , W  w yn iku  rabunkow e j 
gospodarki am erykańskie j, p ro 
dukc ja  przem ysłowa K ore i Po
łu dn iow e j zm niejszyła się prze
szło dw ukro tn ie , a liczba bez
robotnych dochodziła do trzech 
m ilionów . Zachowanie dbszar- 
n ic tw a  oraz podwyższenie czyn
szu dzierżawnego i  podatków, 
doprow adziło  do dalszej ru in y  
chłopów południow o -  koreań
skich. ,

Szukając w  K ore i zysków, za
m ien ia jąc po łudniow ą część k ra -

J. Starce
ju  w  bazę strategiczną, A m e ry 
kanie, w b rew  p rzy ję tym  zobo
w iązaniom  m iędzynarodow ym  
nie dopuszczali do zjednoczenia 
K ore i. Jeszcze w  roku  1945, 
przedstaw icie le am erykańscy na 
m oskiewskie j kon fe renc ji m in i
s trów  spraw zagranicznych za
proponow ali przekształcenie K o 
re i w  te ry to r iu m  mandatowe. 
P lan ten nie  został p rzy ję ty  dzię

nie Ludowe w yb ra ło  rząd ludo
wy, z przywódcą Koreańskie j 
P a r t ii Pracy, bohaterem  w a lk  
an ty japońskich K im  Ir-senem  
na czele.

Na po łudn iu  rozgorzała ostra 
w a lka  mas ludow ych o z jedno
czenie k ra ju , o wolność. Ruch 
partyzancki przeciw  zn ienaw i
dzonym m arionetkom  am erykań 
skim  zataczał coraz szersze k rę 
gi i  zjednoczył przytłaczającą 
większość ludności. K rw a w i o- 
praw cy am erykańscy i  lisynm a-

Agresorów  spo tka ł jednak 
gorzk i zawód. P rzy poparc iu  ca
łego narodu a rm ia  Ludow ej K o 
re i odparła  agresorów i  w  n ie
przerw anym , zw ycięsk im  m a r
szu w yzw o liła  ju ż  ponad 90 
proc. po łudn iow ej części k ra ju .

Widząc że p lany ich spa iiły  
na panewce, im peria liśc i am ery 
kańscy p rzys tąp ili do bezpośre
dn ie j agresji, w ysy ła jąc  na K o 
reę w o jska lądowe i bom bardu
jąc barbarzyńsko m iasta i  wsie 
koreańskie. Jak  w ykaza ł jednak

W idok z sam olotu na Seul, na jw iększe m iasto K o re i, w yzw olone przez arm ię ludową

Strategiczne fiasko 
amerykańskich 
bombardowań

N atom iast w  pow ie trzu  in te r
w enci am erykańscy posiadają 
zdecydowaną przewagę. Do
wództw o am erykańskie  posta
w iło  swemu lo tn ic tw u  zadanie: 
sparaliżow ać zaplecze a rm ii lu 
dowej, un ie ruchom ić transport 
oraz zniszczyć przem ysł p rodu 
ku ją c y  na potrzeby fro n tu . 
Tymczasem w o jna  ju ż  trw a  ó- 
sm y tydzień, a f ro n t jes t zao
p a tryw a n y  we wszystkie po
trzebne a rty k u ły . M asowe 1 n i
szczycielskie bom bardow ania 
o tw a rtych  m iast koreańskich 
m ają, ja k i w idać, bardzo m ałą 
wartość strategiczną, na tom iast 
powodują w ie lk ie  zniszczenia 

s tra ty  w  ludziach. Jednakże 
barbarzyńskie te a ta k i n ie  z ła
m ały m orale ludności, an i n ie  
sparaliżow ały życia gospodar
czego k ra ju .

Uzbrojone po zęby w o jska in 
te rw encyjne cofają się, ponie
waż nie mogą staw ić czoła 
północno -  koreańskiej a rm ii, 
k tó ra  walczy w  interesach lu 
du. A n i blokada morska, ani 
bom bardowania spokojnych 
m iast n ie  złam ią ducha narodu 
koreańskiego. Naród ten w a l
czy o niepodległość, i  arm ia, 
k tó ra  dąży do odebrania mu te j 
niepodległości, m usi spotkać 
się z klęską. P ow inn i o tym  
w iedzieć — a m a ją  ju ż  dość do
świadczenia choćby z le kc ji 
ch ińsk ie j — zarówno po litycy  
waszyngtońscy, ja k  i  stratedzy 
z departam entu w o jn y  Stanów 
Zjednoczonych. Agresorów  na 
K o re i czeka niechybna zagłada.

K o le jka  przed lokalem  w yb o rczym  w  Phenjanie  — s to licy  K ore i 
Północnej, podczas głosowania do kom ite tów  ludow ych

k i postawie Zw iązku Radziec
kiego, k tó ry  stanowczo b ro n ił 
zasady niezależności K o re i i  w  
1948 r. w yco fa ł swe w o jska  z 
północnej części k ra ju . A m e
rykan ie  za pomocą bezprawnie 
u tw orzonej tzw. ko m is ji koreań
skie j ONZ dokonali w  m aju  
1948 r. ostatecznego rozłam u K o 
rei, narzucając okupowanej 
przez siebie części k ra ju  a n ty lu - 
dowy reżim  ąu is linga— L i Syn- 
mana.

W odpow iedzi na to, główne 
pa rtie  po lityczne i masowe o r
ganizacje dem okratyczne z obu 
części k ra ju , wchodzące w  skład 
Zjednoczonego D em okratyczne
go F rontu  O jczyźnianego, odby
ły  wspólną naradę, na k tó re j u - 
chw alono przeprowadzenie ogól
nych w yborów  do Najwyższego 
Zgrom adzenia Ludowego Kore i. 
M im o że pod okupacją am ery
kańską w yb o ry  b y ły  nielegalne, 
wzię ło  w  n ich  udzia ł ok. 75 
proc. ogólnej ilości up ra w n io 
nych do głosowania w  ca łym  
k ra ju . Najwyższe Zgrom adze-

nowscy w ię z ili i  zamęczali na 
śm ierć dz ies ią tk i tys ięcy p a trio 
tów  i  bo jo w n ików  o wolność, 
p a lil i wsie, przesied la li do spe
c ja lnych  obozów koncen tracy j
nych setki tysięcy m ieszkańców.

przebieg działań wojennych, o- 
f ia rn ie  walczący o wolność żoł
nierze koreańskie j a rm ii ludo
w e j b iją  am erykańskich na
jeźdźców, a ludność nie da je się 
s terroryzow ać zbrodn iczym i m a
sakram i am erykańskiego lo tn ic 
tw a.Naród zjednoczony 

przeciw imperialistycznej 
agresji

A m eryka n ie  pos tanow ili na
rzucić całej K o re i ta k i sam 
k rw a w y  reżim . Zarów no liczne 
fa k ty  i  dokum enty, ja k  i  w yp o 
w iedz i by łych  członków  lis y n -  
m anowskiego „rzą d u “  p o tw ie r
dzają, że A m erykan ie  od dawna 
p lanow a li i  szykow ali agresję 
przeciw  K oreańskie j Republice i skich agresoróiy 
Ludow ej. Po nieustannych p ro - ' 
wokacjach granicznych i  po o- 
statecznej lu s tra c ji dokonanej 
przez znanego podżegacza w o
jennego John Foster Dullesa, 
m arione tkow e w o jska lisynm a
nowskie, przeszły 38 rów no leż- I 
n ik , licząc na szybkie zw ycię
stwo. . I

Korespondenci anglosascy w  
panicznych raportach opow iada
ją  o zna jdu jących się wszędzie 
pa rtyzantach ludow ych i  ich 
n iezw yk łym  męstwie, o pow 
szechnym, jednom yślnym  popar 
c iu  d la  rządu ludowego. Z wszy 
stk ich  doniesień przeb ija  nieza
przeczalny fa k t zupełnej izo la
c ji lisynm anowców, powszech
nej n ienaw iści do am erykań-

A rm ia  Ludow a grom i agreso
rów , wypędza ich ze swej ziemi. 
A rm ia  Ludow a idzie od zwycię
stwa do zwycięstwa, bo za nią 
stoi i  z n ią  razem w alczy naród 
zdecydowany oddać wszystkie 
s iły  spraw ie wolności i  niepo
dległości, spraw ie wyzw olenia i 
zjednoczenia swej O jczyzny.

Podniesienie dobrobytu materialnego 
i kulturalnego ludności

Liczby Planu 6-letniego

Potworne zbrodnie amerykańskich 
agresorów popełnione 

na więźniach politycznych 
w Korei Południowej

Korespondencja agencji Nowych Chin z Seulu
P E K IN  (PAP). — Korespon -  

dent w o jen ny  agencji Nowych 
Chin op isu je  w  korespondencji 
z Seulu straszliw e stosunki, ja 
k ie  panow a ły  w  Południowej 
K o re i pod rządam i Am erykanów  
i  ich  m arionetek.

W ięzienia po łudniow o -  k o re 
ańskie b y ły  przepełnione w ięź
n ia m i po litycznym i. O lbrzym ia  
ich większość została w ym ordo
wana przed ucieczką w o jsk  ame 
rykań sk ich  i  lisynm anow skich. 
L iczby  pom ordowanych nie da 
się dz is ia j dokładnie usta lić. W ia 
domo jednak, że na te ry to r iu m  
na po łudn ie  od Seulu u ra tow a
ła  się zaledw ie setka spośród 
m n ie j w ięcej 100 tysięcy w ięź
n ió w  po litycznych  — ludz i na
leżących do wszystk ich stron -  
n ic tw  i  bezparty jnych, k tó rzy  
chcie li zjednoczenia k ra ju . U ra
tow an i p rzeży li k ry tyczne  ch w i
le  ty lk o  dlatego, że zdo ła li zbiec 
i  u k ry ć  się w  p iw nicach, opusz
czonych kopaln iach, studniach, 
w  zaroślach nadbrzeżnych.

W yją tkow a  sytuacja panow a
ła  w  Seulu. A m erykan ie  i lis y n - 
m anowcy, w sku tek niespodzie - 
w an ie  szybkiego p rzec iw na ta r
cia koreańskie j a rm ii ludow ej, 
m ie li zby t m ało czasu i m usie ii 
m yśleć przede w szystk im  o w ła 
snym  ra tun ku . Z dąży li oni za
m ordować jedyn ie  pewną sto
sunkowo nieznaczną liczbę n a j
w yb itn ie jszych  przyw ódców  lu 
dowych w  Seulu, ja k  rów nież 
około 2.000 w ięźniów , k tó rzy  
przebyw ali w  w ięzieniach w o j
skowych. W ięźn iow ie zna jdu ją 
cy się w  2 na jw iększych w ięzie
niach seulskich w  ogólnej lic z 
bie 17 tysięcy, zosta li u ra tow ani.

Obecnie ura tow an i w ięźniow ie 
mogą zaświadczyć, że jeden za
ledw ie k ro k  dz ie li kom is ję  do ba 
dania działa lności „an tya m ery - 
kańsk ie j“  od przysw ojen ia sobie 
w  pe łn i te ch n ik i H im m lera...

Na podstaw ie opowiadań u ra 

towanych w ięźniów , korespon - 
dent przytacza n iektóre  fa k ty , 
świadczące o tym , iż A m eryka 
nie  zastosowali w  K ore i Połud -  
n iow e j taką w łaśnie technikę.

W ięzienie p rzy  Zachodniej 
B ram ie  Seulu, k tó re  podczas o- 
kup ac ji japońsk ie j m ieściło nie 
w ięcej n iż  4 tysiące w ięźniów , 
by ło  pod rządam i m arionetek a- 
m erykańskich ta k  zatłoczone, że 
nie by ło  tam  n igd y  m n ie j n iż  12 
tysięcy. W ładze w ięzienne sto - 
sowały różne potw orne to r tu ry : 
ciągłe b ic ie  w ięźniów , zanurza
nie ich w  z im nej wodzie, zawie 
szanie w  pow ie trzu  z rękom a 
zw iązanym i na plecach (to rtu ra  
ta znana by ła  wśród ka tów  ped 
cyniczną nazwą „aerop lan“ ), sku 
wanie w ięźn iów  param i na dwa 
— trz y  miesiące, to r tu ry  za po 
mocą elektryczności, powolne du 
szenie itd .

W ięźniow ie po lityczn i strasz
liw ie  c ie rp ie li w sku tek b raku  
snu. O dżyw ian ie by ło  tak  nędz
ne, że w  ciągu ro ku  w ięzień, k tó  
ry  nie um ie ra ł wcześniej, w  tych 
w arunkach tra c ił od jedne j trze 
cie j do po łow y swej norm alnej 
wagi. Śm ierte lność wśród w ięź
n iów  — od głodu, to r tu r  i egze
k u c ji — by ła  o lbrzym ia . Na m ie i 
sce zm arłych p rzyb yw a ły  jednak 
nieustannie nowe transporty .

Dzis ia j w  tym że w ięz ien iu  
przebyw ają ju ż  ty lk o  n ie liczn i 
pospolici przestępcy, k tó rych  
sprawę dokładn ie  zbadano, ja k  
rów nież k ilk u s e t znanych w ro 
gów ludu , k tó ry m  nie udało się 
zbiec ty lk o  dlatego, że A m e ry 
kanie cofając się w ysadz ili na
gle w  pow ie trze m ost poprzez 
rzekę Han. Reszta w ięzienia stoi 
pustką. W  pomieszczeniach ad
m in is tra c ji w ięziennej przecho - 
wano d la  upam iętn ien ia  straszli 
w e j przeszłości, liczne narzędzia 
to r tu r , sprowadzone z A m e ryk i 
i  Japonii.

Jedną z podstaw ow ych w y 
tycznych P lanu  6-letn iego, 
p lanu, dz ięk i k tó re m u  spo- 
tężn ie je  nasza gospodarka na
rodow a —  je s t podniesienie 
dob roby tu  m ateria lnego  i  k u l
tu ra lnego  ludności pracu jące j. 
Stopa życiow a w  po rów nan iu  
z ro k ie m  1949 w zrośn ie  o 50
—  60 proc. w  1955 r.

Jest to  n ie zb itym  dowodem, 
że tak , ja k  n ieod łącznym  z 
gospodarką ka p ita lis tyczną  
jes t rosnące bezrobocie oraz 
system atyczne zm nie jszanie za 
ro b kó w  robotn iczych, a co za 
ty m  idz ie  s ta ły  spadek s iły  na
byw czej mas p racu jących, sta
ła  obn iżka ich  stopy życiow ej.
—  ta k  rów no leg le  z rea lizac ją  
p lanu budow y podstaw  socja 
lizm u  —  rośn ie  dochód na ro 
dow y i  dochody in d yw id u a ln e
—  rośnie do b ro b y t ogółu pra 
żujących. Ten p lanow any o 
ok. 60 proc. w zros t s topy ży
c iow e j ludności —  jest żelazną 
konsekw encją  potężnego d y 
nam izm u gospodarki soc ja li
stycznej.

W y k o n a n ie  tego w ie lk ie g o  
z a m ie rz e n ia  m a  m ocne p o d 
s ta w y  i  n a s tą p i w  o p a rc iu  o 
w z ro s t z a tru d n ie n ia , p o d w y ż 
kę  re a ln y c h  p ła c  i  ob n iżkę  
cen to w a ró w  szerok iego  spo
ż y c ia  o ra z  znaczne zw iększe 
n ie  o b ro tó w  h a n d lu  d e ta lic z 
nego.

W  P lan ie  6 -le tn im  liczba za
tru d n io n ych  w  naszej gospo
darce poza ro ln ic tw e m  w yn ie 
sie 5,7 m iln . osób, t j .  o 60 proc. 
w ięcej, n iż  w  roku  1949. Za
k tyw izow ane  zostanie do p ro 
d u k c ji — po uprzedn im  prze
szkoleniu —  1230 tys. kobiet, 
k tó re  staną do w a lk i o w yko 
nanie p lanu, zw iększając je 
dnocześnie dochody swych ro 
dzin.

Realne zarobki ro b o tn ikó w  
i  p racow n ików  wzrosną w  cią
gu 6-lecia o 40 proc. W płyną 
na to dwa czyn n ik i: systema
tyczne zw iększanie uposażeń 
oraz stopniow a obniżka cen 
a rty k u łó w  masowego spoży
cia. ■

Znacznie w zrośn ie  spożycie 
w  okresie 6 -le tn im , podczas

gdy w  Polsce przedw ojenne j 
m a la ło  ono system atycznie (w 
1938 r. b y ło  niższe, n iż  np. w  
1913 r.)

W zrost o 60 proc. stopy ży
c iow e j ludności pracu jące j za
pew n i rów n ież dw ukro tne , w  
po rów nan iu  z ro k ie m  1949, 
zw iększenie ogólnej w artośc i 
masy tow a row e j w  hand lu  de
ta licznym , w zrost o 238 proc. 
detalicznego obro tu  tow a ro 
wego w hand lu  państw ow ym  
i  spółdzielczym , rozbudow a 
sieci uspołecznionych zak ła 
dów żyw ien ia  zbiorowego do 
około 11 tys. punk tów , t j .  o 
600 proc. w ięce j n iż  w  roku  
1949.

723 tys. now ych -izb miesz
ka lnych, w yposażonych w  nie 
zbędne urządzenia gospodar
cze, społeczne i  ku ltu ra ln e , 
budowa 60 urządzeń w odo
ciągowo -  kana lizacy jnych , po 
ważne sum y przeznaczone na 
rem on ty  m ieszkań, na ulepsze 
nie k o m u n ika c ji m ie jsk ie j —  
oto dalsze e lem enty, gw aran
tu jące  popraw ę b y tu  i  pod
n iesienie stopy życiow ej mas 
pracu jących.

W ym ow a tych  c y fr  jest 
jeszcze s iln ie jsza na tle  da
nych np. z ogólnego budżetu 
Stanów  Zjednoczonych, bud
żetu nędzy mas pracujących. 
W  ro ku  1950 nastąp iło  tam  
obcięcie k re d y tó w  na budo
w n ic tw o  m ieszkaniowe, a 
zw iększenie k re d y tó w  dla prze 
m ysłu  zbrojeniow ego; spadek 
w yd a tkó w  na społeczno -  k u l
tu ra ln e  po trzeby ludności z 
18,7 proc. w  ro ku  1941 do 5,7 
proc. w  roku  1950, 7 -k ro tn y  
w zrost podatków  od w yn a g ro 
dzeń pracow niczych itd .

Dane te m ów ią  same za sie
bie, są one jeszcze jednym  do
wodem, że podczas, gdy w 
k ra ju  um acn ia jącym  socja lizm  
podnosi się stopa życiow a lu 
dności p racu jące j, w  k ra ju  a- 
m erylcańskich podżegaczy w o
jennych  —  rośnie nędza mas 
robotn iczych.

123,5 tys. łóżek szpita lnych 
—  t j .  w zros t o 38,3 proc. (w 
ro k u  1938 b y ło  ich 69 tys. w  
1949 ju ż  89,7 tys.); 3060 p rzy 

chodni i  ośrodków  zdrow ia  
(w zrost o 99 proc. w  stosunku 
do 1949 r.); zw iększenie liczby  
leka rzy  na 10 tys. m ieszkań
ców do 6,5 t. j.  o ok. 85 proc.; 
52 tys. m ie jsc w  żłobkach 
m ie jsk ich  (w  1938 ro ku  b y ło  
ic h  zaledw ie 700) —  oto w yraz  
g łębok ie j tro s k i naszej p a r t ii  
i  rządu ludowego o zd row ie  
cz łow ieka pracującego, oto 
gw arancja  poważnej pop raw y  
w  zakresie społecznej s łużby 
zdrow ia.

W  okresie rea lizac ji P ląnu  
6-letn iego szkoły wyższe da
dzą 146 tys. absolwentów ; licz  
ba kończących szko ły zawo
dowe p rzekroczy m ilio n  osób; 
trz y k ro tn ie  podniesie się ilość 
m iejsc w  domach akadem ic
k ich . P lan ten zostanie w y k o 
nany dzięki pow ażnym  n a k ła 
dom in w e s tycy jn ym  —  w  su
m ie 16,6 m ld . zł. —  p rze w i
dzianych na budow ę i  rozbu
dowę dom ów akadem ickich.

W celu wszechstronnego roz 
w o ju  ośw iaty, liczba dzieci w  
przedszkolach zw iększy się do 
560 tys.; ilość uczn iów  w  szko
łach podstaw ow ych wzrośnie 
do 3.350 tys., a szko ln ic tw em  
ogólnokszta łcącym  stopnia l i 
cealnego ob ję tych  zostanie 180 
tys. uczniów .

U  podstaw  P lanu 6-letn iego 
leży rów n ież głęboka troska  o 
rozw ó j życia ku ltu ra lnego  lu 
dności p racu jące j. •

C a łkow ita  l ik w id a c ja  anal
fabetyzm u, zw iększenie liczby  
b ib lio te k  powszechnych na 
w s i do 3.280, podczas gdy w  
ro ku  1938 b y ło  ich ty lk o  149; 
zw iększenie liczby  św ie tlic  do 
28,6 tys. (w zrost o 84,5 proc.); 
9.000 książek i  b roszur t. j. 
w zrost o 90,6 proc.; 20.108 tys. 
tom ów  w  b ib lio tekach  pow 
szechnych, podczas gdy w  1938 
roku  b y ło  ich  za ledw ie 1700,1 
tys.; —  oto dalsze liczby, k tó 
re m ów ią  o opiece rządu lu 
dowego nad masam i p racu ją 
cym i, o przeobrażeniu k u ltu 
ra ln ym  naszego k ra ju  —  o 
tym , że k u ltu ra  w  k ra ju , bu 
du jącym  socjalizm , staje się 
Chlebem powszednim  mas lu 
dowych.
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P rzeg ląd  p rasy

O troskliwą opiekę nad młodymi 
kadrami przemysłu włókienniczego

Metalowcy mobilizują wszystkie siły 
do wykonania zadań Planu ó-letniego

Zakończenie obrad aktywu związkowego
Po referacie przewodniczącego Żarz. GŁ Zw . Zaw. M e

talowców —  tow. J. Bienia, na Plenum Związku toczyła 
się 12 i 13 bm. ożywiona dyskusja, w której wzięło udział 
ponad 30 mówców. Dyskusję podsumowali: wiceprzewod
niczący CZRR —  tow. Ć w ik i wiceprzewodniczący Żarz.
Gł. Zw . M et. tow. A l. Kowalski.

Łódzk i „G łos Robotn iczy“  w  
reportażach z zakładów  przem y 
słu bawełnianego i  wełnianego 
om aw ia m. in . osiągnięcia i  za
niedban ia na odcinku op ieki 
nad kad ram i m łodych w łó kn ia 
rzy , k tó rzy  niedawno ukończyli 
szkoły zawodowe.

Trzeba rozszerzyć szkolenie 
i zwiększyć liczbę 

instruktorów
W  reportażu z tk a ln i oddziału 

I I  ZPB im . Harnam a dzienn ik 
stw ierdza, że chociaż w  w y n ik u  
rea liza c ji Czynu Lipcowego zało 
ga tk a ln i podniosła o 4 proc. fh - 
kość p ro du kc ji, to  jednak daje 
się zauważyć nierównom ierność 
w  uzysk iw an iu  procentu ja k o 
ści. Jak ie  są przyczyny takiego 
stanu rzeczy?

„N a s u w a  się  p y ta n ie  — p isze  „G lo s  
R o b o tn ic z y “  d laczego  np. ta k ie  
tk a c z k i,  ja k  P a w lik o w s k a  czy  W it 
k o w s k a , o s iąga ją  p rzesz ło  80 p ro c e n t 
ja k o ś c i I  g a tu n k u , a tk a c z k a  S ienna  
d a je  t y lk o  45 p ro c . ja k o ś c i, in n e  zaś 
u z y s k u ją  zn aczn ie  n iższy  p ro ce n t?

R oz p a trz e n ie  tego  n ie z d ro w e g o  1 
n ie n o rm a ln e g o  z ja w is k a  u ja w n ia  
n a m  ź ró d ła  n ie d o c ią g n ię ć  p ro d u k c y j 
n y c h  tk a ln i  N r .  I I .

P rz y c z y n ą  n is k ie j ja k o ś c i je s t m . 
In . b ra k  s ta łe j i  s y s te m a ty c z n e j op le  
k i  n a d  tk a c z a m i, k tó r z y  p rz e s z li 
s z k o le n ie  zaw odow e.

W  zasadzie z o p ie k i in s t r u k to ra  
n ie w y k w a l i f ik o w a n y  tk a c z  k o rz y 
s ta  ty lk o  w  o k res ie  je d n e g o  m ie s ią 
ca. N ie  k a ż d y  je d n a k  spośród  n ic h  
p o t r a f i  w  c ią g u  m ies ią ca  c a łk o w ic ie  
o pa n o w a ć  w s z y s tk ie  t a jn ik i  s z tu k i 
tk a c k ie j  i  w s k u te k  tego  n ie  w y p e ł
n ia  u s ta lo n e j b azy , a n i n ie  u z y s k u 
je  p rz e w id y w a n e j ja k o ś c i. Z  d ru g ie j 
s tro n y  in s t r u k to r  n ie  m oże p o św ię 
c ić  tk a c z o w i w ię c e j czasu, g d yż  z po  
c z ą tk ie m  m ies ią ca  ju ż  p rz y s tę p u je  
d o  s z k o le n ia  n ow ego  n a ry b k u .

O becna  ilo ś ć  (4 in s t ru k to ró w )  je s t 
s ta n o w c z o  n ie w y s ta rc z a ją c a . N a le ż y  
p o d k re ś lić , że w  t k a ln i  N r .  I I  n ie  
w y p e łn ia  s w y c h  n o rm  z g ó rą  100 
tk a c z y .

W  z w ią z k u  z ty m  s ta je  s ię  k o n ie c z  
n e  znaczne  ro zsze rze n ie  szko le n ia  
za w odow ego .

W in n a  ty m  za ją ć  się ra d a  z a k ła d o  
w a , o rg a n iz u ją c  w  ra m a c h  p ra c y  
s p o łe czn e j s z k o le n ie  tk a c z y  n a  szero 
k ą  s ka lę , a in s t r u k to ra m i w in n i zo
s tać p rz o d o w n ic y  p ra c y  o ra z  d o - 
św ia d c z e n i w y k w a l if ik o w a n i  fa c h ó w  
cy . W p ły n ie  to  n a  p o d n ie s ie n ie  k w a  
l i f i k a c j i  z a w o d o w y c h  c a łe j za ło g i i  
u m o ż liw i u z y s k a n ie  le p szych  w y n i
k ó w  p ro d u k c y jn y c h .

T rz e b a , a żeb y  i  o rg a n iz a c ja  p a r t y j  
n a  w ię c e j, n iż  d o tą d , u w a g i p o św ię 
c i ła  te j  b a rd z o  w a ż n e j s p ra w ie “ .

W  dalszym  ciągu dz ienn ik  pod 
kreś lą , że d rug im , obok szkole
n ia  w a ru n k ie m  w zrostu  ilości i 
jakośc i p ro d u k c ji je s t zaznaja
m ian ie  każdego rob o tn ika  z je 
go norm ą produkcy jną .

Rola brakarza
Pisząc w  nrze 210 o pracy 

Z P B  im . O krze i dz ienn ik  s tw ie r 
dza, że w  walce o wyższe k w a li 
f ik a c je  zawodowe rob o tn ików  
ważną ro lę  spełn ia brakarz, k tó  
rego zadaniem  w inna  być n ie  
ty lk o  k o n tro la  jakości p ro du k
c ji,  ale także om aw ianie z tk a -

D n ia  12 bm. odbyła się w  Sos
nowcu ogó lnokra jow a narada ak 
ty w u  szkoleniowego Zw iązku Za 
wodowego P racow n ików  Prze - 
m ys łu  Chemicznego, na k tó re j 
podsum owano osiągnięcia szkole 
n ia  zw iązkowego w  I  półroczu 
br.

W  a k c ji szkolen iowej na czoło 
w ysuną ł się okręg warszawski, 
oraz okręg łódzki.

W  obszernej dyskus ji, ja ka  to 
czyła się w  czasie narady, prze 
prowadzono g runtow ną k ry ty k ę  
i sam okry tykę  dotychczasowej

Na za in ic jow ane przez ochot
nicze brygady Z M P -ow sk ie  z 
N ow e j H u ty  zobowiązania d łu 
gookresowe p ie rw s i odpow ie
dz ie li rob o tn icy  Społecznego 
Przedsiębiorstw a Budow lanego, 
postanaw ia jąc poważnie skrócić 
czas w ykonan ia  swoich rocznych 
zadań p rodukcy jnych .

B rygada tyn k a rz y  pod k ie 
row n ic tw e m  czołowego przo
dow n ika  p racy S tan isława F i
gla, postanow iła  przekraczać 
swoją norm ę do kocica ro ku  o 
100 proc., co pozw o li je j na w y 
konan ie  rocznych zadań na 3 
m iesiące przed term inem . B ry 
gady tyn k a rz y  K azim ierza M a
jo ra  i  F ranciszka M arszałka 
postanow iły  przekraczać do 
końca br. zaplanowaną normę 
o 110 proc.

Na apel m łodzieży odpow io-

Pod koniec m arca rb . została 
podpisana umowa o m iędzyza
k ładow ym  w spółzaw odn ictw ie 
Z akładów  Przem ysłu Odzieżo
wego w  Świebodzicach a Z ak ła 
dam i Przem ysłu Odzieżowego 
im . d r W ięckowskiego w  Ł o 
dzi.

W spółzawodnictwo obejm o
w a ło : w ykonanie planów  pro
du kcy jnych , up łynn ien ie  pó łfa 
b ry k a tó w  i gotowej p rodukc ji, 
jakość p ro du kc ji, stosunek lic z 
b y  współzawodniczących do 
ogółu zatrudnionych , lik w id a c ję

czarni przyczyn ich  b łędów  i  
wskazywanie sposobów podnie
sienia jakości p rodukc ji.

„B ra k a rz  — s tw ie rd z a  d z ie n n ik  — 
je s t k o n tro le re m  i  w y c h o w a w c ą  i  
m u s i śc iś le  w s p ó łp ra c o w a ć  z p o w ie 
rzo ną  sobie  g ru p ą  tk a c z y , a b y  w szy 
s tk ic h  ic h  znać na  w y lo t " .

Opiekować się 
praktykantami

In n y  odcinek zagadnienia 
szkolenia kadr, a m ianow icie 
sprawę op iek i nad uczn iam i i  
studentam i szkół i uczelni tech
nicznych odbyw ającym i p ra k ty  
k i w akacyjne om awia „G łos Ro 
bo tn iczy“  (N r 211) na p rz y k ła 
dzie Zakładów  Przem ysłu W eł
nianego im . 9 M aja :

„M ło d z ie ż , k tó ra  w  szko le  pozyska  
la  w ie le  w ie d o m o ś c i te o re ty c z n y c h , 
te ra z  pod  c z u jn y m  o k ie m  fa c h o w 
có w  — m a js tró w , in ż y n ie ró w , do 
ś w ia d c z o n y c h  ro b o tn ik ó w  — s ta w ia  
p ie rw sze  sa m od z ie ln e  k r o k i  w  sw ym  
zaw odz ie . T a m , g dz ie  o p ie k a  nad  
p ra k ty k a n ta m i s to i n a  w ła ś c iw y m  
p o z io m ie  p o w s ta ją  w y s z k o lo n e , p e ł
ne z a p a łu  k a d ry  m ło d y c h  b u d o w n i
czych  s o c ja liz m u .

A p a ra t  k ie ro w n ic z y  Z P W  im . 9 M a 
ja  (P Z P W  N r  3), z a ją ł w ła ś c iw e  sta 
n o w is k o  w ob e c  m ło d y c h  k a d r ,  p ra k  
ty k u ją c y c h  w  ty m  z a k ła d z ie . Z  i n i 
c ja ty w y  to w . R o tb e rg a  zos ta ł zo rga 
n iz o w a n y  d la  m ło d y c h  p ra k ty k a n 
tó w  c y k l  w y k ła d ó w  z za k re su  za
g a d n ie ń  p ro d u k c y jn y c h  i  a d m in i
s t ra c y jn y c h .  W y c z e rp u ją c o  o m ó w io 
n o  m ię d z y  in n y m i ru c h  ra c jo n a liz a 
to r s k i ,  za g a d n ie n ia  so c ja ln e , us taw ę
0 s o c ja lis ty c z n e j d y s c y p lin ie  p ra c y , 
s p ra w y  p ra c y  i  p ła c y , u p ły n n ie n ia  
re m a n e n tó w  itp .

P o d k re ś lić  n a le ż y , że p rz e b y w a ją 
c y c h  tu  32 p ra k ty k a n tó w  odn o s i się 
b a rd zo  p o w a żn ie  do  te j  a k c ji  doszka 
la n ia  te o re ty c z n e g o . W  p o ró w n a n iu  
z ro k ie m  u b ie g ły m  zn aczn ie  p o d 
n ió s ł się p o z io m  id e o lo g ic z n y  i  p rz y  
g o to w a n ie  zaw odow e  o raz  u le g ło  w y  
b itn e j z m ia n ie  na  k o rz y ś ć  u s to su n 
k o w a n ie  się m ło d z ie ż y  do  p ra c y . 
M ło d z ie ż  je s t  k a rn a , z d y s c y p lin o w a 
na , n a u k ę  t r a k tu je  p o w a ż n ie . Jes t 
to  zas ługa  p a r ty jn ia k ó w  i  Z M P -o w - 
có w , k tó r z y  s ta n o w ią  d w ie  trz e c ie  
p r a k ty k u ją c e j w  ty m  r o k u  m ło d z ie  
ży .

T o w a rz y s z o m  z „W e łn ia n e j T r ó j 
k i “  s p ra w a  m ło d y c h  k a d r  le ż y  b a r 
dzo n a  se rcu . P o d o b n ie  ż y c z liw ie  u - 
s to s u n k o w u ją  się do m ło d z ie ż y  m a j
s tro w ie , k ie ro w n ic y  o d d z ia łó w  o raz  
ro b o tn ic y , zawsze c h ę tn ie  s łużą cy  
m ło d y m  w s k a z ó w k a m i, w y ja ś iu e n ia  
m i,  ra d a m i i  pom ocą .

.T roskliw a opieka nad kad ra 
m i m łodych w łó k n ia rz y  i  p ra k 
tyka n ta m i, udzie lan ie im  życzli 
w e j pomocy w  pokonyw an iu  
trudności, k tó rych  sami n ie  mo 
gą n ieraz przezwyciężyć z po
wodu b ra ku  doświadczenia prak 
tycznego —  jest obow iązkiem  
d y re kc ji, o rgan izac ji p a rty jn y c h
1 ra d  zakładow ych wszystk ich 
zakładów  przem ysłu w łó k ie n n i
czego. W ym iana doświadczeń w  
pracy z m ło dym i kad ram i, popu 
la ryzow anie  osiągnięć i  k ry ty c z  
na analiza b łędów  w  te j pracy 
—  to ważna dźw ign ia  podnosze
n ia  w yda jnośc i p racy i  w zrostu 
p ro du kc ji, to  w k ła d  do zw ycię
sk ie j re a liza c ji w ie lk ic h  zadań 
Sześciolatki.

p racy na odcinku szkoleniowym . 
Wskazano na konieczność pod - 
n iesienia poziom u masowego 
szkolenia.

R ealizu jąc wskazania V  P le
num  CRZZ postanow iono znacz
n ie  rozszerzyć sieć ku rsó w  szko
len iow ych  i  przeszkolić na nich 
7.000 a k tyw is tó w  zw iązkow ych

Na zakończenie obrad zebrani 
postanow ili wezwać Zarząd 
G łów ny Z w ią zku  Zawodowego 
M eta low ców  do współzawodni -  
c tw a  w  szkoleniu zw iązkow ym .

dz ie li rów nież m urarze. B ryga 
da Franciszka W ó jc ika  postano
w iła  wykonać swój roczny p lan 
p ro d u kcy jn y  do dn ia  15 lis to 
pada, osiągając stale 150 proc. 
norm y. Do zobowiązań tych 
p rzy łączy li się rów n ież zb ro ja 
rze. G rupa zbró j arska pod k ie 
row n ic tw e m  czołowego — od
znaczonego orderem  „Sztandar 
P racy“  —  przodow nika Józefa 
Sendora zobowiązała się w y k o 
nyw ać swój p lan  w  200 proc., 
aby w  ten sposób zakończyć 
prace na 3 miesiące przed te r
m inem . B rygady beton iarskie  
W ładys ław a Janka i  Łukasza 
Kozien ia  postanow iły  w yko ny
wać swoje no rm y miesięczne do 
końca b. r. w  150 proc., skra
cając te rm in  w ykonan ia  planu 
produkcyjnego o pó łto ra  m ie
siąca. (d)

postojów  maszyn, dyscyp linę 
pracy itd .

W spółzawodnictwo zakończy
ło  się sukcesem Zakładów  
Przem ysłu Odzieżowego w  Swie 
bodzicach, k tó rych  załoga zdo
by ła  Sztandar Przechodni.

Sukces ten osiągnięto dz ięk i 
ścisłej współpracy podstawo
w e j o rgan izacji p a rty jn e j, rady 
zakładowej i załogi.

Wszyscy robo tn icy  zobowią
zali się pracować jeszcze lep ie j, 
aby Sztandar utrzym ać, (d)

W ypow iedzi w szystkich dysku 
tan tów  cechowała troska o pod
niesienie s ty lu  pracy do łowych 
ogn iw  zw iązkow ych i  m ob ilizo 
wanie mas członków Zw iązku do 
rea liza c ji p lanów  p ro d u kcy j
nych.

„N a leży dbać — s tw ie rd z ił b. 
robo tn ik , obecnie d y re k to r od
le w n i żeliw a tow . S tręnk o po
lepszenie organ izacji p racy na 
każdym  stanow isku roboczym, o 
z likw id ow a n ie  postojów, o w ye 
lim ino w a n ie  tzw. m artw ego bie
gu maszyn. Na naradach w y 
tw órczych pow inno się om awiać 
konkre tne tem aty  związane z 
p rodukc ją  i organizacją pracy w  
zakładzie.

U a k tyw n ie n ie  szerokich mas 
członków  Z w iązku  —  podkreśla
l i  m ów cy — w iąże się n ierozer
w a ln ie  ze s ta łym  podnoszeniem 
ich świadomości po lityczne j i  so 
cja listycznego stosunku do p ra 
cy. Pogłębienie szkolenia, szer
szy rozw ój samokształcenia, po
w iązanie p racy św ie tlic  i  dom ów 
k u ltu ry  z zagadnieniam i p roduk 
c ji — oto sposoby rea liza c ji tych  
zadań.

Na tem at podniesienia w y d a j
ności pracy m ów iła  przodownica 
pracy z „P a faw agu“  Chojnacka, 
k tó ra  w ys tąp iła  ostatn io o pod
niesienie norm y. O pow iedzia ła 
ona, w  ja k i sposób w ykonu je  
norm ę w  235 proc.

D ysku tanc i pośw ięcili w ie le  
m iejsca p rob lem ow i dop ływ u  
nowych k a d r do przem ysłu me
talowego, wskazując szczególnie 
na m ożliwość za trudn ien ia  w ięk  
szej liczby  kobiet.

M ocny w yraz  w  dyskus ji zna
lazła  sprawa dyscyp liny  pracy 
w  fab rykach . S tw ierdzono, że 
ogniwa zw iązkowe nie  p rz y w ią 
zyw a ły  dostatecznej w ag i do ak 
c j i  uśw iadam ia jące j, n ie jedno
k ro tn ie  ograniczając się jedyn ie  
do zapoznania załogi z treśc ią  u -  
stawy.

Plenum Zarządu 
Stołecznego ZY1P

W  dniach 12 i  13 bm. obra
dowało w  W arszaw ie P lenum  
Zarządu Stołecznego Z w iązku  
M łodzieży P o lsk ie j. Celem ob
rad  by ło  om ów ienie ostatn ich 
uchw a ł Zarządu G łównego 
ZM P.

D w udn iow e obrady w ykaza
ły , że a k ty w  Z M P  w  W arsza
w ie  w zrósł w  ciągu ostatn ich 
2 la t  bardzo poważnie. C zynn i
k iem  świadczącym  o wzroście 
w p ły w ó w  Z M P  jest zwiększenie 
szeregów organ izacyjnych oraz 
s ta ły  rozw ó j młodzieżowego 
w spółzaw odnictw a pracy. O r
ganizacja warszawska ZM P, 
k tó ra  w  ro ku  1948 liczy ła  zale
dw ie  12 tys. członków, zrzesza 
obecnie przeszło 40 tys. a k ty w 
nych ZM P -ow ców .

T ym  n iem n ie j is tn ie ją  jeszcze 
znaczne us te rk i i  n iedociągnię
cia organ izacyjne w  pracy sto
łecznego okręgu ZM P.

O rganizacja warszawska ZM P 
niedostatecznie w iązała swą 
pracę z działa lnością kom órek 
p a rty jn y c h  PZPR i  w  zbyt m a
ły m  zakresie współpracowała z 
m łodzieżą SP. N iew łaśc iw y  ró w  
nież je s t skład socja lny n ie 
k tó rych  kó ł terenow ych, co u -  
jem n ie  odb ija  się na pracy po
szczególnych dzieln ic.

P lenarne posiedzenie Zarzą
d u  Stołecznego Z M P  zakończo
no przy jęc iem  uchw a ły, w  k tó 
re j organizacja warszawska po
stanaw ia stanąć u  boku ca łe j 
k lasy robotn icze j do pracy nad 
zbudowaniem  podstaw socja liz
m u w  Polsce, w yd a jn ie j p racu 
jąc  we wszystkich dziedzinach 
życia społecznego i  gospodar
czego.

Przemysł leśny 
w po w. Przemyśl 
przekroczył plan 

półroczny
P racow n icy zorganizowanego 

z początkiem  b. r. re jonu  prze
m ysłu  leśnego w  pow. Przem yśl 
w yko n a li z nadw yżką p lan za 
pierwsze półrocze br.

Do pom yślnych w y n ik ó w  p ro 
dukcy jn ych  p rzyczyn iło  się roz
w in ię te  w spółzawodnictwo, w  
k tó ry m  udz ia ł bierze 81 proc. 
załogi. Ruch współzawodnictwa 
p rzyn iós ł w  bież. r. ponad 12.745 
tys. z ł oszczędności.

Omyłka w druku
W  a r ty k u le  z dn . 14 bm . „N o w y  

k o d e k s  ro d z in n y “  d a lszy  c iąg  zda
n ia , ro zpo czyn a ją ce g o  się od  s łó w  
„S tą d , i  w  z w ią z k u  z p rz y ję c ie m ..."  
p o w in ie n  b rz m ie ć :

„.. .z a s a d y  trw a ło ś c i m a łże ń s tw a , 
w a d y  o św ia d czen ia  w o l i  m a łż o n k ó w  
p rz y  z a w a rc iu  m a łże ń s tw a  (b łą d , 
p rz y m u s  i td . )  n ie  s ta n o w ią  p rz y c z y 
n y  u n ie w a ż n ie n ia  m a łż e ń s tw a "*  ____

W ielu m ówców zajęło się za
gadnieniem  popraw y stanu bez
pieczeństwa i h ig ie ny  pracy w  
fabrykach. Sprawą tą  w inny  
się interesować wszystkie o- 
gn iw a związkowe.

O gniwa zw iązkowe pow inny 
rów nież zw rócić uwagę na p ra 
cę re fe ra tów  i  terenow ych p la 
cówek k u ltu ra ln o  -  ośw iato
w ych oraz stale dopomagać im  
w  pracy.

W  podsum owaniu dyskus ji 
w iceprzewodniczący CRZZ —

„W ieść o napaści na Koreę  
wstrząsnęła m ną głęboko  — 
m ów i w ie lo k ro tna  przodownica  
pracy tow . W róblewska, k tóra  
na P lenum  Zarządu Głównego  
Zw . M eta low ców  reprezentuje  
W arszawskie Z ak ła dy  O db io r
n ikó w  R adiow ych T-13.

—  W strząsnęły m ną w iadom o
ści o bom bardow aniach bez
b ronne j p racu jące j ludności 
m iast, o bom bardowaniach, od 
k tó rych  giną starcy i  dzieci.

— W strząsnęła m ną rów nież  
głęboko m yśl, że oto jeden z na
rodów , k tó ry , ja k  m y, zaczął w  
spokoju budować lepszą p rzy 
szłość — został ta k  bru ta ln ie  
napadn ięty przez im peria lis tów .

— W yobrażam  sobie, że w  
K o re i Północnej dotychczas po
dobnie toczyło się życie, ja k  w  
pow o jenne j Polsce Ludow ej. 
Klasa robotnicza Północnej K o 
re i o trzym ała, ja k  m y, p ra w 
dziw ą wolność i  p raw dziw e  
m ożliw ości rozw o ju  i  pracy, 
prowadzącej do pełnego dobro
bytu .

—  Czy ja  przed w o jną , w  cza
sach P o lsk i sanacyjnej, Polski 
kap ita lis tyczne j, m ogłabym  k ie - 
d yko lw iek  osiągnąć tak ie  ludz
k ie  w a ru n k i by tu , ja k  obecnie? 
Czy szanowano by ta k  m oją  
pracę? Czy by łabym  w  stanie  
w ychować i  w ykszta łc ić  sama 
swego syna. Na pewno nie.

— Obecnie zdobycze są tak  
w ie lk ie , że n ik t  z nas —  rob o t
n ikó w  — nie da ich  sobie ode
brać.

—  Sądzę, że ta k  samo m yślą

W  szeregu kluczowych zak ła
dów przem ysłow ych Dolnego 
Śląska organizacje podstawowe 
PZPR organ izu ją  narady a k ty 
wów  gospodarczych poszczegól
nych zakładów  pracy, poświęco
ne om ów ieniu zadań 6-letn iego 
planu budow y podstaw socja liz
mu. Na naradzie w  Państw o
wej Fabryce W agonów we W ro 
c ław iu  podstawowy a k ty w  p a r
ty jn y  zakładu, przodownicy pra 
cy, rac jona liza torzy , brygadziści 
i in żyn ie row ie  oraz liczn i bez
p a r ty jn i członkow ie załogi omó
w il i  szerokie m ożliwości w y k o 
rzystan ia  rezerw  do zwycięsk ie
go w ykonan ia  planu.

tow . T. Ć w ik, zw ró c ił m. in . u -  
wagę na konieczność szerszego 
w ykorzystan ia  doświadczeń 
radzieckich zw iązków  zawodo
wych i  bliższego, pełniejszego 
zapoznawania się z m etodam i 
pracy stachanowców i  now a to 
rów  produkc ji.

„P opraw a w arunków  pracy i  
bytow ania, zaspokajanie po
trzeb ku ltu ra ln ych , to — obok 
zagadnień p rodukcy jnych—na
czelne zadania ruchu zawodo- 
wago“ —ośw iadczył z naciskiem  
wiceprzewodniczący CRZZ.

Tow. Ć w ik  om ów ił rów nież 
sposoby zapoznawania mas z 
w ytycznym i P lanu 6-letn iego i 
z popularyzacją  jego założeń. 
Szczególne zadania ma tu ta j do 
spełn ienia propaganda poprzez 
gazetki ścienne, p laka ty , ta b li-
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ludzie pracy na K o re i i  że d la 
tego ta k  bohatersko bron ią  
swej niepodległości narodow ej 
i  sw ych zdobyczy ustro jou iych. 
1 że stąd czerpią s iły , które  po
z w o liły  im  przegnać napastn i
ka i  w yzw a lać spod jego prze
mocy dalsze tereny swego k ra 
ju " .  (k)

*
Bom ba zab iła  je j dw oje dzie

c i i  m atkę, mąż zginą ł na M a j
danku, b ra t w  partyzantce...

Jedno ty lk o  pomaga Teodozji 
C ho jnack ie j uciekać od roz
pacz liw ych  wspom nień  
praca, ukochana praca.

N a jp ie rw  by ła  to praca w  fa 
bryce w łók ienn icze j w  B ie law ie , 
gdzie tow . Chojnacka zaczynała 
ja ko  uczennica w  1945 r., a w  
1949 r. w ysunę ła się na stano
w isko  in s tru k to rk i.  Potem  — od 
stycznia 1950 r. praca w  
PaFaW aGu, gdzie Teodozja 
Chojnacka jes t przodującą w ie r-  
taczką.

Praca p rzy  w ie rta rce  stała  
się je j p ra w d z iw ym  zam iłow a
n iem : —  Lub ię  m ieć do czynie
n ia  z m etalem , lub ię  tak  bardzo 
tę robotę, że z niechęcią o d ry 
w am  się od maszyny.

Z am iłow anie  do pracy łączy  
się u  Teodozji C ho jnackie j z 
nienaw iścią  do nierobów.

W stydzą się je j bum elanci, 
wstydzą się zwłaszcza męż-

Zebrani w ys łucha li re fe ra tu  
sekretarza K W  tow. E lczewskie- 
go, k tó ry  obszernie om ów ił za
dania o rgan izacji p a rty jn e j w 
rea lizac ji w ytycznych V  P lenum  
KC.

O w ie lk ich  perspektywach 
.Pafawagu“ , k tó ry  w  okresie 
6-lecią znacznie się rozbuduje, 
ja k  rów nież o ro l i i zadaniach 
fabrycznej organ izacji p a rty jn e j 
m ów ił sekretarz K om ite tu  Zakła 
dowego tow . Cieśla.

W dyskus ji głos zab ie ra li zna
n i przodow nicy pracy, sekreta
rze o rgan izacji oddziałowych,

ce obrazujące w y n ik i przodow
n ików  itp . Ś w ie tlice  i  b ib lio te 
k i pow inny  służyć popu laryzo
w an iu  zagadnień technicznych 
i ekonom icznych .

W  uchw alonej na zakończe
nie  rezo luc ji a k ty w  Zw. Zaw. 
M eta low ców  zobowiązuje się w  
im ien iu  w ie lo tysięcznej rzeszy 
członków  Zw iązku w łączyć się 
w  całej rozciągłości do w yko 
nania P lanu 6-letniego, p lanu 
budow n ic tw a podstaw socja liz
m u w  naszym k ra ju .

P lenum  postanow iło uczcić 
p iątą rocznicę powstania Ś w ia
tow e j Federacji Z w iązków  Za
w odowych wzmożoną w a lką  o 
pokój, o zaprzestanie zbro jne j 
agresji na Kore i, o wzm ocnie
n ie  m iędzynarodow ej jedności 
k lasy  robotniczej.

czyźni, k tó rych  ta  kobieta stale  
prześciga, osiągając od 135 proc. 
norm y w  p ierw szych miesiącach 
pracy do 225 proc. obecnie.

—  Na ogół w  naszym dziale ko 
b ie ty  p racu ją  le p ie j i  s tarannie j. 
W ystąp iłam  ę propozycją u tw o 
rzen ia brygady kobiecej, k tó ra  
rzuc i wezwanie brygadom  „m ę 
s k im " do w spółzawodnictwa.

B rygada kobieca ju ż  pracuje i  
pracu je  dobrze, a siłą rzeczy —  
pociąga inne.

A le  tow . Chojnacka uważa, że 
to jeszcze m ało i  s taw ia  p ro je k t, 
by ca ły dzia ł I, p rzygotow ujący  
elem enty podstawowe do p rodu 
k c ji zakładów, b y ł opsług iw any  
przez kob ie ty. Od k ie row n iczk i 
do sprzątaczek.

1 w rześnia dz ia ł I  rozpocznie 
pracę, w  now e j obsadzie, wzyw a  
jąc  do współzaw odnictw a inne  
dzia ły .

1 w rześnia  —  to data trag icz
nych wspom nień d la  tow . C ho j
nackie j, ale także data rozpoczę 
cia Pierwszego Polskiego K on  - 
gresu Pokoju.

■— „U w ażam , że m y  kob ie ty, 
pow innyśm y stać w  p ierwszych  
szeregach w a lk i o pokó j i  u trw a  
lać go jeszcze lepszą, jeszcze w y  
da jn ie jszą pracą. A by  ju ż  n igdy  
żadna kob ie ta n ie  przecierp ia ła  
ty le , co ja  i  tysiące tak ich  ja k  ja, 
aby nie  g inę ły  dzieci, lecz ży ły  
w  spokoju i  szczęściu, ja k ie  za
pew n ia  im  nasz us tró j, p ro w a 
dzący do socjalizm u. (w i)

przedstaw icie le Z M P  i kob ie ty, 
k tó rzy  k ry tyczn ie  om ó w ili tak  
istotne zagadnienia, ja k  w yko 
rzystan ie  rezerw , rew iz ja  prze
starzałych norm , mechanizacja 
procesu p rodukc ji, dyscyp lina 
pracy i szkolenie nowych kadr.

Z dużym  zainteresowaniem  
w ys łucha li zebrani przem ów ie
nia  znanego rac jona liza to ra  tow. 
Johana, k tó ry  m ów iąc o przesta
rzałych norm ach i o koniecznoś
ci ich re w iz ji, wskazał na cenne 
źród ło n iew yko rzystanych re 
zerw  wydajności.

Dyskusję podsum ował sekre
ta rz  K W  tow . Elczewski.

O statn ie  prace żn iw n e

« * * ■  2 - « O * ' " “  „

Narada aktywu szkoleniowego 
pracowników przemysłu 

chemicznego

Załogi budowlane Nowej Huty 
podejmują zobowiązania 

długofalowe

Ząkłady Przemysłu Odzieżowego 
w Świebodzicach zwyciężyły 

we współzawodnictwie 
międzyzakładowym

Załoga „Pafawagu44 wykorzysta 
wszystkie rezerwy w celu wykonania 

Planu Sześcioletniego

V I I I  R a id  T a trza ń sk i

W  niedzielę, 13 s ie rpn ia rozpoczął się w  Zakopanem V I I I  Raid  
Tatrzański. Na zd jęciu  zaw odnik O gniwa  — Bytom , Jan Paluch  

na maszynie z wózkiem , na tras ie  ra id u  Foto w a f

Wiadomości sportowe
10,5 sek. na 100 m

Kiszka ustanowił rekord Polski 
na mistrzostwach lekkoatletycznych w Krakowie

K R A K Ó W . W  K rakow e  roz -  
poczęły się X X V I  Narodowe M i
strzostwa P o lsk i w  le kko a tle ty 
ce, k tó re  zgrom adziły na starcie 
około 400 zaw odników  i  zawod
niczek z 56 k lu b ó w  Polski. W 
przem ówieniach pow ita lnych , 
k tó re  w yg ło s ili: prezes K O Ź L A  
tow. inż. P aw łow ski, przedsta
w ic ie l G K K F  tow . p łk . M alczew 
sk i i  wiceprezes P Z L A  tow . dyr. 
Askanas, podkreślono, że w  
c h w ili, gdy im p e ria liśc i p row a -  
dżą barbarzyńską w o jnę  na K o
re i, sportow cy polscy b iją  nie 
ty lk o  reko rdy  sportowe, ale re 
ko rdy  pracy, p rzyczyn ia jąc się 
tym  samym do u trw a le n ia  poko
ju  i  do budowy spraw iedliwego, 
socjalistycznego ustro ju .

W  p ierw szym  dn iu  rozegrano 
dwa f in a ły , t j .  w  biegach na 8U0 
i 5.000 m w  ko n ku re n c ji m ęskiej. 
W przedbiegach na 100 m  K isz
ka (Unia K ry w a łd ) us ta now ił no 
w y rekord  P o lsk i czasem 10,5 
sek. Sucheński ju ż  w  przedbiegu 
p o p ra w ił reko rd  okręgu w roc -  
ławskiego, uzysku jąc w y n ik  10,9, 
s ta rtu jąc  razem z K iszką popra
w i ł  jeszcze raz ten rekord, u - 
zyskując doskonały rezu lta t 
1.0,6.

S taw czyk AZS Poznań i B uh l 
O gn iwo K ra k ó w  s ta rtow a li w  
p ierw szym  m iędzybiegu, w  k tó 
ry m  zw yc ięży ł S tawczyk o pierś 
przed Buhlem , obaj w  jednako
w ym  czasie — 10,9.

Doskonałe w y n ik i,  w  tym  re 
ko rd  okręgu gdańskiego oraz 
na jlepszy w y n ik  pow ojenny, u -  
zyskano w  biegu na 800 m i Z w y 

ciężył S ta tk iew icz Spójn ia W ar
szawa w  czasie 1:53,3, przed 
Korbanem  Spójn ia Gdańsk —  
1:54,4, W erb lińsk im  K o le ja rz  
B ie lsko — 1:55,7. Dobre w y n ik i 
p rzyn iós ł rów nież bieg na 5.000 
m. Z w yc ięży ł K w ap ień  G w ard ia  
K rakó w , uzyskując czas 15:46,1.

W  skoku w zw yż wysokość e li
m inacy jną  — 1,75 m  osiągnęło 9 
zawodników. W  pchnięciu ku lą  
do f in a łu  zakw a lifiko w a ło  się 
6 zaw odników, k tó rzy  uzyska li 
w y n ik  ponad 13 m.

W w y n ik u  m iędzybiegów na 
400 m ppł. do fin a łu  z a k w a lif i
kow ało  się 6 zawodników. W  sko 
ku w  da l mężczyzn spośród 20 
zaw odników  m in im um  e lim in a 
cy jne uzyskało zaledwie 7. M in i
m um  e lim inacy jne  — 39 m w  
rzucie dyskiem  osiągnęło 4 za
wodników . Do fin a łu  w  sztafecie 
4 x  100 m w  kon ku re nc ji męs
k ie j za k w a lifik o w a ły  się szta
fe ty : O gniwo K rakó w , U n ia  K ry  
w ałd, W łókn ia rz  Łódź, AZS Po
znań, AZS W roc ław  i  O gniwo 
Warszawa.

K onkurenc je  kobiece p rzyn io 
sły  m. in. now y reko rd  ju n io re k  
w  biegu na 200 m, uzyskany 
przez Szwejkowską Gwardia 
Bydgoszcz w  przedbiegu, w  k tó 
rym  gwardzistka, sta rtu jąc  z Cie 
ś lików ną, uzyskała w y n ik  27,5. 
Zw ycięży ła  C ieślikówna, uzys -  
ku jąc  na jlepszy w y n ik  w  przed
biegach —  27,1.

Poza ty m  rozegrano jeszcze 
k ilk a  e lim in a c ji w  k o n k u re n 
cjach kobiecych.

V I I I  Raid Tatrzański rozpoczęty
Rekordowa liczba zgłoszeń

W  pierw szym  d n iu  ra idu  do 
Zakopanego p rzyb y ło  1.500 m o
tocyk lis tó w , w  ty m  403 na Zjazd 
G wiaździsty.

Trasa pierwszego etapu była  
ciężka. O koło 50 proc. drogi 
s tanow iła  jazda w  teren ie gór
skim . Trasa p row adziła  przez 
Koście lisko, G ubałówkę, Ząb, 
Poronin, N ow y Targ, Falsztyn 
do N iedzicy, gdzie by ła  p rzym u
sowa przerwa, skąd przez 
Trybsz,Czarną Górę .Bukowice,

Głodówkę do Zakopanego.
W ystartow ało  185 zawodni

ków . Rewelacją Raidu jes t u -  
dz ia ł jednej kob ie ty , Jad w ig i 
S ow ińskie j ( „S ta l“  K ie lce), jadą 
cej na S H L 125. M im o  ciężkie j 
trasy około 30 proc. zaw odni
ków  ukończyło p ierw szy etap 
bez pu nk tów  karnych. Dobrą po 
stawą w y ró ż n ili się zawodnicy 
w o jskow i i  nadspodziewanie do
brze jecha li zawodnicy LZ S -ów  
M a jko w sk i i  Rożniewski.

Budowlani (Chorzów) — CW KS  
2:1 (0 :0)

Dwa mecze o mistrzostwo J Ligi
C z te ry  n ie o c z e k iw a n ie  s tra co n e  

p u n k ty  p rzez  C W K S  na w ła s n y m  
b o is k u  w  m eczach z G ó rn ik ie m  z 
R a d lin a  i  B u d o w la n y m i, p rz e k re ś li
ł y  e w e n tu a ln e  szanse d ru ż y n y  w a r 
sza w sk ie j na s to cze n ie  zaszczy tne j 
f in a ło w e j w a lk i  o  t y t u ł  m is trz a  P o l
sk i. S e ria  d ob rze  z a g ra n y c h  m eczów  
w  cz e rw c u , w s k a z y w a ła  na  renesans 
b o jo w o ś c i C W K S , co k a z a ło  spodzie  
w a ć  się, że po  p rz e rw ie  w a k a c y je j  
w o js k o w i os iągną  szczy t , 
Tym cza se m  ta k  s ię  n ie  s ta i °  „  0J" 
s k o w i, p o d o b n ie  ja k  z k ° ń “ . ,  ze~
sz ło rocznego  sezonu c h o ru ją  b ra k
a m b ic j i  i  serca do  w a llP* łr , , zecież 
a n i k o n d y c y jn ie  a n i te c h n ic z n ie  B u  
d o w la n i n ie  b y l i  w  n ie d z ie lę  leps i, 
a je d n a k  o d n ie ś li z w y c ię s tw o  zasłu 
że n ie , d z ię k i o f ia rn e j i  bardzo  am 
b itn e j g rze  c a łe j d e fe n s y w y , k tó ra
w  z a ro d k u  o fe n *
syw n e  gospodarzy , rz a d k o  dopusz
cza jąc  w o js k o w y c h  do s trza łu .

W  p ie rw s z e j p o ło w ie  g ra  b y ła  ane 
m ic z n a  i żadn  3 s t r ° h  n ie  u d a ło  
s ię  zd o b y ć  b ra m k i.  p 0 p rz e rw ie  go 
spodarze  p rze sz li do gene ra ln e g o  a- 
ta k u  i  w  15 m in - Po rz u c ie  z ro gu , 
G ó rs k i g io  ą z d o b y ł p ro w a d z e n ie  
d la  C W K S . c h w ilą  g ra  n ab ra ła
ży c ia  i  B u d o w la n i dążą do  w y ró w -  
nąm a  W  25 m in u c ie  p ra w o s k rz y d ło  
w y . G l anC^ , na l slabszy  w  a ta k u  po 
w y b ie g u  S kro m ne g o  z b ra m k i,  le k 
ki111? s trza łe m  um ieszcza p iłk ę  w  p u - 
f te H ii>ramCe* W p i^ ć m in u t  późn ie j 
ś ro d k o w y  n a p a s tn ik  B u d o w la n y c h  
ż a b iń s k i z podan ia  M u s k a ły  z d o b y 
w a zw yc ię ską  b ra m k ę . B u d o w la n i 
w y c o fu ją  łą c z n ik ó w  do  d e fe n s y w y  i  
g ra ją  na u trz y m a n ie  w y n ik u .  M im o  
to  m a ją  jeszcze k i lk a  o k a z ji  do pod 
w yższen ia  w y n ik u ,  a le  a k c jo m  napa 
s tn ik ó w  b ra k  w y k o ń c z e n ia . W o jsko  
w i u s iłu ją  jeszcze w y w a lc z y ć  w y 

n ik  re m is o w y , o p a n o w u ją  p o le , a le  
de fe nsyw a  gości n ie  dopuszcza go
sp od a rzy  do s trz a łu . M ecz k o ń c z y  
się w y n ik ie m  2:1 d la  B u d o w la n y c h .

N a jw ię k s z ą  zas ługę  w  z w y c ię s tw ie  
B u d o w la n y c h  m a ją  p o m o c n ic y  W ie 
czo rek  o raz  G a j d z ik , ja k  ró w n ie ż  o - 
b ro ń c y  K a rm a ń s k i i  Ja nd u d a . Za
w o d n ic y  c i o s tro  w k ra c z a li w  k a ż -  

a k c ję , d o c h o d z il i do  k a ż d e j p i ł 
k i.

W  d ru ż y n ie  w o js k o w y c h  s to su n ko  
Wo d ob rze  g ra ła  p om oc, k tó ra  w spo  
m aga ła  s w ó j a ta k  i  t r z y m a ła  w  sza
chu  o b u  s k rz y d ło w y c h  p rz e c iw n ik a . 
N a to m ia s t napad  w o js k o w y c h  ze 
S w ica rze m , ja k o  .k ie ro w n ik ie m  ca ł
k o w ic ie  z a w ió d ł. O b ro n a  g ra ła  s ła 
bo.

S ę d z io w a ł ob. K lo c e k  z Z a g łę b ia . 
W id z ó w  o k o ło  8 ty s ię c y .

L tn .
K O L E J A R Z  (P )—G Ó R N IK  R A D L IN  

1:0 (1:0)
P O Z N A N . W  s p o tk a n iu  o m is trz o 

s tw o  I  L ig i  p iłk a rs k ie j  K o le ja rz  P o
znań  p o k o n a ł G ó rn ik a  z R a d lin a  1:0 
(1:0). Je dyn ą  b ra m k ę  z d o b y ł w  3 
m in . B ia ła s  z pod a n ia  G o g o le w s k ie 
go. S ę d z io w a ł H asse lbusch  W arsza
w a. W id z ó w  6 tys .

T A B E L A  R O Z G R Y W E K  
I  K L A S Y  P A Ń S T W O W E J

1. G w a rd ia 13 18 26:12
2. Z w ią z k o w ie c  K r . 12 17 27:13
3. U n ia 12 17 27:14
4. G ó rn ik  R a d lin 14 14 21:19
5. K o le ja rz  Pozn. 14 14 2.1:28
6. C W K S 13 13 27:23
7 W łó k n ia rz  Łódź 13 13 24:26
8. O g n iw o  K r . 13 12 16:16
9. K o le ja rz  W arsz. 13 12 22:26

10. G ó rn ik  B y to m 13 11 17:33
11. B u d o w la n i 13 10 13:19
12. Z w ią z k o w ie c  P. 13 5 10:24

Żeglarskie mistrzostwa Polski
PO ZNAN. Na jeziorze w K ie - 

k rzu  zak ńczone zostały tegoro7 
czne m istrzostw a żeglarskie w 
klasie o lim p ijek .

W  biegach fina łow ych , ń d e r-  
m an (CW KS — Warszawa), za
ją ł w  7 biegach 4. pierwsze m ie j
sca, zdobywając równocześnie

pierwsze miejsce w k la s y fik a c ji 
ogólnej — 4.898 pkt.

Na d ru g im  m ie jscu uplasował 
się dotychczasowy m is trz  Polski 
Koszyca (O gniwo — Poznań) —  
3.393 pkt. Znaczny sukces od
niósł zaw odnik LZS — K ie k rz  
F ischer W ładysław , zdobywając 
czwarte m iejsce —  2.597 pk t.
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Z NOTATNIKA
WARSZAWY
Ku uwadze hurtowni
Sprawne zaopatrzenie kon

sumenta we wszelkiego ro 
dzaju a rty k u ły  zależy w  du 
żej m ierze od te rm inow ych i 
regularnych dostaw tow arów  
z h u rto w n i do sklepów. Nie 
w szystkie jednak centra le 
handlowe, zajm ujące się d y 
s trybuc ją  hu rtow ą , pam ięta ją 
o tym . Zdarza ją się np. takie  
w ypadk i, że cala pu la tow a
ru  przeznaczona dla  de ta li- 
s ty  na zaopatrzenie jednom ie
sięczne, dostarczana jest do 
sklepów na początku m iesią
ca, zaś tow a r przeznaczony 
na okres następny, dostarcza
n y  jest w  końcu drugiego 
miesiąca.

R ezulta t jes t tak i, że po
w sta je  przerwa w  sprzedaży 
danego a rty k u łu . Ilość tow a
ru  zaplanowana na zaopa
trzen ie  jednomiesięczne, nie 
może bowiem  w ystarczyć na 
pokryc ie  dwumiesięcznego za
potrzebowania.

B yw a rów nież i  odw rotn ie . 
W tedy dw ie  pa rtie  tow aru  
dostarczane są do sklepów 
n iem a l jednocześnie i  w  m a
gazynach tw o rzy  się korek, 
n ie  ma bowiem  gdzie składać 
tow aru.

Na n ieregularne i  n ie te rm i
nowe dostawy tow a rów  na
rzeka w ie le  warszawskich 
cen tra l hand low ych, za jm u ją 
cych się dys trybu c ją  de ta li
czną. Np. M ie js k i Handel De
ta liczny  ma poważne k łopo ty  
w  spraw nym  zaopatryw aniu 
swoich sklepów, ponieważ 
n ie term inow e są dostawy a r
ty k u łó w  z h u rto w n i C entra li 
H and low e j Przem ysłu M eta
lowego.

Centra la  ta, ściślej zaś m ó
w iąc, podległe je j hu rtow n ie : 
N r  1 i  N r  2 w  W arszawie, ma 
rów nież zwycza j p rze trzym y
w an ia  rachunków  na dostar
czony tow ar. I  ta k  np. na to 
w a r, dostarczony do M H D  
przez h u rto w n ię  N r  1 w  dn iu  
18.7.1950 r., w ystaw iono ra 
chunek 20.7, w ysłano zaś 24.7. 
M H D  o trzym ało  rachunek 
27.7. Ta sama h u rto w n ia  w y 
sła ła  do M H D  rachunek na 
to w a r dostarczony 26.6 — w  
dn iu  30.6. M H D  otrzym ało ra 
chunek dopiero 4 lipca.

F akt, iż  ra c iiu n k i n ie  są 
w ystaw iane w  dn iu  w ys łan ia  
tow aru, co w  m yśl specja lnie 
wydanego zarządzenia jest 
obow iązkiem  h u rto w n ika  o- 
raz to, że rachunek w ysy ła 
n y  jest do de ta lis ty  k ilk a  dn i 
po w ystaw ien iu , n iezbyt do
brze św iadczy o h u rto w n i 
N r  1.

Trzeba bowiem  wiedzieć, że 
sprawne zaopatrzenie konsu
menta we wszelkiego rodzaju 
a rty k u ły  zależy od te rm in o 
wego nadsyłania rachunków . 
Term inow e nadesłanie ra 
chunku jest n iem n ie j ważne, 
n iż  te rm inow e nadesłanie to 
w aru  do magazynu de ta lis ty . 
Bow iem  tow a ry  przychodzą
ce bez rachunków , nie mogą 
być wprowadzone do sprze
daży w  sklepach, (iwa)

Pierwsza społeczna 
prolezownia 
dentystyczna

Przed k ilk u  dn iam i urucho
m iona została pierwsza pro te - 
zownia dentystyczna Ubezpie- 
czalni Społecznej w  W arsza
wie.

P rotezownia ta mieści się w  
osobnym budynku  przy u licy  
Jo te jk i na Ochocie. Oprócz p ro - 
tezowni w  budynku tym  m ie
szczą się również gabinety den
tystyczne.

Na parterze budynku przygo
to w u je  się loka l dla w ie lk ie j 
ap tek i Ubezpieczalni Społecz
nej.

Załoga IV  Oddziału 
W P B

na pomoc walczącej 
Korei

Załoga IV  Oddziału W ojskowe 
go Przedsiębiorstwa B udow la - 
nego (roboty sanitarne) zebrała 
sumę 56.270 zł, k tó rą  przekaza
no na fundusz pomocy dla  w a l
czącego ludu  koreańskiego.

Junacy I  brygady SP
wykonali plan robót 

przed terminem
J u ra c y  1 brygady SP za trud

n ien i przy budow ie osiedli m ie
szkaniowych na M uranow ie  i 
M iro w ie  oraz przy budowie 
Sejm u i Domu Słowa Polskie
go, w ykona li zaplanowane na 
flru g i tu rnus roboty w dn iu 
9 bm. czy li na 15 dn i przed te r
m inem.

Dodatkowy pociąg 
na trasie

Warszawa -  Dęblin
W  celu uspraw nien ia kom u n i

kacji z W arszawy do Dęblina w 
okresie od 12 s ierpn ia do 1 paź
dziern ika  br. na trasie tej będzie 
-ursował dodatkow y pociąg o— 
sobowy, k tó ry  w  soboty i dni 
Przedświąteczne odjeżdżać bę- 
^z'e z Warszawy o godz. 14 m in. 
22. a w drodze powrotnej w  nie
dziele i dni świąteczne odjazd 
?°c iągu z Dęblina o godzinie 18 

43. (f)

Trzeba zmobilizować wszystkie 
do sprawnego wykonania 

przewozów jesiennych

siły

O 18 p roc . m asy to w a ro w e j w ię c e j n iż  w  ro k u  u b ie g ły m  
m a ją  p rze w ie źć  k o le ja rz e  w a rszaw sk ieg o  w ę z ła  w  a k c j i w ie l
k ic h  je s ie n n y c h  p rzew ozów . Z adan ie  je s t pow ażne i m o ż liw e  
do w y k o n a n ia  ty lk o  w ów czas je ś li za ró w n o  k o le j,  ja k  i  
p rz e d s ię b io rs tw a  o d b ie ra jące  p rz e s y łk i dadzą z s ieb ie  m a k s i
m u m  w y s iłk u ,  p o tra f ią  dobrze  zorgan izow ać sw ą pracę.

Od rozpoczęcia przewozów stytuc ję  drugą bram ę w jazdo - 
dz ie li nas k ró tk i czas. Z a jrz y j-  wą na tzw . „S yberię “ , um ożli- 
m y na jeden z warszawskich w ia jąc w  ten sposób w prow a- 
dw orców  i  zobaczmy ja k  prze- dzenie ruchu jednok ie runkow e-
biegają przygotowania do je 
siennej kam panii. Jesteśmy na 
dw orcu Warszawa G łówna To
warowa.

Likwidujemy „korki“
Sekretarz podstawowej orga

nizacji partyjnej tow. D ub ińsk i 
mówi: — Doświadczenia ubieg
łych lat wskazywały wyraźnie 
na konieczność przeprowadzenia 
na termie stacji całego szeregu 
inwestycji.

Olbrzymim utrudnieniem przy 
wyładunku były zbyt wąskie 
międzytorza, na których ponad
to panował ruch dwukierunko
wy. Jedną bramą wyjeżdżały 
załadowane ciężarówki i wozy, 
tą samą bramą przybywały na 
teren bocznic pojazdy. Można 
sobie wyobrazić jakie tu pow
stawały „korki“.

O ty m  ja k  ko le ja rze  G łównej 
T ow arow e j po s tanow ili zmienić 
ten  stan rzeczy opow iada za
stępca naczeln ika s tac ji tow. 
Paluszkiewicz.

—  Fata lne w a ru n k i w y ładun
ku  na naszych bocznicach sta
w a ły  się ju ż  n ie jednokro tn ie  
przyczyną „za rw an ia “  planów. 
Rozum iała to  cała załoga, toteż 
akcja porządkowania terenów 
stacji, rozpoczęta w  lipcu  br. 
poszła z m iejsca szybko. Po u - 
zgodnieniu z Centra lą Złom u 
zdecydowaliśm y przebić przez 
teren zajm owany przez tę  in -

go na bocznicach. Jednocześnie 
rozpoczęliśmy przebudowę sie
ci ośw ie tlen iow e j stacji. W  n a j
b liższym  czasie zn ikną z m iędzy 
to rzy  ładunkow ych słupy z la 
ta rn iam i. Lam py zostaną um ie
szczone na dru tach przeciągnię
tych ponad ca łym  terenem. 
S łupy nie  będą tam ować ruchu 
samochodów i  wozów, a jedno
cześnie ośw ietlenie dworca u leg
n ie  polepszeniu. Na tzw . torach 
węglowych inw estyc je  b y ły  sto
sunkowo drobniejsze. Tu po 
prostu przeprowadziliśm y po
łączenia m iędzytorzy w y ładu n 
kow ych. W  w y n ik u  tego samo
chód, k tó ry  roz ładow u je  jeden 
z krańcow ych wagonów nie  po
trzebu je  w ykręcać i  przebijać 
się później przez inne pojazdy 
na tym  samym m iędzytorzu, 
lecz wraca sąsiednim.

Koniec z niechlujstwem 
przy wyładunkach

K ole jarze  s tac ji G łów na T o
warow a w ypow iedz ie li stanow
czą w a lkę  n iech lu js tw u  odb io r
ców przesyłek, k tó rzy  codzien
nie pozostaw iali po sobie „p a 
m ią tk i“  w  fo rm ie  opakowań, re 
sztek m a te ria łó w  budow lanych 
i  wszelakiego rodza ju  śmieci 
Sprawa wcale n ie  je s t błaha. 
W  osta tn im  m iesiącu z terenów  
dworca usunięto „ ty lk o “  45 w a 
gonów tego rodza ju  „p a m ią 
tek“ .

Obecnie rzadko zdarza się 
spotkać na torach cegły, w ap
no, rozsypany cement, resztk i 
desek. Sytuacja  znacznie się po
p ra w iła . M agazynierzy p lacow i 
przestrzegają, aby w y ładunek 
b y ł z rob iony „na  czysto“ .

Jeśli w eźm iem y jeszcze pod 
uwagę, że rów noleg le z wszy
s tk im i w yże j w ym ien ionym i 
pracam i rozw in ię ta  została na 
teren ie dw orca in tensyw na ak
cja  uśw iadam ian ia  całej załogi 
o znaczeniu planowego w ykona
nia  jesiennych przewozów, moż
na powiedzieć w  sumie, że ko 
le ja rze  z ro b ili bardzo w iele, że 
przygo tow a li się do jesiennych 
przewozów dobrze.

A le  kw estia  spraw nej re a li
zacji jesiennych przewozów u - 
zależniona je s t nie ty lk o  od 
przygotow ań ko le i. Sedno spra
w y  leży gdzie in dz ie j — w  na
leży tym  przygotow aniu  pracy 
odbiorców  przesyłek. M am y tu  
na m yś li przede wszystkim  
PKS, k tó ry  w y ładow u jąc  40 
proc. ogółu masy tow arow ej 
jes t na jpow ażnie jszym  „k lie n 
tem “  ko le i.

Odbiorcy przesyłek 
pozostają w tyle

W szystkie podstaw ione do 
w y ładu nku  wagony muszą być 
w  p rzew idz ianym  te rm in ie  w y 
ładowane — oto nieodzowny 
w arunek w ype łn ien ia  zadań 
przewozów. P rzyk ła dy  do tych
czasowej p racy PKS i  innych 
przedsięb iorstw  nie  pozwalają 
na optym izm .

W  d n iu  8 bm. na p rzyk ład  
PKS o trzym a ł do rozładowania 
sto k ilkadz ies ią t wagonów. K ie 
row n ic tw o  ekspozytury PKS na 
dw orcu o trzym a ło  d la  w ype ł

Młodzieżowe taśmy w Zakładach 
Odzieżowych stolicy 

stosują system Korabielnikowej
Lidia  

obuwia
Korabielnikowa, robotnica moskiewskiej fabryk i 
Komuna Paryska“ wyprodukowała, wraz z całą za

łogą 4.300 par obuwia dodatkowo, wyłącznie z zaoszczędzone
go surowca. System je j polega na stałym oszczędzaniu su
rowca, a kiedy się go oszczędzi odpowiednią ilość— przepraco
waniu ną nim jednego, lub k ijku  dpi. Im  większa będzie 
oszczędność w  pracy danego zespołu, tym  większa będzie 
ilość dni przepracowanych na zaoszczędzonym surowcu.

c ji na uwagę w  zw iązku z tym  
odpow iedzia ł: — A  na czym o- 
ne będą tam  oszczędzać?

Tow. O le jn iczak zapomina, że 
oszczędzać można np. w  szwal
n i na ig łach i na niciach.

N ie  może też trw a ć  ta k i stan, 
że podczas, gdy jedn i oszczędza
ją , d rudzy trw on ią .

W  W ZPO im . O brońców W ar
szawy metodę K ora b ie ln iko w e j 
stosują Z M P -ow sk ie  zespoły 
k ra ja ln i:  Rom pały i Zawadko.

Oto co m ów i grupowa “ om - 
pała o swej pracy:

„G dy zespół m ój otrzym a 
pewną ilość kom ple tów  do w y 
konania, to Z M P -ó w k i k ro ją  
starannie, w  w y n ik u  czego po
zostałe resztk i m eta ria łu  są od
dawane do magazynu i  mogą 
być jeszcze zużytkowane. Powo
du je  to duże oszczędności, w  
k tó rych  duży udzia ł m ają ró w 
nież kreślarze Kaszczyński i  Po
pielarz.

Duże oszczędności
Brygada Rom pały p o tra fiła  

zaoszczędzić w ciągu 6-c iu  tygo 
dn i 192 tys. zł. Brygada je j ko 
leżanki — Zaw adki zaoszczę
dziła  w  okresie 7-m iu  tygodn i 
ok. 300 tys. zł.

A  ja k  jest na innych działach?
O kazuje się, że znacznie go

rzej. N ikom u bow iem  zarówno z 
d y re kc ji, ja k  i  z K om ite tu  P ar
ty jnego nie  wpad ło na m yśl, że 
brygady tak ie  można zorganizo
wać nie  ty lk o  na k ra ja ln i,  lecz 
także na innych  działach

Tow. Olejniczak, szef produk-

W WZPO im. 17 Stycznia 
oszczędzają na igłach 

i niciach
O tym  że można oszczędzać 

nie  ty lk o  na k ra ja ln i, przekona
ły  nas sukcesy m łodzieżowej 
taśmy, pracującej na szwalni w  
W ZPO im . 17 Stycznia.

Pracuje tu  m łodzieżowa taśma 
im . H ank i S aw ick ie j, pod k ie rów  
n ic tw em  Jad w ig i S trużko. G ru 
pa je j liczy  14 osób.

Przewodnicząca fabrycznego 
Z M P  tow . Irena  Haber opow ia
da m i, że daw n ie j, k iedy  b ry 
gada ta n ie  pracowała jeszcze 
systemem K orab ie ln ikow e j, m ar 
now a ły  się duża ilości n ic i i 
ig ie ł. Obecnie dziewczęta podję
ły  zobowiązanie podniesienia 
no rm y w ykonanej pracy do 180 
proc., p rzy jednoczesnym osz

czędzaniu 39.000 m  n ic i dziennie 
oraz p rzy  zużyciu  50 proc. ig ie ł.

Zobowiązanie to  wykonano 
2 proc. ponad p rzew idziany 
plan.

A le  na szwalni n ie  w yk o rz y 
stano wszystkich m ożliwości. 
Pracujące poza ty m  zespołem 
cztery inne brygady m łodzieżo
we także m ogłyby zastosować 
system K o rab ie ln ikow e j. M o
g łyby, ale n ik t  dotychczas o tym  
nie pom yśla ł.

Kultura miejsca pracy
Sala, w  k tó re j p racu je  taśma 

m łodocianych pod k ie ro w n ic 
tw em  tow. Buczyńskie j, jes t peł 
na różnych śmieci i odpadków. 
W śród odpadków nie b rak też 
kaw a łkó w  n ic i.

— Szkoda, że nie przyszliście 
wczora j towarzyszu, zobaczyli
byście ja k  by ło  czysto — chw a li 
się tow . Buczyńska.

Tow. Buczyńska pow inna sta
rać się, aby zawsze by ło  czysto, 
bo czystość pomieszczenia u ła 
tw ia  ogrom nie pracę.

*
Doświadczenie wykazało, ze 

system oszczędnościowy K ora 
b ie ln iko w e j wszędzie tam, gdzie 
jest stosowany, daje znakomite 
rezu lta ty . Stosowanie jego, do
tychczas niedostateczne, pow in 
no być znacznie rozszerzone. 
Muszą się nad tym  zastanowić 
K o m ite ty  P a rty jn e  i  Rady Za
k ładow e obydwóch fabryk.

(Z ap .).

Plan remontów i inwestycji szkolnych 
musi być wykonany w terminie

W  najbliższych dniach Dzielnicowe Rady Narodowe prze
prowadzą — W związku z nowym rokiem szkolnym — kon
trolę wykonania szkolnych remontów wakacyjnych i zbada
ją  stopień zaawansowania budowy nowych gmachów szkol
nych, które mają być oddane do użytku z dniem 1 wrze
śnia br.

Stosunkowo wcześnie, bo ju ż  
w  m arcu br. rozpoczęły się p ie r
wsze tzw . rem onty wakacyjne 
w  szkołach podstawowych sto
licy . Grubsze prace, k tóre mogły 
by zakłócić no rm alny tok nauki, 
zostały odłożone na okres wa
kacy jny. Tego rodzaju rozplano
wanie robót pozw oliło  zakończyć 
rem onty  w akacyjne w  74 szko
łach.

W  k ilk u  jednak budynkach 
prac» przew lekają się. M. in. nie 
udaje się jakoś doprowadzić do 
końca rem ontu budynku szkol
nego przy ul. O tw ock ie j 3. B rak 
tu  zarówno w ykonaw cy, ja k  i  
potrzebnych m ateria łów .

N ie rozpoczęto jeszcze rem on
tu budynku przy ul. Jag ie lloń 
skie j 28, ciągle jeszcze pomimo 
obie tn ic nie opróżnia się paw ilo 
nu przy ul. Górnośląskiej 45, 
przyznanego szkoln ictw u podsta 
wowemu. Centralne B iu ro  P ro
je k tó w  A rch itek ton icznych  urzę 
du je  tu  w  dalszym ciągu.

Jeżeli chodzi o nowe gmachy 
szkolne, to w edług zapewnień 
W ydzia łu  O św ia ty m. W arsza
wy, w  dn iu  1 września będą go
towe szkoły na M iro w ie  p rzy ul. 
E lekto ra lne j, p rzy ul. W ik to r-  
skie j, p r  y  ul. K opern ika  1 na 
S iekierkach przy ul. Gościniec.

Szkolnictwo podstawowe uzy
ska więc z nowym rokiem szkol 
nym 60 nowych potrzebnych mu 
izb lekcyjnych.

Na 1 listopada br. ma być go
towa szkoła podstawowa przy 
ul. Lotników.

Ruszyły też wreszcie, po przer 
w ie  spowodowanej brakiem  m a
te ria łó w  potrzebnych do insta
la c ji c iep lne j — roboty budow
lane p rzy ul. Zwycięzców. W zro 
sło znacznie tem po przy budo
w ie  gmachu szkolnego przy ul. 
K rechow ieckie j. Obie te szkoły 
m ają być gotowe w  pierwszej 
połow ie 1951 r.

Sytuacja  szkoln ictwa podsta

wowego nie  budzi w ięc spe
c ja lnych  obaw. Jednak, aby ca
łość zaprojektowanych robót 
dla k tó rych  te rm in  1 września 
jest obow iązujący, została w y 
konana w  100 proc. 1 aby nie 
by ło  żadnych zakłóceń w  zaję
ciach szkolnych. Dzieln icowe 
Rady Narodowe pow inny ba r
dzie j zająć się tym  zagadnie
niem. N iestety, zarówno K o m i
sja O światowa przy P rezydium  
Stołecznej Rady Narodowej, ja k  
i  K om is je  O światowe p rzy  P re
zydiach DRN przez k ilk a  ostat
n ich tygodn i nie za jm ow a ły  się 
wcale tą sprawą, aczko lw iek 
w łaśnie teraz pow inny  szcze
góln ie baczną uwagę poświęcić 
k łopotom  szkoln ic tw a podstawo 
wego.

Zebranie K o m is ji O św iatowej 
P rezyd ium  St. RN, na k tó ry m  o- 
m aw iana będzie sytuacja szkol 
n ic tw a podstawowego W arsza
wy, na k tó rym  DRN przedsta
w ią  w y n ik i swej ko n tro li, p ro
je k tu je  się na dzień 21 bm.

T erm in  w ięc jest trochę n ie 
bezpieczny ze względu na b l i
skość 1 września W przypadku, 
gdyby trzeba by ło  jeszcze 
gdzieś ingerować.

nien ia  tych  zadań 20 samocho
dów I... 6 ludz i. E fe k t b y ł tak i, 
że k ilk a  samochodów stało bez
czynnie przez p raw ie  ca ły dzień, 
reszta pracowała ale n ie  przy 
bieżących wagonach, lecz przy  
pozostałych z poprzedniego 
dnia, aby un iknąć kosztownych 
op ła t za postojowe. N ie  trudno  
się domyśleć, że 9 bm. sytuacja 
w yg lądała zupełnie podobnie. 
W yładow yw ano zaległe przesył
k i,  bieżące pozostaw iając na 
następny dzień.

— B ra k  ludz i do w y ładu nku  
— . oto zdanie, k tó re  do znudze
nia  pow tarza ją  ludzie  z PKS — 
będziemy się starać i  s taram y 
się o poprawę na ty m  odcinku, 
ale w iecie, że to n ie  idzie ła 
two.

Rzecz jasna, że p rzy  w ie lk im  
zapotrzebowaniu rą k  do pracy 
we wszystkich dziedzinach na
szej gospodarki, re k ru ta c ja  p ra 
cow n ików  w y ładunkow ych  PKS 
nie  jes t zadaniem ła tw ym .

Prob lem  ty lk o  w  tym , d la 
czego PKS nie zainteresował się 
wcześniej tą sprawą. Przecież 
k ie row n ic tw o  P K S  w iedzia ło  
ju ż  od dawna o zadaniach, ja 
k ie  to  przedsiębiorstwo ma do 
spełn ien ia w  dziedzin ie roz ła 
dunku  przesyłek ko le jow ych .

Biurokracia i zamęt 
w PKS-ie

Niezależnie jednak od tru d 
ności, na ja k ie  napotyka w  swej 
p racy PKS, na skutek mezabez- 
pieczenia sobie odpow iednie j 
ilośc i ludz i do pracy, is tn ie ją  
1 udnośei innego rodzaju. Ź ró 
dłem  ich jest b iu ro kra c ja  i za
męt.

O sta tn io  kole jarze postano
w i l i  pomóc P K S -o w i i  o fia ro 
w a li się przepracować k ilk a  go
dzin p rzy  w y ładu nku  po zaję
ciach służbowych. W  oznaczo
nym  i  uzgodnionym  z PKS-em  
te rm in ie  z ja w iło  się na G łó w 
ne j T ow a row e j około 200 
S O K -is tów . I  o dziwo! Wszyscy 
roz jecha li się z powrotem , gdyż 
okazało się, że w  dn iu  tym  PKS 
nie  dysponował dostateczną ilo 
ścią samochodów.

8 bm., ja k  ju ż  w yże j pisa
liśm y, sytuacja w yg lądała od
w ro tn ie . B y ł sprzęt, b rakow ało 
ludzi. P rzyk ła dy  powyższe nie 
świadczą dobrze o planowości 
p racy P K S  na odcinku rac jo  
na lne j gospodarki sprzętem.

S ięgn ijm y do innych  p rzyk ła 
dów. Tegoż 8 bm. fu n kc jon a 
riusz PKS k ie ru ją cy  roz ładun
k iem  na dw orcu o trzym a ł o go
dzin ie 8.30 rano zlecenie spedy
cyjne, zaawizowane przez kole j 
w  P K S -ie  poprzedniego dnia 
o godz. 10.30. 22 godziny po
trzeba by ło  na to, aby zlecenie 
zostało przesłane z d y re kc ji 
PKS na dworzec. 22 godziny 
s ta ły  wagony na bocznicy n ie- 
rozładowywane, a przecież każ
da godzina postoju, powyżej 
w o lnych od op ła ty  6-c iu  godzin, 
kosztuje tysiące złotych.

WPB umie zorganizować
sprawny wyładunek

PKS nie jes t tu  zresztą od
osobniony. Podobnie pracują 
in n i odbiorcy ko le i z przedsię
b io rs tw am i budow lanym i na 
czele. Jedyną jasną plam ą jest 
tu  W ojskowe Przedsiębiorstwo 
Budowlane.

— To zrozum iałe —  m ów ią 
wszyscy odbiorcy z PKS na 
czele — oni m ają wojsko i' m o
gą w  razie czego zm obilizować 
ludz i do w y ładu nku  w  każdej 
chw ili.

Rzecz jasna, że mogą, ale nie 
rob ią tego. Bo je ś li przedsiębior 
stwo um ie sobie należycie zor
ganizować robotę, um ie rac jo 
na ln ie  w yko rzystać sprzęt tra n 
sportowy i  um ie skutecznie 
zwalczyć u siebie b iu ro k ra c ję  i 
bałagan organ izacyjny, jednym  
słowem um ie to, czego nie um ie
ją  in n i, z PKS na czele, to nie 
zachodzi konieczność nagłych 
m ob iliza c ji“ .

Czasu jest mało —  
zadania ważne i pilne

N iew ie le  ju ż  czasu pozostało 
do rozpoczęcia a k c ji przewozów 
jesiennych. P ierwsze w  plan ie  
6 -le tn im  przewozy muszą być 
wykonane p lanow o i  dlatego 
wszyscy odb iorcy przesyłek 
w in n i dołożyć wsze lk ich starań 

w ykorzystać pozostające jesz
cze tygodnie d la  g run tow ne j 
zm iany o rgan izacji pracy. K o 
le jarze s tac ji W arszawa G łów na 
Tow arow a w ezw a li PKS do 
współzawodnictwa w  planow ej 
rea liza c ji zadań przewozowych. 
N ie w ą tp im y , że i in n i odbiorcy 
przystąp ią  do tego współzawod
n ic tw a. Sprawa przewozów je 
siennych w inna  stanąć w  cen
tru m  uw agi organizacji p a r ty j
nych wszystkich przedsiębiorstw  
zainteresowanych jesiennym i 
przewozami.

K R ZY S ZTO F S TRZELECK I

Warszawscy korespondenci piszą

Kowale nie chcą pracować 
pod para§olem

W  naszej fab ryce Narzędzi Le 
karsk ich  (dawrr. M ann) od d łuż
szego czasu są stałe k ło po ty  z 
dachem nad kuźnią. Dach ten 
przecieka i  jakoś n ik t  n ie  stara 
się o to, aby go raz a dobrze na
praw ić.

W  czerwcu 1949 r. napisałem  
o ty m  w  naszej gazetce ściennej, 
ale to  n ic  n ie  pomogło. Potem 
um ieściłem  w  gazetce ściennej 
rysunek, przedstaw iający kow a
l i  pracujących pod parasolem i 
zaopatrzyłem  ten rysunek dow 
cipnym  dwuwierszem . To już  
pomogło i  na jesien i dach na
praw iono. W idocznie jednak 
nie dość solidnie, gdyż obecnie 
znowu przecieka.

M a te ria ł, potrzebny na nap ra 
w ę dachu jes t u nas w  fabryce.

Okazało się jednak, że przed
tem  trzeba nap raw ić  okna w  
dachu. Przewodniczący naszej 
Rady Zakładow ej tw ie rdz i, że — 
w  całej W arszawie n ie  ma drze
wa odpowiedniego do te j roboty.

Ja jednak uważam, że drze
w a nie  brak, ale za to  naszej 
Radzie Zakładow ej i  je j prze
wodniczącemu b ra k  jest in ic ja 
tyw y .

G dy deszcz pada, w  kuźn i 
m okn ie prasa, m ło t pneumatycz 
ny, s iln ik i e lektryczne no i  ko 
wale a nasza Rada Zakładowa 
wcale się n ie  troszczy o to, aby 
tem u zaradzić. A  przecież zara
dzić można. Nasi kow ale  nie 
chcą pracować pod parasolem.

R O M A N  M IC H A L S K I 
F abryka  Narzędzi Lekarsk ich

Coraz lepsze wyniki osiągają 
brygady PPB-BOR

Załoga PPB BO R dz ięk i co
raz lepszej o rgan izac ji pracy 
oraz zwiększonej dyscyp lin ie  
pracy, z każdym  n ieom al dniem  
osiąga coraz lepsze w y n ik i. 
Średnia wydajność dzienna 
stale i  systematycznie wzrasta.

O statn io poszczególne b ryg a 
dy budów  PPB BO R osiągają 
następujące w y n ik i:

W śród m ura rzy  przodu je b ry 
gada Bożyka, składająca się z 
trzech tró je k , k tó ra  w yko nu je  
266 proc. no rm y. Następnie idą 
brygada Drągowskiego w  sk ła
dzie dw ie t r ó jk i  i  jedna d w ó j

ka  —  208 proc. norm y, b ryga 
da K ró likow sk iego  z M łynow a, 
w  składzie dw ie  d w ó jk i — 191 
proc. no rm y, brygada Goździc- 
kiego, w  składzie dw ie  t r ó jk i — 
180 proc. norm y.

Cały szereg brygad m u ra r
skich przekracza systematycznie 
150 proc. norm y.

W  dn iu  9 s ie rpn id  brygada 
Boguckiego w ykona ła  384 proc. 
no rm y, brygada Jęd ruszk iew i- 
cza — 314 proc., brygada Ś lą- 
skiewicza —  275 proc. i  b ryga 
da Kaszyńskiego —  208 proc.

T A D E U S Z K U B A Ń  
PPB BO R M ura nó w

Przed nowym rokiem szkolnym
W  w o j. poznańskim  do tych

czas wyrem ontow ano i  odno
w iono ponad 80 proc. budynków  
szkolnych. Z  początkiem  nowe
go ro ku  szkolnego oddane będą 
w  Poznaniu do uży tku  dw ie  no
we szkoły podstawowe w  dz ie l- 
cach R ata je  i  Starołęka.

W ydatną pomoc w  przepro
wadzaniu rem ontów  okazują 
szkołom k o m ite ty  rodzic ie lskie  
i  opiekuńcze. M . in . kom ite t ro 
dz ic ie lsk i p rzy  szkole podsta
w ow e j n r  2 w  K ro toszyn ie  do
pom ógł w  w yrem ontow an iu  b u 
dyn ku  szkolnego.

Członkow ie kom ite tu  opie
kuńczego p rzy  szkole podsta
w ow ej n r  2 w  Jarocin ie, p racu
jąc w  godzinach w o lnych  od 
zajęć, w y ż w iro w a li boisko.

*
T rw a ją  in tensyw ne przygoto

w ania do nowego ro ku  szkolne
go. W  m iastach i  wsiach w o j. 
olsztyńskiego przeprowadza się 
rem onty  500 budynków  szko l- | 
nych.

W ydatną pomoc p rzy  rem on
cie okazują szkołom k o m ite ty  o - 
piekuńcze i  rodzic ie lskie . W  25 
m iejscowościach ko m ite ty  opie
kuńcze przeprowadzają rem onty  
szkół w e w łasnym  zakresie.

Z  now ym  rok iem  szkolnym  
zostanie o tw a rtych  na terenie 
w o j. o lsztyńskiego k ilkadz ies ią t 
now ych szkół podstawowych i  
zawodowych.

*
W e W roc ław sk ie j Szkole In 

żyn ie rsk ie j prowadzone są p ra 
ce rem ontow o -  budow lane oraz 
urządzane są labo ra to ria . K ie 
ro w n ic tw o  uczeln i spoczywa w  
rękach pro f. d r  Eugeniusza K u 
czyńskiego. G rono w y k ła d o w 
ców składa się z s ił naukow ych 
P o lite ch n ik i W roc ław sk ie j i  w y 
b itn ych  fachowców.

Z  now ym  rok iem  szkolnym  
W rocław ska Szkoła In ż y n ie r ii 
NO T liczyć będzie ponad 1.000 
słuchaczy, re k ru tu ją cych  się 
spośród w yróżn ia jących  się w  

I p racy rob o tn ików  w rocław skich .

Komitet Odbudowy 
Warszawy w Poznaniu 
zrealizował roczny pian 

świadczeń
M ie jsk i K o m ite t O dbudowy 

W arszawy w  Poznaniu zrea lizo
w a ł ju ż  w  dn iu  1 bm. roczny 
plan świadczeń na odbudowę 
S tolicy, uzyskując ponad 45 m i
lionów  złotych. W  a k c ji św iad
czeń szczególnie w y ró żn iły  się 
ko ła  odbudowy W arszawy p rzy  
Zakładach im . J. S ta lina, p rzy  
M ie jsk ie j Poznańskiej K o le i E - 
lek tryczne j i  p rzy Zw iązku Za
w odow ym  K o le ja rzy .

Maski i okulary 
ochronne 

dla robotników 
portowych

Do po rtu  szczecińskiego nad
szedł ostatn io transport masek 
py łoch łonnych dla  robo tn ików , 
zatrudnionych przy prze ładunku 
szkod liw ych dla  zdrow ia tow a
ró w  sypkich.

Nowe m aski, po lskie j p roduk
c ji, są lekk ie , nie u tru d n ia ją  od
dechu i  dobrze chronią organy 
oddechowe przed pyłem. Jedno 
cześnie d la  ochrony w zroku, ro 
bo tn icy p o rto w i zosta li zaopa
trzen i w  nowe oku la ry .

Trzeba uzdrowić atmosferę 
w szpitalu przy ul. Dworskiej 

w Warszawie

Przeszkolono
fachowców

w dziedzinie metalizacji 
natryskowej

15-tu inżyn ie rów  za trudn io 
nych w  różnych zakładach prze
m ysłu  ciężkiego ukończyło w  
tych  dniach pierwszy w  k ra ju  
ku rs  d la  inżyn ie rów  —  in s tru k 
to ró w  m eta lizac ji na tryskow e j. 
Inżyn ie ro w ie  c i reprezentują 
przem ysły: chemiczny, e lek tro 
techniczny, m otoryzacyjny, ob
ra b ia rk o w y  i  w yrobów  m etalo
wych.

K u rs  odbyw ał się przy Z ak ła 
dzie M e ta liza c ji N a tryskow e j In 
s ty tu tu  M etaloznawstwa i  Ob
rób k i, podległego G łównem u In 
s ty tu to w i M echan ik i. G łów nym  
w ykładow cą b y ł inż. Józef Ł a 
p ińsk i, najlepszy po lsk i specja
lis ta  w  te j dziedzinie, k tó ry  po
znał zasady m eta lizac ji n a try 
skowej w  czasie w ie lo le tn iego 
pobytu  w  Zw iązku Radzieckim.

Na jes ien i przew idziane są 
dalsze ku rsy  dla inżynierów , w 
celu szerokiego upowszechnie
n ia  m etody, przynoszącej ogrom 
ne oszczędności w  w ie lu  gałę
ziach przemysłu.

Inżyn ie row ie  -  absolwenci k u r 
su, po powrocie do swych za
k ła dó w  pracy, zorganizują wzo
row e w arszta ty dla szkolenia 
personelu średniego i  niższego 
w  dziedzinie m eta lizac ji n a try 
skowej.

Ciężko chorą Janinę B ura  - 
czyńską skierowano na leczenie 
do szpita la przy  u l. D w orsk ie j. 
Początkowo opiekowano się cho 
rą dobrze. T rw a ło  to  jednak bar 
dzo kró tko . Janina Buraczyńska 
odm ów iła bow iem  przystąp ien ia  
do spowiedzi, do k tó re j nama - 
w ia ł ją  us iln ie  ks. A leksander 
K am ińsk i, zastępujący w  tym  
czasie kapelana szpitalnego.

N atychm iast po odm ów ieniu 
przez ob. Buraczyńską przystą 
pien ia  do spow iedzi rozpoczął 
się ostentacyjny b o jk o t chorej

przez n iek tó re  osoby z personelu 
szpitalnego.

O bo jkocie  chore j za w ia d o 
m iono dyre k to ra  ad m in is tra cy j 
no -  gospodarczego szp ita la  ob 
Dobroczyna. D yr. Dobroczyn m i 
m c podanych m u fak tów , nie 
in te rw e n io w a ł jednak  w  tej 
spraw ie i nie postara ł się zmie. 
nić panu jących tu  niezdrowych 
stosunków.

F akt ten jest ja w n y m  po -  
gwałceniem  wolności sum ienia

O rganizacja p a rty jn a  szpita la 
i  jego k ie ro w n ic tw o  pow inny 
zająć się tą  sprawą.

Robotnicy PPB-BOR podwyższają 
swoje kwalifikacje zawodowe

A k c ja  szkolenia i  doszkalania 
zawodowego na teren ie budów 
PPB BO R obe jm u je  coraz licz 
niejsze rzesze budow lanych.

O sta tn io  na M uranow ie  u ru 
chom iono szereg nowych k u r 
sów, m. in. ku rs  d la  w indz iarek, 
d la  m a js tró w  i  k ie ro w n ikó w  ro 
bót, ku rs  d la  techn ików  obm ia
ru , oraz ku rs  budow lany I  stop
nia, k tó ry  g ru pu je  ponad 60 ju 

naków  SP z całego k ra ju , którzy 
po zakończeniu tu rnusu  zdecy
dow a li zostać na stałe w  W ar
szawie i  pracować w  budow nio 
tw ie .

W na jb liższym  czasie p ro je k
tu je  się uruchom ienie kursu spa 
warskiego, k tó ry  zgrupuje w y 
łącznie kob ie ty, oraz jeszcze jed 
nego kursu dla  m a js trów  i k ie 
ro w n ik ó w  robót.

Młodzieżowe brygady inspekcyjne 
walczą ze szkodnictwem 

i marnotrawstwem
W  powiecie stargardzkim  

pow sta ły  pierwsze w  woj. 
szczecińskim Z M P -ow skie  b ry 
gady inspekcyjne, k tórych za
daniem  jes t w a lka  ze szkodnic
tw em  i  m arnotraw stw em  w  za
kładach pracy.

Na terenie pow ia tu stargardz
kiego działa już  19 tak ich  b ry 
gad, składających się z a k ty w i
stów ZMP. B rygady te kon tro lu  
ją  w a run k i pracy, przestrzeganie 
socjalistycznej dyscyp liny p ra 
cy, należyte zaopatrzenie lu d 
ności w ie jsk ie j w  a rtyku ły  
pierwszej potrzeby itp .

Np. we wsi spółdzielczej N o 
w a Dąbrowa brygada s tw ie r

dziła faworyzow anie przez per
sonel spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska“  indyw idua lnych  go
spodarzy, ze szkodą dla  człon
ków  spółdzie ln i p rodukcy jne j.

Dzięki in te rw e n c ji Z M P -o w - 
ców, sprawa należytego roz
prowadzania tow a rów  przez 
spółdzielnię, została pom yśln ie 
rozwiązana.

Ponadto stw ierdzono, że je 
den z bogaczy w ie jsk ich  w yzy
sk iw a ł zatrudn ioną u  siebie 
m łodocianą pracownicę. W w y 
n iku  in te rw e n c ji m łodzieżowej 
brygady inspekcyjne j —  bo
gacz w ie js k i m usia ł zapłacić 
pracow nicy odszkodowanie, (f)

R A D I O
W T O R E K  15 S IE R P N IA

P ro g ra m  I  n a  fa l i  1321,6 m .
P ro g ra m  d n ia  6.55; Na ju t r o  23.10; 

S y g n a ł czasu 6.53 11.57; W ia do m o śc i
8.00 12.04 16.00 20.00 23.00.

6.05 P o czą te k  a u d y c j i ;  7.00 A u d . d la  
w s i; 7.15 M u z y k a ; 8 30 P io s e n k i; 8.55 
R ep o rta ż  l i t e r a c k i ;  9.15 M u z y k a ; 9.50 
Z a g a dka  p ra c y ; 10.00 G ios  m a ją  k o -  
b le ty ;  10.20 W a lce  Jana  S traussa ; 
10.30 A u d . l ite ra c k a ;  11.15 K o n c e r t 
pod d y r .  W as iaka . 11.35 A u d . l ite ra c 
k a ; 12.15 P o ra n e k  s y m fo n ic z n y ; 12 50 
W  p rz e rw ie : W ie rsze  o p o k o ju ; 13.45 
Z  ży c ia  ZS R R ; 14.00 P rz e rw a ; 16.20 
K ro n ik a  e le k try c z n o ś c i — odo. pow . 
W o jtk o w a ; 16.40 M u z y k a ; 17.00 M o n 
taż  s łu c h o w is k o w y : 17.20 K o m p o z y 
to rz y  T y g o d n ia : E d w a rd  L a lo , Em a
n u e l C h a b r ie r , J u liu s z  M assonet; 
18.20 K o n c e r t pod d y r . O rzechow 
s k ie g o ; 18.50 F e lie to n  l i te ra c k i;  19.00 
U ś m ie c h y  w czasów ; 20.40 M u z y k a ;
21.00 H u m o re s k i C zechow a; 21.20 
Ś p ie w a  B e n ia m in o  G ig li ;  2130 M u 
z y k a  ta neczna ; 22.15 M u z y k a : 23.15 
Na d o b ra n oc . 24.00 H y m n  i  k o n ie c  
a u d y c ji.

P ro g ra m  I I  na fa l i  366,7 m .
P ro g ra m  d n ia  6.55; Na ju t r o  23.10; 

S y g n a ł czasu 6.53 11.57; W iadom ośc i 
8 00 12.04 16.00 20.00 23.00.

6.50 do 8.25 T ra n s m is ja  z F. I . ;  8.25 
M u z y k a ; 9.00 M u z y k a  o rganow a ; 9.30 
U tw o ry  M o za rta  i  B ee th ove n a : 10.00 
S k rz y n k a  o g ó ln a : 10.20 F e lie to n  l i 
te ra c k i;  10.30 W ieś ta ń czy  i śp ie 
w a ; 10.57 M u z y k a : 11.30 P io se n k i 
k o m o o z y to ró w  ra d z ie c k ic h ; 12.15 
K o n c e r t pod  d y r . W ie rn ik a ; 13.00 
A u d  lite ra c k a ; 13.15 A u d . re g io n a l
na ; 14.00 L u d o w e  o pow ieśc i k o re a ń 
s k ie : 14.20 M e lo d ie  lu d o w e ; 14.45 H u 
m o re s k i D yga ta  i H uszczy : 15.00 
R ad z ie ck ie  p ieśn i w o js k o w e ; 15.15 
D la  ś w ie tlic  d z ie c ię c y c h ; 16.20 F ra g 
m e n ty  o pe ro w e ; 16.50 Pogadanka  h i
s to ry c z n a : 17.00 S u ita  w ese lna  Fe
lik s a  N o w o w ie js k ie g o ; 18.00 „D a m y  
i h u z a ry “  — s łu c h o w is k o  wg A . F re 
d r y ;  19.00 F a n ta z ja  G -d u r  R o b e rta  
S ch u m a n n a ; 19.35 R eze rw a ; 20.40 M e
lod ie  i  p io se n k i f i lm o w e ; 21.00 M e
lo d ie  ś w ia ta ; 21.35 M u z y k a ; 22 00 
M u z y k a  ta n e czna ; 22.15 R epo rtaż  z 
m is trz o s tw  le k k o a tle ty c z n y c h  P o l
s k i;  22.35 R eze rw a ; 23.15 Na d o b ra 
n oc : 24.00 H y m n  1 k o n ie c  a u d y c ji .

TRYBUNA LUDU
W yd a w ca : K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  Ro

b o tn ic z e j
R e d a g u je  K o m ite t 

N a k ła d e m  R s. W. „P ra s a "  
R e d a k c ja :

W arszaw a , D om  S łow a  
P o lsk ie g o , P lac  K a z im ie rz a  

W ie lk ie g o  (p rz y  u l. M ie d z ia n e j)  
T e le fo n y : R e d a k to r N acze ln y  

8-22-60. Zastępca R ed a k to ra  N a 
cze lnego  8-33-23 S e k re ta rz  Re
d a k c j i  8-82-29 D z ia ł m ie js k i 
8-71-32 D z ia ł gosp o d a rczy  7-34-10 
K ie ro w n ik  d z ia łu  gospodarcze
go  8-64-78 K ie ro w n ik  d z ia łu  p a r 

t y j  nego 7-34-30
C e n tra la : 8- 82-28 : 8-51-04 ; 7-01-22: 

8-57-62.
T e le fo n y  nocne: S e k re ta r ia t
8-82-28 D z ia ł gospodarczy  8-51-04 
R e d a k to r N o cn y  7-01-21 R ed a k 
to r  T e c h n ic z n y  8-57-62. D z ia ł de 

pesz 7-01-22.
P re n u m e ra tę  p rz y jm u je  P P K  
„R u c h "  O d d z ia ł W arszaw a, FI.

T rz e c h  K rz y ż y  16 
P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w  k r a 
ju  z ł 150.—, p re n u m e ra ta  zb io 
ro w a  od  10 egz. na je d e n  adres : 
p a r ty jn a  z ł 75.—, zagran iczna  

z t 300.—.
K o n to  P K O  — N r  1-14009. 

P rz y  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  na 
leży  podać d o k ła d n y  i  c z y te ln y  

adres.
A d m in is tra c ja :  W arszaw a, u l.

Z ło ta  9. te i. 8-29-84 
K o lp o r ta ż  te i. 8-71-80. B iu ro  Re

k la m  i O głoszeń 8-50-23. 
D ru k . Z a k ła d y  P o lig ra fic z n e  

D om u  S tów a P o lsk iego.
I E-118J34



6 TRYBUNA L U D y N r 223

Czytelnicy i korespondenci piszą

Domy wypoczynkowe, które mają się 
czym pochwalić

W  B e s k id z ie  Ś lą s k im  w  m ie js c o 
w o ś c i W is ła  — G łę b ic e  spośród  d o 
m ó w  w y p o c z y n k o w y c h  c h lu b n ie  za
p is a ł się  w  p a m ię c i w czaso w iczó w  
d om  w y p o c z y n k o w y  „M a łg o rz a tk a “ .

W  czasie  t rw a n ia  tu rn u s u  od 20 
lip c a  do 2 s ie rp n ia  b r . b y liś m y  o to 
cze n i d o b rą  i  t r o s k liw ą  o p ie ką  p e r
sone lu .

W y ż y w ie n ie  b y ło  z n a ko m ite . N ie  
b r a k  b y ło  i  ro z ry w e k  k u ltu ra ln o  -  
o ś w ia to w y c h , k tó re  p rz y g o to w a ł nam  
p a tro n a t p rz e m y s łu  w ęg low ego , 
p rz y s y ła ją c  zespó ł ś w ie t lic o w y  k o 
p a ln i R y m e r i  P o p ie ló w ,*o ra z  zespó ł 
ś w ie t l ic o w y  w  W iś le .

W y je ż d ż a m y  p e łn i za d o w o le n ia  
i  s i ł  do  da lsze j p ra c y .

10 p o d p isó w  w czasow iczów .

*
K ie ro w n ic z k ą  D o m u  W y p o c z y n k o 

w eg o  „D ia n a “  w  C z o rs z ty n ie  je s t

to w . B ro n is ła w a  C ab a łów n a , w y s u 
n ię ta  n a  s ta n o w is k o  w  d ro d ze  a - 
w an su , ja k o  p rz o d o w n ic a  p ra c y . 
Jeszcze p rz e d  ro k ie m  to w . Ca
b a łó w n a  b y ła  p ra c o w n ic ą  fiz y c z 
n ą  — dziś  d a je  sob ie  dosko 
na le  ra dę  z w s z y s tk im i o b o w ią z k a 
m i, ja k ie  n a k ła d a  na  n ią  obecne 
o d p o w ie d z ia ln e  s ta n o w isko .

P rz e b y w a ją c  w  D o m u  W y p o c z y n 
k o w y m  „D ia n a “  w czasow icze  są p e ł
n i u z n a n ia  d la  p ra c y  k ie ro w n ic z k i 
ja k  i  d la  p ra c y  ca łego  p e rs o n e lu  te 
go D om u . W y ż y w ie n ie , u p rz e jm a  ob
s ługa , czystość n ie  p o zo s ta w ia ją  n ic  
do  życzen ia .

M y ś lę , że n a le ż a ło b y  w s z y s tk im  
D om om  W y p o c z y n k o w y m  życ z y ć  ta k  
sp raw n e go  i  g rzecznego  p e rso n e lu  
i  ró w n ie  e n e rg ic z n e j l  o b o w ią z k o w e j 
k ie ro w n ic z k i.

A L E K S A N D E R  S E W R U K  
O ls z ty n

Czego nie widzi PZGS w Zielonej Górze
W  g osp o d a rs tw a ch  c h ło p s k ic h  pow . 

Z ie lo n a  G ó ra  z n a jd u ją  się duże za
p a sy  s ło m y , z  k tó rą  n ie  w ia d o m o  
d o p ra w d y  co ro b ić , g dz ie  u lo k o w a ć . 
N ie k tó rz y  c h ło p i ro z trz ą s a ją  ją  po 
p o d w ó rz u , s tw a rz a ją c  n ie b e zp ie czeń 
s tw o  p o ża ru  i  n a ra ża ją c  się n a  w y 
s o k ie  k a r y  a d m in is tra c y jn e . C h ło p i 
n ie  m a ją  po  p ro s tu  r y n k ó w  z b y tu  
n a  te n  a r ty k u ł.

Sądzę, że p rz y  d o b ry c h  chęc iach  
P o w ia to w e g o  Z w ią z k u  G m in n y c h

S p ó łd z ie ln i „S a m op o m o c  C h ło p s k a “  
m ożna  b y  zo rg a n izo w a ć  s k u p  s ło m y  
w z g lę d n ie  w skaza ć  m ie js c o w o ś c i, w  
k tó ry c h  is tn ie je  z a p o trze b o w a n ie  na 
słom ę.

S E W E R Y N  D U D Z IŃ S K I

To zaniedbanie PZGS w  pow. 
zie lonogórskim  jes t poważnym  
m arnotraw stw em . Słoma jest 
przecież m ateria łem , k tó ry  moż
na i  należy rac jona ln ie  w yko 
rzystać.

Kiedy zostanie uruchomiona stacja pomp 
w Pyrzycach

W e  w rz e ś n iu  1949 ro k u  f i r m a  „ P io 
n ie r “  w  S zczec in ie  rozpoczę ła  w  P y 
rz y c a c h  ro b o ty  p rz y  o d b u d o w ie  m ie j 
s k ie j s ta c j i  pom p . D o g ru d n ia  1949 
ro k u  p raca  sz ła  b a rd z o  p o w o li i  o - 
spale . S p o w o d ow a ło  to  p rz e d łu ż e n ie  
s ię  te rm in u  ro b ó t, k tó re  m ia ły  b y ć  
zakończone  w  c ią g u  trz e c h  m ie s ię 
c y , a t r w a ją  do  d z is ia j. D o tąd  m ie j
ska  s ta c ja  pom p  n ie  je s t u k o ń c z o 
na , m im o , że f i r m a  p o b ra ła  ju ż  400 
ty s . z ł.

■*
J a k o  k ie r o w n ik  m ie js k ic h  w o d o 

c ią g ó w  in te rw e n io w a łe m  w  P o w ia 

to w e j R adz ie  N a ro d o w e j, k tó ra  za

in te re s o w a ła  s ię  tą  sp ra w ą  a le  ro 

b o ta  w  d a ls z y m  c ią g u  le d w o  s ię  r u 

sza.
A  m ie s z k a ń c y  ju ż  11 m ie s ię c y  cze

k a ją  na  u ru c h o m ie n ie  s ta c j i  pom p.

W Ł A D Y S Ł A W  B O R K O W S K I
K ie ro w n ik  w o d o c ią g ó w , P y rz y c e

Telefon powinien skrócić czas i odległość
D n ia  3 s ie rp n ia  b r . u d a łe m  s ię  do 

u rz ę d u  pocztow ego  n a  Ż o lib o rz u , 
p rosząc o u z y s k a n ie  m ię d z y m ia s to 
w e j ro z m o w y  te le fo n ic z n e j z pocz
tą  J a k u b ó w  k o ło  M iń s k a  M a zow iec 
k ie g o . U iś c iłe m  o p ła tę , w ynoszącą  
105 z ł.  Z a m ó w ie n ie  p rz y ję ła  te le fo 
n is tk a  k tó ra  p rzez  2 i  p ó ł g od z in y  
b ezsku teczn ie  u s iło w a ła  o trz y m a ć  
p o łą cze n ie  te le fo n ic z n e , w k o ń e u  je d 
n a k  o ś w ia d czy ła , że by  z n iego  z re 
zyg n o w a ć  i  z w ró c iła  m i p ien iądze . 
R ozm ow a te le fo n ic z n a  d o ty c z y ć  m ia  
ła  w e z w a n ia  do  E le k t ro w n i W a r
s z a w sk ie j w  w a żn ych  sp ra w a ch  p rze

b y w a ją c e g o  na  u r lo p ie  k i lk a k r o tn e 
go p rz o d o w n ik a  p ra c y , to w . Ł u k a s la  
k a  Z y g m u n ta .

G d y b y m  p rz y p u s z c z a ł, że te le fo 
n ic z n e  s k o n ta k to w a n ie  s ię  z m ie j
scow ością  ta k  b lis k o  po łożoną  od  
W a rsza w y , ja k  poczta  J a k u b ó w , n a 
s trę c z y  ty le  tru d n o ś c i, to  p o s ta ra ł
b y m  się w ezw a ć  to w . Ł u k a s ia k a  w  
in n y  sposób.

Sądzę, że te le fo n y  są p o  to , a b y  u -  
ła w ia ć , a n ie  u tru d n ia ć  p racę , n a ra 
ż a ją c  n a  n ie p o trz e b n ą  s tra tę  czasu.

A N T O N I R U S Z K IE W IC Z  
W a rsza w a

Zespól PGR 
na doprowadzenie

Ju ż  od d w ó ch  la t  s ta ra  s ię  p od 
s ta w o w a  o rg a n iz a c ja  p a r ty jn a , K o ło  
Z M P , o raz  za rząd  Z e spo łu  >-oiruczo- 
h od o w la n e g o  P G R  — W ie rz b in y  w  
p ow . k w id z y ń s k im  O d o p ro w a d ze n ie  

p rą d u  e le k try c z n e g o  do  m a ją tk u .
O d s iec i e le k try c z n e j do  b u d y n 

k ó w  je s t o k o ło  75 m . P ra c o w n ic y  

Z e sp o łu  P G R  w s p ó ln y m  w y s iłk ie m  

n a p ra w il i  i  p e łn i l i  in s ta la c ję  w e 

w n ę trz n ą , k u p i l i  i  p rz y g o to w a li do 
u ż y t k ' tra n s fo rm a to r . Poza p racą  

m a ją te k  z a in w e s to w a ł w  ro b o ty  in 
s ta la c y jn e  o k o ło  p ó ł m ilio n a  z ł. Do 
p rz y łą c z e n ia  je d n a k  zespo łu  P G R  — 
W ie rz b in y  do  s ie c i p o trz e b n e  je s t 

p o zw o le n ie  e le k tro w n i.
W  ty m  z w ra c a n o  s ię  w ie lo 

k ro tn ie  do  p o w ia to w e g o  o d d z ia łu  
E le k t ro w n i w  K w id z y n iu ,  do  o k rę 
g o w e j e le k tro w n i w  E lb lą g u , do W o- 

je w . R a d y  N a ro d o w e j w  G dańsku , 
do  K o m ite tu  P o w ia to w e g o  i  W o je 
w ó d z k ie g o  P Z P R , do Z a rz ą d u  O k rę -

Wierzbiny czeka 
prądu elektrycznego

gow ego  P G R , w re szc ie  do  de legata  
M in is te rs tw a  R o ln ic tw a  i  R e fo rm  

R o ln y c h .

W szędzie  o b ie c y w a n o  sp raw ę  za
ła tw ić  w  m - ' ! iw ie  n a jk ró ts z y m  cza

sie. N ie s te ty , p rzez  d w a  la ta  n ie  

zdo łano , te j  s p ra w y  p o z y ty w n ie  za

ła tw ić .

N a  ś w ia tło  w  m ie s z k a n ia c h  czeka

ją  tym cza se m  p ra c o w n ic y  zespo łu  
P G R , w  ś w ie t l ic y  c z e k a ją  c z ło n k o 
w ie  p a r t i i  i  z e te m p o w cy , c z ło n k in ie  
L ig i  K o b ie t i  in n i .  W szyscy  z t r w o 
gą p ra c u ją  w  b u d y n k a c h  gospodar
czych  p rz y  la m p a ch  n a f to w y c h , po 
n ie w a ż  b y le  n ie o s tro żn ość  m oże w y 

w o ła ć  g ro ź n y  pożar.

D z iw i i  g n ie w a  za razem , ta k i  n ie 
p ra w d o p o d o b n y  w p ro s t p rz e ro s t b iu  
r o k r a c j i  w  z a ła tw ia n iu  s p ra w , n ie  
c ie rp ią c y c h  z w ło k i.

G ru p a  Z A M P -o w c ó w  z obozu  W .S . 
w  K le c z e w ie  p o w . K w id z y ń

Śladem l i stów naszych czyte ln ików

¡Na pismo trzeba odpowiadać
W  dn iu  23 czerwca br. w y 

d rukow a liśm y lis t  pt. „N a  pismo 
trzeba odpowiadać“ , w  k tó rym  
P ow ia tow y Dom K u ltu ry  w 
Przem yślu skarży ł się, iż  na 
swoje pism o w  spraw ie zamó
w ien ia  dwóch re flek to rów , skie
row ane w  'dn iu  17 kw ie tn ia  br. 
do B iu ra  Sprzedaży A para tów  
E lektrycznych, dotychczas nie 
o trzym a ł odpowiedzi.

B iu ro  Sprzedaży A para tów  
E lektrycznych tłum aczy ło  brak 
odpowiedzi nawałem  pracy, 
zbyt m ałym  pomieszczeniem, 
m a łym  personelem itd . Powo
ływ a ło  się rów nież na n ie fa 
chowo zredagowane zam ówie
nie.

Sądzimy jednak, że w y jaśn ie 
nie to jest niewystarczające 
i  n ie  usp raw ied liw ia  pozosta

w ienia pisma bez odpowiedzi.
Tego samego zdania jes t D y 

rekcja  Naczelna C entra li H an
d low e j P rzem ysłu E lektro tech
nicznego, w  k tó re j in te rw e n io 
w aliśm y i k tó ra  w y jaśn ia  nam 
w  swoim  liście, że:

„ Z w ło k i  w  o d p o w ie d z i n a  zam ó
w ie n ie  n ie  m oże u s p ra w ie d liw ić  fa k t  
rz e c zyw iśc ie  d uże j i lo ś c i z a m ó w ie ń  
i  d la te g o  z w ró c il iś m y  u w agę  k ie ró w  
n ic tw u  B iu ra  S p rzedaży  A p a ra tó w  
E le k try c z n y c h  na n iedopuszcza lność 
n ie te rm in o w e g o  z a ła tw ia n ia  o d b io r
ców , o ra z  w y d a liś m y  za rządzen ia , 
z m ie rz a ją c e  do  z a ła tw ia n ia  zam ó
w ie ń  w  n ie p rz e k ra c z a ln y m  te rm in ie  
10 d n i. N ie za le żn ie  od ty c h  za rzą 
dzeń s ta ra m y  s ię  p rzez  w zm ożoną  
k o n tro lę  i pom oc o ka zyw a n ą  te m u  
B iu ru  p racę  je g o  w y d a tn ie  p op ra 

w ić " .

Odpowiedzi redakcji
R u tk o w s k a  H a lin a  — W arszaw a.

Z a p is y  do P a ń s tw o w e j O g ó ln o ksz ta ł 
cącej S z k o ły  K o re s p o n d e n c y jn e j 
p r z y jm u je  s e k re ta r ia t s z k o ły : W a r
szawa -  Ż o lib o rz  u l. F e liń s k ie g o  15, 
lu b  W arszaw a  -  P raga , u l. K o w e iska  
1. Zg łaszać się na leży  osob iście . Do 
p o d a n ia  na leży  za łą czyć : o s ta tn ie  
ś w ia d e c tw o  szko lne , ż y c io ry s , ś w ia 
d e c tw o  u ro d z e n ia , o raz  w y p e łn io n y  
d ru k -a n k ie tę , k tó rą  w ra z  ze szcze
g ó ło w y m  in fo rm a to re m  o trz y m u je  
s ię  w  s e k re ta ria c ie  s z ko ły .

K a rb o w s k i W ła d y s ła w  — O ża rów . 
P ro s im y  o podan ie  d o k ła d n e g o  adre  
su.

S ta ły  c z y te ln ik  K .F . — C h c ie lib y ś 
m y  o g ło s ić  W aszą k o resp o n de n c ję . 
P ro s il ib y ś m y  je d n a k , a byśc ie  uzu 
p e łn i l i  ją  k o n k re tn y m i d a n y m i. Po
d a jc ie  ró w n ie ż  Wasze n a z w is k o  i  
adres.

Ob. T ry k a c z  — N a d a rz y n . O d c ine k  
W arszaw a — N a d a rz y n  o b s łu g iw a n y  
je s t p rzez  a u to b u sy  PKS. W z im o 
w y m  ro z k ła d z ie  ja z d y  1949-50 b y ły  
u ru c h o m io n e  na ty m  o d c in k u  22 k u r  
s y ; w  o be cn ym  le tn im  ro z k ła d z ie  ja  
zd y  u ru c h o m io n o  ce lem  u s p ra w n ie 
n ia  k o m u n ik a c ji  m ię d zy  ty m i m ia 
s ta m i 24 k u rs y  z p rz y cze p a m i w  go
d z inach  ra n n y c h  i w ie c z o rn y c h . W 
o k re s ie  dużego n a s ile n ia  ru c h u , u - 
ru c h a m ia  się  p o n a d to  k u rs y  „b is o 
w e “ . ta k  że w  obecne j c h w il i  po
trz e b y  k o m u n ik a c y jn e  ta m te jsze go  
te re n u  są c a łk o w ic ie  zaspoko jone .

J e rz y  P a w ło w s k i — W arszaw a.
C e n tra ln y  U rząd  S zko le n ia  Z a w od o 
w ego  w ra z  z P ańs tw ow ą  K o m is ją  
P la n o w a n ia  G ospodarczego rozpa 
trz ą  po ru szo n ą  p rzez Was sp raw ę  za 
t ru d n ie n ia  a b s o lw e n tó w  sz k ó ł w ie 
c z o ro w y c h  d la  d o ro s łych .

Światowy Kongres Studentów
w Pradze

(TELEFO NEM  OD SPECJALNEGO W Y S Ł A N N IK A  „TRYBUNY LUDU“)

Podobnie ja k  w  Budapeszcie w  
ubieg łym  roku  radosny, w ie lo ję 
zyczny t łu m  w y p e łn ił w  sobotę 
wieczorem, o lb rzym i, błyszczący 
od neonów Plac W acława w  
Pradze — słynne Vaclavske N a- 
m esti. To lu d  pracu jący i  m ło 
dzież ludow e j s to licy  Czechosło
w a c ji w ita ły  tańcem i  piosenką 
rozpoczynający swe obrady I I  
Ś w ia tow y Kongres Studentów.

Jest jednak jeden mocny ak -  
cent, k tó ry  odróżnia tegoroczny 
zjazd m łodzieży św iata od po
dobnych im prez poprzednich lat. 
A kcen t ten —  to K  o r  e a.

Co opowiada podpułkownik 
Kan Buk

Przewodniczący de legacji stu 
dentów  koreańskich na Kongres, 
29 -le tn i tow . K an  Buk, nosi 
m un du r wo jskow y. Dotychczas 
b y ł k ie row n ik iem  w ydz ia łu  stu
denckiego K C  Dem okratycznej 
L ig i M łodzieży K oreańskie j —  
dziś jes t podpu łkow n ik iem  K o 
reańskie j A rm ii Ludow ej. N ie 
on jeden pe łn i służbę wojskową. 
P raw ie  wszyscy studenci poszli 
na fron t.

A m erykańscy p ira c i pow ie
trz n i z rów na li z ziem ią zbudowa 
ny w łasnym i rękam i studentów 
koreańskich gmach ich uczelni, 
podobnie ja k  zbu rzy li gmach cen 
tra lnego szpitala m ie jskiego w  
Phenjanie, ja k  zbu rzy li tysiące 
m ieszkań robotniczych, w ym or - 
dow a li dz ies ią tk i tysięcy s ta r
ców, kob ie t i  dzieci w  całej K o 
re i, os trze liw u jąc z sam olotów 
naw et pojedyńczo bawiące się 
dzieci, czy kob ie ty  w ie jsk ie  p io 
rące bie liznę nad rzeką.

W  odpowiedzi na bestialstwa

H e n ry k
am erykańskich najeźdźców zgło
siło się ochotniczo do A rm ii L u 
dowej 1.000.000 chłopców i  
dziewcząt z północnej części K o 
re i, 600.000 — na wyzw olonych 
terenach po łudn iow ej części k ra  
ju . Porów najcie  te c y fry  z cy fra  
m i zgłoszeń „och o tn ików “  do a r 
m ii in te rw ency jne j, werbowa -  
nych na wszelkie sposoby w  k ra  
jach sa te litów  am erykańskich — 
dodaje z uśmiechem tow . Kan 
Buk, porów najcie  zdolność bo jo
wą najemnego żołdaka im p e ria li 
stycznej bandy i  żołnierza A rm ii 
Ludow ej, w  dodatku nie gorzej 
odeń uzbrojonego, a zrozumiecie 
dlaczego g rom im y żołn ierzy Mac 
A rth u ra  i  spycham y ich  do mo
rza.

W ym ien ię  ty lk o  jeden z k ilk u  
p rzyk ładów  ducha bojowego i  
m istrzostw a wojskowego żołnie
rzy  m łodej A rm ii Ludow ej, po
danych m i przez tow . K an  B u 
ka : 20 -le tn i lo tn ik  K im  K un -ok , 
la ta ją cy  na samolocie m yś liw  -  
skim , w  k ilku n a s tu  b itw ach  po
w ie trznych  zestrze lił 10 samolo
tów  am erykańskich, w  tym  4 
„la ta jące  fortece“ .

W  K o re i podżegacze w o jenn i 
— pow iedzia ł na zakończenie na 
szej k ró tk ie j rozm ow y tow . K an  
B u k  —  przeszli od „z im n e j w o j
n y “  do k rw a w e j agresji. A le  lud, 
prowadzący w o jnę  narodową z 
najeźdźcami im peria lis tycznym i, 
lu d  otoczony w  te j w o jn ie  sym 
pa tią  i  b ra te rsk im  poparcie? i  
wszystk ich m iłu ją cych  wolność 
lu dz i na świecie — daje najeźdź
com solidną nauczkę. W  p ie rw 
szej prób ie  ogniowej okazało

H o lla n d
się naocznie, że s iły  poko ju  i  de
m okra c ji —  s iły , k tó ry m  przewo 
dzi w ie lk i Zw iązek Radziecki — 
są potężniejsze od s ił im peria liz  
m u i  w o jny.

Sesja Rady MZS
W ym ow ną dem onstracją n ieu

stannego w zrostu tych s ił poko ju  , 
by ła  obradująca w  przededniu 
Kongresu Sesja Rady M iędzy
narodowego Z w iązku  Studen -  
tów . Na sesji te j p rzy ję to  do 
M ZS szereg nowych organ izacji 
studenckich, w  te j liczb ie  — o r
ganizacje studentów A u s tra lii,  
B ra z y lii,  K uby , Dakaru, N igerii, 
S y rii, Tunisu. N arodow y Z w ią 
zek S tudentów  F ranc ji, k tó ry  w  
ub. ro ku  w ys tą p ił z MZS, zgłosił 
się z prośbą o dopuszczenie go 
do Kongresu, zapowiadając od - 
tąd ścisłą współpracę w  walce o 
pokój.

W śród b u rz liw ych  ok lasków  
Rada M ZS  przy ję ła  do w iadom o 
ści, że w  zw iązku z w yzw olę  -  
n iem  p ra w ie  całego te ry to r iu m  
K o re i sekcja studencka D em o
kra tyczne j L ig i M łodzieży K ore 
ańskie j i  Zw iązek S tudentów  
K o re i P ołudniow e j zjednoczyły 
się i  będą m ia ły  wspólne przed -  
s taw ic ie ls tw o  na Kongresie.

O w zrasta jącym  w kładzie  
M ZS do spraw y w a lk i z s iłam i 
im p e ria lizm u  i  w o jn y  świadczy 
uchw ała Rady, zatw ierdzająca 
w  im ie n iu  p rzedstaw ic ie li s tu 
dentów  58 k ra jó w  św iata decy
zję ko m ite tu  wykonawczego 
MZS, powziętą na sesji w  Lon - 
dynie, o zerw an iu ko n ta k tu  z 
przyw ódcam i tito w sk ie j o rgan i-

P ow itan ie  de legacji koreańskie j na Ś w ia tow y Kongres Studen tów  w  Pradze. W  m undurze  
podpu łkow n ik  a rm ii ludow ej i  przewodniczący de legacji — tow . K an  B uk

F o to  M . H a jk o w a

zac ji studenckie j. N ie  pomogła 
obstrukc ja  delegacji b ry ty js k ie j. 
M iażdżącą większością g ło
sów (w  te j liczb ie  głosami przed 
s taw ic ie li m asowych organ izacji 
studenckich Stanów Zjednoczo
nych, F ra n c ji i  W łoch) Rada nie 
dwuznacznie po tęp iła  tito faszy- 
stów  —  opraw ców  m łodzieży ju 
gosłow iańskie j, p ierwszych po
m ocn ików  am erykańskich pod -  
żegaczy wojennych.

*
Do P rag i p rzybyw a ją  ostatnie 

delegacje na Kongres. Od k ilk u  
d n i ba w i delegacja radziecka, na 
k tó re j czele stoją sekretarze K C  
Kom som ołu Szeliepin i  Jerszo- 
wa. W czoraj o 11 przed p o łu d 
n iem  specja lnym  pociągiem z 
W arszawy p rzyb y ła  delegacja 
s tudentów  polskich.

R adziecka
k ro n ik a

k u ltu ra ln a
W Y S T A W A  P O Ś W IĘ C O N A

T W Ó R C Z O Ś C I M A U P A S S A N T A

W  z w ią z k u  z 100-ną ro c z n ic ą  u ro 
d z in  z n a k o m ite g o  p isa rza  f ra n c u 
sk ieg o  — G u y  de M a upassan t, k tó re  
go tw ó rczo ść  c ieszy  s ię  w  ZSR R  
w ie lk ą  p o p u la rn o ś c ią , P a ń s tw o w a  B i  
b lio te k a  L i t e r a tu r y  Obce) w  M o 
s k w ie  o rg a n iz u je  w y s ta w ę , p ośw ię 
coną  te m u  p is a rz o w i. I n s ty tu t  L i 
te r a tu r y  P ow szechne j p rz y  A k a 
d e m ii N a u k  ZS R R  p o ś w ię c i tw ó rc z o  
śc i M a upassan ta  s p e c ja ln ą  sesję n a u 
k o w ą .

C Z E R W O N Y  S Z T A N D A R  P R Z E 

C H O D N I O T R Z Y M A Ł A  W Y T W Ó R 

N IA  F IL M O W A  „M O S F IL M "

Z  k o m u n ik a tu  C e n tra ln e g o  U rzę 
d u  S ta ty s ty c z n e g o  ZS R R  w y n ik a , że 
k in e m a to g ra f ia  ra d z ie c k a  w y k o n a ła  
w  I I  k w a r ta le  b r . w  za k re s ie  p ro 
d u k c j i  n o w y c h  f i lm ó w  p la n  w  105,9 
p ro c . R ada M in is t ró w  ZS R R  p rz y 
zn a ła  C z e rw o n y  S z ta n d a r P rze ch o d 
n i  m o s k ie w s k ie j w y tw ó r n i  f i lm o 
w e j — „ M o s f i lm " .  C z e rw o n y  S z ta n 
d a r  P rz e c h o d n i m in is te rs tw a  k in e 
m a to g ra f ii  ZS R R  o trz y m a ła  m o 
s k ie w s k a  w y tw ó rn ia  f i lm ó w  n a u k o - 
w o -p o p u la rn y c h . C z e rw o n y  S z ta n 
d a r  P rz e c h o d n i W sze ch zw ią zko w e j 
C e n tra ln e j R a d y  Z w ią z k ó w  Z a w odo  
w y c h  (W CSPS) i  m in is te rs tw a  k in e 
m a to g ra f ii  Z S R R  p rz y z n a n o  c e n tra l 
n e j w y tw ó r n i  f i lm ó w  d o k u m e n ta l
n y c h .

W Y S T A W A  S Z T U K I C IIIS S K IE . I 
W  E R Y W A N IU

W  s to l ic y  R e p u b lik i A rm e ń s k ie j 
— E ry w a n iu , w  P a ń s tw o w e j G a le r ii 
O b ra zó w  o tw a r ta  zosta ła  w y s ta w a  
s z tu k i c h iń s k ie j.  W ys ta w a  za w ie ra  
ponad  300 e ksp o n a tó w , ja k  o b ra zy , 
s ta tu e tk i,  i  posąg i z p o rc e la n y , d rze  
w a , ko śc i s ło n io w e j itd .

P R E M IE R A  N O W E J S Z T U K I

G. M D IW A N IE G O  W  T E A T R Z E  

M A Ł Y M  W  M O S K W IE

Z n a n y  d ra m a tu rg  ra d z ie c k i, G. 
M d iw a n i n a p isa ł n o w ą  s z tu kę  p t. 
„L U d z ie  d o b re j w o l i“ , pośw ięconą  
w a lc e  o  p o k ó j. P re m ie ra  „ L u d z i do 
b re j w o l i “  o dbędz ie  się  w k ró tc e  w  
T e a trz e  M a ły m  w  M o s k w ie .

N a  półce z ks iążka m i

Żywot rewolucjonisty hiszpańskiego
J. Izcaray. Bohaterowie Hiszpanii —  Przełożyła z hisz-

Warszawa, „Prasa Wojsko-pańskiego Halina Ołomucka 
w a“, 1950. Str. 120.

Książka Izcaray ‘a pt. „B oha
te row ie  H iszpan ii“  jest pracą 
biograficzną, -aw iera jącą ży
ciorys, ściśle m ów iąc — jednego 
ty lk o  z tych bohaterów, m iano
w ic ie  Casto G arc ii Rosy, nieu
giętego bo jow nika -  kom unisty 
i  obrońcy wolności lu du  hisz
pańskiego.

Casto Rosa b y ł synem astu ry j 
skiego robo tn ika  i  sam wcześ
nie sta ł się robo tn ik iem  fa b ryk i 
m eta lurg iczne j Duro Feląuera. 
D zięk i zaletom um ysłu i  charak 
te ru  szybko za ją ł w yb itne  sta
now isko w  ruchu zawodowym, 
a w  r. 1933 w s tąp ił w  szeregi 
Kom unistyczne j P a r t ii H iszpa
n ii,  dochowując w ierności je j 
hasłom do końca swego bohater 
skiego żywota.

Casto Rosa ju ż  w  r. 1934 
w z ią ł czynny udzia ł w słynnym  
powstaniu as tu ry jsk im , skie“ o- 
w anym  przeciwko reakcyjnem u, 
pseudorepublikańskiem u rządo
w i. N ie podzie lił wówczas lo 
su 5.000 zam ordowanych i 30.000 
uw ięzionych robotn ików , na k tó  
rych g łow y spadł te rro rys tycz
ny odwet m adryckich  w ładców. 
Rosa da le j pracował, organizo
w ał, jednoczył zastępy rob o tn i
cze i  na ich czele w a lczył o po
lityczne  prawa i  polepszenie by
tu  mas pracujących.

G dy w  r. 1936 w ybuch ł bunt 
frank is to w sk i. Rosa — w raz z 
w szystk im i pa trio tam i i demo
k ra ta m i H iszpan ii staje do zbro i 
nej w a lk i przeciw ko ciem ięży- 
cielom i oprawcom  ludu. W cią 
gu p raw ie  trzech la t w o jn y  do
m ow ej nie by ło  chyba fron tu ,

na k tó ry m  Rosa ni-> zagrzewał
by żo łn ierzy R epub lik i p rzyk ła  
d e m  osobistego* męstwa i  poś
więcenia.

W  1939 roku, Rosa znalazł się 
w A lican te , wśród 25-tysiączne 
go tłu m u  uchodźców re p u b li
kańskich, darem nie w yczeku ją
cych nadejścia przyobiecanych 
okrę tów  francuskich. O krę ty  
n ie  p rzyb y ły , zaś uchodźców 
zam knęły władze frank is tow sk ie  
w  w ięzieniach i  obozach kon
cen tracyjnych, dręcząc ich g ło 
dem i to rtu ra m i wszelkiego ro 
dzaju.

W  obozie A lbatera, Rosa nie 
trac i ducha i odwagi, nie zała
m uje się {5od ciężarem k lęsk i 
narodowej i grożącego mu. w 
razie rozpoznania, śm iertelnego 
niebezpieczeństwa. W na jcięż
szych w arunkach obozowych 
organizuje, wespół z towarzysza 
m i p a rty jn y m i, kom órk i oporu, 
prowadzi pracę uśw iadam ia ją
cą, stara się nieść ulgę c ie rp ie
niom  współw ięźniów . Na roz
kaz p a rtii, k tó ra  wyznacza m u 
szersze zadania i  obow iązki, u -  
cieka z A lbatera , przedostaje się 
do F ranc ji i tu  przygotow uje się 
do objęcia nowych odpowie
dzialnych fun kcy j w  hiszpań
skim  ruchu podziemnym.

W ybuch w o jny św iatow ej i 
w targn ięc ie  h itle row ców  do 
F ranc ji zm usiły Rosę oraz in 
nych em igrantów  hiszpańskich 
do szukania schronienia aż na 
d rug ie j pó łku li. Rosa — zaw
sze w  k o n ta k re  z w ładzam i par 
ty jn v m i — przebywa parę la t 
na San Domingo i  na Kubie,

zaś w  r. 1943 — wobec zaryso
w u jące j się ju ż  k lęsk i faszyzmu
__ postanaw ia w rócić  do pracy
w  k ra ju . Ten pota jem ny pow rót 
do o jczyzny — to  ja k  gdyby roz 
dz ia ł sensacyjnej powieści, a za 
razem w span ia ły  egzamin o- 
fia rnośc i i duchowego ha rtu  Ro 
sy.

P aru tygodniow ą podróż m or
ską odbywa on w  ka juc ie  pew
nego m arynarza, u k ry ty  w  n ie 
w ie lk ie j szafce, skąd m ógł w y 
chodzić na parę chw il jedyn ie  
późną nocą, gdy nie by ło  oba
w y, iż zostanie przez kogoś zau
ważony. B ra k  ruchu, pow ietrza 
i  pożyw ienia sp raw ił, że stan 
fizyczny Rosy — po przybyciu  
okrę tu  do L izbony — b y ł 
w p rost opłakany. A  lim o  to, 
nieustraszony i  n iezłom ny bo
jo w n ik  -  kom unista  wydostaje 
się o w łasnych siłach na ląd, 
naw iązuje z trudem  ko n ta k ty  z 
po rtu ga lsk im i towarzyszam i i 
p rzy  ich pomocy przekracza 
wreszcie granicę ojczyste j H isz
panii.

I  znowu Rosa znalazł się na 
ziem i a s tu ry jsk ie j; przez trzy  
la ta  działa tu  niezm ordowanie, 
n ie  bacząc na tysiączne przesz
kody, trudności i  niebezpieczeń
stwa. O dbudowuje organizacje 
pa rty jną , jednocz re p ub lika 
nów do wspólnej w a lk i przeciw  
ko dyk ta tu rze  faszystowskiej, 
tw orzy i w ysyła  w  teren od
dz ia ły  partyzanckie, dokonu ją
ce skutecznych zamachów i  w y  
padów przeciwko p o lic ji i  żan
d a rm erii Franco. Po dług ich 
poszukiwaniach siepacze d y 
k ta to ra  w pad li na tro p  n ieu
straszonego żołnierza R ew olu
c ji. W ym kną ł się im  raz i  d ru 
gi, lecz w końcu został areszto

w any w  G ijo n  i podczas „ba 
dań“  — wobec odm owy udzie
len ia  oprawcom  ja k ich ko lw ie k  
in fo rm a c ji — zakatowany na 
śmierć.

T ak  zginą ł bohatersko Casto 
G arc ia  Rosa. Przed samą śm ier
cią pow iedzia ł Rosa swym  o- 
prawcom : „P ow sta liśm y z zasad 
rew o lucy jnych  M arksa, Lenina
i  S ta lina , zasad, k tó re  są drogo
wskazem i  gw iazdą przewodnią 
postępowej ludzkości. Jesteśmy 
w ie rn i naszej p a r ti i i  naszej k ia  
sie, p o tra fim y  się poświęcać i  
walczyć... A  gdy z jaw ia  się 
śmierć, p rzy jm u je m y  ją  odważ -  
nie. W ie rzym y w  słuszność na
szej spraw y i  w  to, że k re w  nie 
zostanie darem nie prze lana“ .

W zniosłą i  dram atyczną opo - 
wieść o życiu i  zgonie Rosy koń 
czy au tor następującym i s ło w y : 
„CSsto um arł, lecz Kom unistycz 
na P artia  A s tu r ii ży je  i  w alczy! 
Casto nie żyje, lecz zwiększają 
się szeregi walczących a n ty fra n - 
k is tów  w  a s tu ry jsk im  Ruchu. W 
śm ierte lnych zmaganiach m ie 
dzy faszyzmem i  A s tu rią  zwycie 
ży A stu ria , a w raz z n ią  cała H i
szpania“ .

Bardzo celowe jest włą^zeru® 
do tekstu ks iążk i Izcaray‘a 
rozdzia łu końcowego pt. 7' f
jó w  w a lk i ludu  hiszpańskiego , 
gdzie czy te ln ik  polski znaj 
zwiężłe wiadom ości o re
w o lucy jnych  wydarzen h.szpan- 
skich, od r. 1931 do 1939. Prze 
k ład  natom iast me bez usterek: 
ta k  np. nie by ło  n igdy w  Hisz - 
pan ii rządu „Le rusa“  (str. 18), 
b y ł natom iast burzuazyjno -  re 
a kcy jny  rząd L e rro u x ‘a. Poza 
tym , stosowanie p isowni fone
tycznej —  „Roza“ , zamiast o ry 
g ina lne j —  „Rosa“  w ydaje m i się 
niepotrzebne i  niew łaściwe 

BOLESŁAW DUDZIŃSKI

Z  m istrzostw  W ojska Polskiego

W  ram ach zawodów o m istrzostw o W ojska Polskiego odby
w a ły  się skoki do wody. Na zdjęciu p iękny skok z w ieży

F o to  W A F

Galeria Malarstwa 
Rosyjskiego w Muzeum ¡Xarodowystj 

w Warszawie
W  M uzeum  N arodow ym  w  

W arszawie o tw a rta  została Ga
le r ia  M a la rs tw a Rosyjskiego.

W śród w ystaw ionych obrazów 
zna jdu ją  się prace w yb itnych  
m a la rzy rosy jsk ich.

Najwcześniejszy okres, koniec 
X V I I I  w ieku, charakteryzu ją  
dzieła ojca i  syna A rgunowych. 
Obok n ich w idz im y dzieła Le
w ickiego i  Borow ikow skiego — 
znakom itych portrecistów , k tó 
rych  twórczość sięga ju ż  poza 
w iek  X V I I I .

Do pierwszej po łow y X IX  
w ieku  należy odnieść dzieło Pa
w ła  F iedotowa —  pt. „W dow a“ .

Pod ję ta przez Fiedotowa ten 
dencja łączenia sztuki z tem a
tyką  rodzim ą, zostaje szeroko 
rozw in ię ta  przez m łodych m ala
rzy, k tó rzy  bun tu jąc  się przeciw  
kosm opolitycznej tem atyce w  
m alarstw ie , m an ifestacyjn ie  o - 
puszczają w  roku  1863 A kade
m ię i  zrzeszają się w  a rtys tycz
ną pracow nię (Chudożestwien- 
na ja  A r t ie lj,  aby oddać się, stu
diom  nad rodzim ą tem atyką. 
Rezultatem tego ruchu  było  po
wstanie tzw. g rupy  P ie redw iżn i- 
ków, k tó re j zadaniem by ło  skie
row anie a rtys tów  na drogę rea
lizm u i  tem a tyk i narodowej. 
D ru g im  n iem n ie j ważnym  i  p io 
n ie rsk im  zadaniem by ło  upo
wszechnienie k u ltu ry  a rtys tycz
nej wśród najszerszych w a rs tw  
społeczeństwa przez organizowa 
nie w ystaw  ruchom ych.

K lasycznym  przedstaw icie lem  
tego k ie ru n ku  jest Grzegorz M ia  
sojedow, którego twórczość re 
prezentu je cenny obraz pt. „M o 
d litw a  w  czasie posuchy“ .

Ponadto w idz im y w  ( 
dzieła na jpopu larn ie jszycl 
la rzy  rodzajowych ja k  V  
m ierz M akow ski i  Mikofc 
roszenko.

M alars tw o historyczne v 
pie „P ie red w iżn ików “  c h a - 
ryzu je  obraz M iko ła ja  N ic -- 
wa — „Sprzeczka Zacharę), 
punowa z Carem B azylim  
skim  na K re m lu “ .

K on tynua to rem  założeń 
tycznych „P ie redw iżn ików  
M ik o ła j Bogdanów Bielski,

Z tendencjam i te j g rupy 
na jest rów nież twórczość 
kiego rea lis ty  rosyjskiego 
Riepina.

Spośród na j w yb itn ie
m alarzy rosy jsk ich  X IX  i 
stulecia u jrz y m y  W aleńteg te 
row a — portrecistę, M i i  
N ie s t le r o w a  —  m a la r z a  sc
lig ijn y c h  i  w ie lk iego pejz 
rosyjskiego Izaaka Lew ita

Szereg m alarzy rea listo 
m yka W asyl Wierieszczag , .. 
skonałym  przyk ładem  jego 
lis tycznych tendencji jest 
du jący się na w ystaw ie  • ■ r 
przedstaw iający chłopa 
skiego.

W śród w ystaw ionych ob ■ 
są również dzieła A j wazo* 
go, m a ryn is ty  o światowe 
wie.

A lb a ń ska  k ro n ik a  k u ltu ra ln a
RUCH W Y D A W N IC ZY

W  p ie rw s z y m  p ó łro c z u  b r. A lb a ń 
s k ie  W y d a w n ic tw o  P a ń s tw ow e  w y 
da ło  56 ks ią ż e k  w  n a k ła d z ie  ponad 
674 tys . e gze m p la rzy . (W  ro k u  u b ie 
g ły m  w y d a n o  w  ty m  o k re s ie  35 po
z y c j i  o łą c z n y m  n a k ła d z ie  570 tys. 
e gze m p la rzy ). W śró d  n o w ych  w y 
d a w n ic tw  z n a jd u ją  się d z ie ła  M a rk 
sa, E nge lsa , L e n in a  i  S ta lin a  oraz 
w ie le  d z ie ł z za k resu  e k o n o m ii po
lity c z n e j i  n a u k  spo łecznyćh.

ROZWÓJ SZKO LN IC TW A
J a k  p od a je  A lb a ń s k a  A g e n c ja  T e 

le g ra fic z n a  w  ro k u  s z k o ln y m  1949— 
1950 is tn ia ło  w  A lb a n i i  179 szkó ł p o 
w szech n ych . L ic z b a  ta  w z ro ś n ie  w 
ro k u  b ieżącym  o 38 n o w y c h  szkó ł. 
S zyb ko  w z ra s ta  ró w n ie ż  lic zb a  szkó ł 
ś re d n ic h , k tó r y c h  obecn ie  is tn ie je  w 
A lb a n i i  168.

PAŁAC K U L T U R Y  POWSTAJE 
W  T IR A N IE

R ada c e n tra ln a  z jed n o czon ych  a l
b ań s k ic h  z w ią z k ó w  za w o d o w ych  lo z

poczęła w  T ira n ie  w  ro k u  b ie  . ••;=*» 
b ud o w ę  P a ła cu  K u lt u r y  d la  r» .*..-• 
k ó w  i  p ra c o w n ik ó w  u m y s ło w y c  * 
k c y . Z a ko ń czen ie  b u d o w y  pr? f - u 
je  się  pod  k o n ie c  ro k u  bieżąc

75 TYS. A LB A N C Z Y K  
O BEJR ZAŁO  F IL M  

„U P A D E K  B E R L IN A
O lb rz y m ią  p op u la rn o śc ią  c i i .  •:• - 

w  A lb a n ii f i lm y  ra d z ie ck ie , 
k ra n a c h  k in  a lb a ń s k ic h  w yś 
no  w  c iąg u  6 m ie s ię cy  1950 r. 
ra d z ie c k ic h  f i lm ó w  a r ty s ty c z  ?~ :i;,
49 f i lm ó w  d o k u m e n ta ln y c h  i 
n ik i  f ilm o w e , w ciągu  3 mu:*= 
ponad 75 tys . w id z ó w  o b e jrzą  
ra d z ie c k i „Upadek B e r lin a “ .

__ »®u g e n iu s z  ONIEGI
w pr zekładzie  na  j

A L B A Ń S K I
ZesPół p ra c o w n ik ó w  w y d z i 

te ia tu ry  i  ję z y k o z n a w s tw a  
sk iego  In s ty tu tu  N a u ko w eg o  
ń a ł p rz e k ła d u  „E u g e n iu sza  
n a “  — P u s z k in a  na ję z y k  al.

„Sprawy Międzynarodowe4*

w zm o żo n ym  ^ ** r . . :  aN
n icza  p o l i ty k a  podżegaczy . 
n y c h  ponosi coraz to  d o tk liWs
“ k i !  rów nocześn ie  roś
św ia d o m ie n ie  sze rok ich  mas 
w y c h  -  d « e f l f i  odczuwae n; 
na  i  mp o trz eba szei
o pa rte g o  na  ź ró d ło w y c h  m a te, 
o p ra co w a n ia  Poszczególnych
n ie ń  m ię d z y n a ro d o w y c h  z dz i
p o lity c z n e j, gospodarczej i  st 
n e j. Tej potrzebie odp o w ia d  
w ą tp liw ie  w y d a w a n y  o r a z

k w S a in ik P ,\ W ^ d z Pyn a™ d
w ^ “  k t ń r „ ff” S p ra w y  M ię d z y n  
Zl  nie hI  g° nUmer 1-1950

ka cb  k s & ^ h “ ^  ‘ *
t y k u f* 1 * * W ^ n '6 znaJ d u je m y  m. 
w e i L T  B a rc ‘ k o w s k ie g o  o ś 
H7?e Z *  0 pok<y> P óśw ięcon 
u. . y tu a c ^  m ię d z y n a ro d o w e  
ookni?,Cf  d e cyd u ta cą  przew ag 
ci k i * P°stQpu nad  ro zk ła d a  
s>ię b io k ie m  w s te c z n ic tw a  i  a 

K o n k re tn e  fo rm y  te j w a lk i  
ru m  O rg a n iz a c ji N a ro d ó w  ~ 
czonych , pod  k tó re j 
fla g a m i im p e r ia liś c i 
p rz e p ro w a d z a ją  ag res ję  
ro d o w i k o re a ń s k ie m u , — i  
w ia  J u liu s z  S u c h y  w  a r ty k  
„W a lk a  o  p o k ó j na IV  Sesj 

A r t y k u ły :  M . M u szka ta  o 
g i i “  a m e ry k a ń s k ie g o  im pe  
ja k o  k o n ty n u a c ji h it le r y z m i 
B a b y  — o m a rs h a lliz a c ji Fr< 
B e r lin g u e ra  — o w a lce  narc 
sk iego  z re a k c ją  k le r y k a lr  
s to w ską , S. S zen ica  — o  par

się co raz  b a rd z ie j n e o h itle ry : . «* 
A u s t r i i ,  K  Z a w a d zk ie g o  — o 
a tla n ty c k im  i in n e  — i lu s tru ją  
p ieżną p o lity k ę  g inącego  św iM , o:.- 
o e r ia lis ty c z n e g o  w  ogó le , a 
Z je d n o c z o n y c h  w  szczególnoś 
l i t y k ę  a g re s ji, fa szyzm u , w y :v  I 
u c is k u  mas p ra c u ją c y c h .

O m ó w ie n iu  zagadn ień  k ra jó  
zu  p o k o ju  p o św ię con y  je s t n :r 
a r ty k u ł  B . R ym  era  o wspa 
ro z k w ic ie  g o s p o d a rk i Z w ią z k  R.. 
d z ie ck ie go  i o w z m o c n ie n iu  r  ec-
k ie g o  sys tem u  p ien iężnego , 
k ła d n y m  p rz e d s ta w ie n ie m  r c ’ 
n ią d za  w  p a ń s tw ie  s o c ja lis ty

W  o b lic z u  im p e r ia lis ty c z n e j , 
s j i  na K o re i na szczególną , 
za s łu g u je  te o re ty c z n a  p raca  
ra dz ie ck ie g o , K . I- Ł a z a r ie w r 
„P o ję c ie  in te rw e n c ji i zasad; 
in te rw e n c ji  w  dz ie ła ch  J ó z e f-  o-i 
Lina“ .

W  a r ty k u le  j .  S z tu ck ie g o  ;
„R o z w ó j s to s u n k ó w  ra d z ie cko  
sk ic h  od  R ew oluc ji P aźdz ie rn  
do c h w il i  o b e c n e j“  zna jd  
szczegółową, bogato  ilu s tro w a  
ta m i ana lizę  ro z w o ju  p rz y ja ż . 
dz ie cko  - c h iń s k ie j,  k tó re j r o i  1 
n ow a n ie m  je s t z a w a rty  w  rb .
700 m ilio n ó w .

Poza ty m  z n a jd u je m y  w  nu ; - 
d z ia ł „D o k u m e n ty  i  m a ie r ia ł j  
w ie ra ją c y  m. in . te k s t p ro r‘ 
N aro d o w e g o  F ro n tu  D e m o k i 
n y c h  N ie m ie c ' o raz  b og a ty  d 
ce n z ji z ks iąże k  p o ls k ic h  i  
n ic z n y c h .


